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Z udziałem Edwarda Gierka
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artyjna rozmowa w Kopalni „Sosnowiec
o Wytycznych na VIII Zjazd

Odbyły się konferencje w

II

„Budostalu" i Politechnice
O sprawach nurtujących rolników —

KATOWICE (PAP). „Górnicy gotowi do podjęcia nowych zadań” — taka była głów­
na myśl konfeiencji sprawozdawczo-wyborczej zakładowej organizacji partyjnej w Ko­
palni „Sosnowiec” która odbyła się 9 bm. Na obrady przybył serdecznie witany przez
górników I sekretarz KC PZPR — EDWARD GIEREK, który jest członkiem tutejszej
oreanizaeii partyjnej.

W konferencji wziął udział członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w

Katowicach — ZDZISŁAW GRUDZIEŃ.
W toku obrad oceniono dotychczasowy dorobek kopalnianej organizacji party jnej,

przedstawiano najważniejsze wnioski z dyskusji, jaka toczy się wśród górników nad

Wytycznymi na VIII Zjazd PZPR Sformułowano dalsze zadania stojące przed blisko 4,8
tys. załogą zasłużonej sosnowieckiej kopalni.

Zarówno w referacie przed­
stawionym przez I sekretarza
KZ PZPR — Waldemara Baran­
ka, jak w dyskusji podjęto w

szerokim kontekście problemy
nurtujące górnicze kolektywy.
Łączono problemy efektywnego
gospodarowania sprawy zwią­
zane z wydobyciem węgla — ze

stale rosnącą troską o poprawę
warunków pracy górników, dba­

łością o jej bezpieczeństwo oraz

z zagadnieniami dalszego podno­
szenia poziomu życia górniczych
rodzin.

Załoga „Sosnowca”, która jd
początku br. pracuje w syste­
mie czterobrygadowym, zapew­
niającym górnikom m. in, 8 dr'

wolnych od pracy w miesiącu,
podczas gdy przedtem, trudno

było o dwa takie wolne dni, po­

myślnie realizuje planowe zada­
nia wydobywcze i jakościowe.
Przypomniano z satysfakcją że

realizując Czyn 35-lecia PRL

górnicy Kopalni „Sosnowiec”
dostarczyli krajowi dodatkowo
47 tys. ton węgla O 30 tys ton

przekroczono plan produkcji
węgla grubego, szczególnie po­
szukiwanego przez odbiorców.

Meldując o tym I sekretarzowi

w Jodłowniku i
KC PZPR, Adam Słowik pod­
kreślił w imieniu cavej załogi,
że w wyniku analizy możliwości

technicznych kopalni górnicy
postanowili zwiększyć swoje zo­
bowiązania. Do końca br. wydo-
będą oni w sumie 55 tys. ton

węgla dodatkowo

Konferencja wybrała nowe

władze zakładowej organizacji
partyjnej. Funkcję I sekretarka
KZ PZPR powierzono ponownie
Waldemarowi Barankowi,

Delegatem organizacji partyj­
nej Kopalni „Sosnowiec”, liczą­
cej ponad 2100 członków i kan­
dydatów PZPR wybrano na

VIII Zjazd PZPR doświadczone­
go, cieszącego się powszechnym
autorytetem górnika przodowe­
go — Longina Raczyńskiego.

W czasie konferencji głos za­
brał I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek, któiy odpowie­
dział również na pytania skiero-

Skale
wane do niego przez górników
(relację z wystąpienia Edwarda
Gierka przekaże TV i PR w

sobotę wieczorem, a omówienie

prasowe ukaże się w poniedział­
kowych wydaniach gazet).

Konferencję zakończyła „Mię­
dzynarodówka”.

*

W godzinach popołudniowych
I sekretarz KC PZPR — Edward
Gierek w towarzystwie gospo­
darzy regionu — ze Zdzisławem
Grudniem, odwiedzili nowo bu­
dowane osiedle im. 35-lecia PRL
w Katowicach.

*

Podczas wizyty w Hucie „Ła­
będy” w Gliwicach, I sekretarza
KC PZPR zapoznano z rozwija­
ną tutaj na coraz większą skalę
produkcją nowoczesnych stalo-

(DOKOŃCZENIE BK STR. ł)

Krakowskie Sukiennice szczególnie okazale prezentują się z wysokości Wieży Mariackiej.
Fot. W. KLAG

Trwa okupacja ambasad) USA '« Teheranie
NOWY JORK, PARYŻ (PAP). Sytuacja w oku- !

powanej przez studentów muzułmnńsKich amba­
sadzie amerykańskiej w Teheranie, nie zmieniła |

się. Tak zwana Rada Islamska i ajatollah Cho-
meini sprawujący najwyższą władzę w Iranie
nadal odmawiają jakichkolwiek negocjacji z mi­
sją specjalną wysłaną przez prezydenta J. Car­
tera. Sprawujący po dymisji dotychczasowego
rządu irańskiego funkcję kierownika MSZ w Te­
heranie, Banisadr udał się do miasta Kom aby
przedyskutować raz jeszcze z Chomeinim pro­
blem 60 zakładników przetrzymywanych w am­

basadzie USA Przed wyjazdem do Kom oświad­
czył dziennikarzom, że władze nie miały nic

wspólnego z rozpoczęciem akcji przez studentów
chociaż zyskała ona ich aprobatę już po fakcie

wzięcia zakładników Powtórzył on warunki wy­
suwane przez studentów, zgodnie z którymi
negocjacje w sprawie losu zakładników mogłyby
ewentualnie się rozpocząć dopiero po wydaniu
byłego cesarza sądom muzułmańskim w Iranie.

Jak wynika z doniesień napływających z Tehe­
ranu ambasador turecki w Iranie, który uzyskał

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Henryk Jabłoński
przyjął ambasadora

Peru
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął 9
bm. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Re­
publiki Peru Mariana Paga-
dor Puente, który złożył li­
sty uwierzytelniające. Obec­
ni byli: sekretarz Rady Pań­
stwa Ludomir Stasiak i wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych Marian Dobrosielski.

Następnie amb. Mariano

Pagador Puente został przy­
jęty przez przewodniczącego
Rady Państwa na audiencji
prywatnej.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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Z okazji „Dni Filmu Radzieckiego"

Reżyser Stanisław Rostocki

w Krakowie
(Inf. wł.) Co stanowi inspirację dla jego filmów? Jak pra­

cuje z aktorami? W jakim stopniu sztuka może oddziaływać
na rzeczywistość? — oto niektóre z pytań zadanych znane­
mu reżyserowi radzieckiemu („Tak tu cicho o zmierzchu”)
— Stanisławowi Rostockiemu podczas wczorajszego spotkania
w „Kuźnicy”. „Najpierw temat musi poruszyć mnie samego,
dopiero potem mogę próbować oddziaływać na widzów —

powiedział m. in. Rostocki — nie wierzę, by mogły powstać
dobre filmy, jeśli wpierw nie przeżył ich autor”.

Stanisława Rostockiego przyjął wczoraj sekretarz Komite­
tu Krakowskiego Partii — Jan Grzelak. W rozmowie ucze­
stniczyli również: przedstawiciel Stowarzyszenia Filmowców
Polskich Krzysztof Wojciechowski oraz dyrektor Okręgowe­
go Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Filmów w Krakowie
— Izydor Porczak.

W Krakowie

Inwestycja
godna

polskiej
nauki

KRAKÓW (PAP). Na terenach sąsiadujących z obiektami A-

kademii Górniczo-Hutniczej i Akademii Rolniczej w Krakowie

rozpoczęto prace przy wznoszeniu kompleksu supernowocze­
snych obiektów Instytutu Biologii Molekularnej i Chemii Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Koszt tej niezwykle potrzebnej pol­
skiej nauce inwestycji sięgnie miliarda złotych; dodatkowe 200
min przeznaczono na wyposażenie i aparaturę badawczą. Pro­
jektantem Instytutu jest Biuro Projektów „Proreal”, zaś gene­
ralnym wykonawcą — Przedsiębiorstwo Budownictwa Obiektów

Użyteczności Publicznej w Krakowie.
Uniwersytecki Instytut Biologii Molekularnej praeuje obecnie

w niezwykle ciężkich warunkach w starych obiektach Colle­
gium luridicum W centrum miasta.

Nowe Centrum Biologii Molekularnej i Chemii składać się bę­
dzie z trzech obiektów: 9-kondygnacyjnego punktowca, budynku
o kształcie rotundy i łączących oba te budynki „przewiązek”, w

których znajdą pomieszczenia sale dydaktyczne.
Zakończenie robót i przekazanie nowych obiektów Instytutu

krakowskim naukowcem i młodzieży przewidziane jest na rok
1988.

25 bm. — wielka zbiórka makulatury

Dochód — m odnową
zabytków łtedtówa

Za dwa tygodnie, w niedzielę 25 października w Krakowie,
w miastach miejskiego województwa krakowskiego oraz nowo­
sądeckiego i tarnowskiego przeprowadzona zostanie wielka
zbiórka makulatury, z której dochód przeznaczy się ńa odnowę
zabytków Krakowa. Akcję podejmują: redakcja „Gazety Połud­
niowej” wspólnie z PUPiK „Ruch” oraz Okręgowym Przedsię­
biorstwem Surowców Wtórnych w Krakowie. O szczegółach
informować będziemy sukcesywnie w miarę zbliżania się ter­
minu zbiórki, którą zapowiadamy już dziś, by wszyscy zainte­
resowani mieli czas na zgromadzenie i przygotowanie zbędnej
makulatury do oddania,

*

Na konto odnowy krakowskich zabytków ciągle napływają
.nowe wpłaty od indywidualnych i zbiorowych ofiarodawców. ,

W imieniu Komitetu Jubileuszowego Obchodów SO-lecią AGH
i 30-Iecia Wydziału Inżynierii Materiałowej i Ceramiki prof dr
Józef Widaj przekazał kwotę 20 tysięcy zł pochodzącą z loterii

fantowej zorganizowanej na spotkaniu towarzyskim wychowan­
ków Wydziału na konto Społecznego Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa.

Z okazji 30-lecia Zespołu Pieśni 1 Tańca „Krakus” z AGH

przekazano na konto odnowy kwotę 8093 zł zebraną do skarbo­
nek na koncercie jubileuszowym.

Komisja Spraw Zagranicznych Senatu USA

zaaprobowała układ SALT - II
WASZYNGTON (PAP). Komisja Spraw Zagranicznych Senatu

amerykańskiego zaaprobowała w piątek stosunkiem głosów 9:6

radziecko-amerykański układ o ograniczeniu zbrojeń strategicz­
nych SALT II, otwierając tym samym drogę do ostatecznego
głosowania na plenarnym posiedzeniu Senatu nad wnioskiem
o ratyfikację. Oczekuje się, że głosowanie ratyfikacyjne odbędzie
się jeszcze w drugiej połowie bieżącego miesiąca.

Obradowali

ZSMP-owcy
z Krowodrzy

li Nowego Sącza
Aktualne problemy młodzie­

ży i jej rola w życiu społecz-
czno-gospodarczym kraju — to

główny temat dyskusji na wczo­
rajszej dzielnicowej konferen­
cji sprawozdawczo - wyborczej
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej Kraków-Kro-
wodrza, której przewodniczył
członek Prezydium Zarządu
Krakowskiego ZSMP Jerzy Jas-
kiernia. W obradach udział wzię­
li: członek Sekretariatu KK

PZPR, przewodniczący KKKP
Stanisław Gąciarz, I sekretarz
KD PZPR Kraków-Krowodrza
Roman Sady, sekretarz ZG
ZSMP Andrzej Witkowski, z-ca

naczelnika dzielnicy Krowodrza
Tadeusz Salwa i przewodniczący
ZK ZSMP Jerzy Nykiel. Mówio­
no o aktywizacji młodzieży w

codziennym życiu i pracy pole­
gającej nie na formalnym ucze­
stnictwie w działaniach podej­
mowanych przez organizacje
młodzieżowe, lecz na autentycz­
nym zaangażowaniu i oddaniu

sprawom, dla których warto i
trzeba pracować. Tak ważne dla
ludzi młodych , problemy jak
choćby sprawa własnego miesz­
kania czy podjęcie pracy odpo­
wiadającej ambicjom i zamierze­
niom, nie rozwiążą się z dnia na

dzień same. Młodzież, zwłaszcza
ta zrzeszona w organizacjach,
ma nadal duże możliwości przy-

(DOKOflCZEfolE NA STR. »

Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji czwartej rocznicy proklamowa­
nia niepodległości Angoli, przypadającej w dniu 11 bm., I sekre­
tarz Komitetu Centralnego PZPR Edward Gierek, przewodni­
czący Rady Państwa Henryk Jabłoński i prezes Rady Ministrów

Piotr Jaroszewicz wystosowali depeszę gratulacyjną do przewod­
niczącego Ludowego Ruchu Wyzwolenia Angoli — Partii Pracy
i prezydenta Angolskiej Republiki Ludowej Jose Eduardo Dos

Santosa.

CTK o kampanii

antyczeclióśłowackiej na Zachodzie

PRAGA (PAP). Agencja CTK informuje, że wymierzona prze­
ciw CSRS kampania rozpętana przez środki masowej informa­
cji na Zachodzie ma wyraźnie oszczerczy i antyezeehosłowacki
charakter. Propaganda kapitalistyczna domaga się m. in. przy­
znania wyjątkowych praw elementom jawnie antypaństwo­
wym.

W ostatnim czasie — stwierdza agencja — antyczechosłowae-
ka kampania nabrała charakteru konkretnych, niebezpiecznych
działań. Niedawno obywatele czechosłowaccy, pełniący obowiąz­
ki służbowe w niektórych krajach zachodnich, stali się obiek­
tem niewybrednych pogróżek oraz przemocy fizycznej. W końcu
października ambasada Czechosłowacji w Szwajcarii otrzymała
list, którego autorzy grozili aktami gwałtu pracownikom przed­
stawicielstw czechosłowackich w Paryżu, Bernie, Londynie 1

Rzymie. W tym samym czasie członek znanej organizacji terro­
rystycznej „Czerwone Brygady” groził ambasadzie CSRS w

Bonn, źe zostaną zastrzeleni dwaj dyplomaci czechosłowaccy.
Nie ograniczono się tylko do pogróżek, W Paryżu dokonane

napaści na żonę jednego r dyplomatów czechosłowackich. W
dniu 29 października nieznany przestępca strzelił dwukrotnie do
samochodu pracownika przedstawicielstwa czechosłowackiego w

Waszyngtonie.
Agencja stwierdza, i» związek między tym! działaniami nie

jest przypadkowy. Przestępcy dokonujący aktów szantażu, prze­
mocy i terroru korzystają z poparcia określonych kół w pań­
stwach kapitalistycznych.

'Mimo donośnych olcrzyhów
moralistów, po świecie wciąż
chodzi więcej ludzi prawych
i. uczciwych niż by się zda­
wać mogło. Sęk w tym je­
dnak, że nie są tak widoczni
na powierzchni życia spo­
łecznego jak wszyscy ci, któ­
rych sądzi milcząca więk­
szość. Wydaje się to dość na­
turalne — jeśli patrzeć na to

zachwianie równowagi z

punktu widzenia psycholo­
gicznego. Prawość człowieka
idzie zazwyczaj w parze ze

skromnością a już na pewno
jaskrawo jej przeczy obnosze­
nie się ze swymi moralnymi
zasługami. O takich mówi się:
kuglarze! I słusznie. Uczciwość
nigdy wprost nie służyła ro­
bieniu dobrych interesów. A
we współczesnym świecie

jarmarczny rozgłos na temat

własnej osoby na pewno ta­
kim interesem bywa. Choć

jest to wątpliwy interes —

to wciąż jeszcze nakręcanie
wokół siebie takiej koniun­
ktury przynosi niezasłużone
zyski. Ale to dygresja.

Problem w tym, że powin­
ny istnieć takie mechanizmy
społeczne, które ludzi po­
rządnych — żyjących w zgo­
dzie z potocznym odczuciem
moralności — winny podno­
sić do odpowiedniej rangi

społecznej. Te mechanizmy
moim zdaniem dość często
zawodzą a w niektórych śro­
dowiskach wręcz są w zani­
ku. I nie chodzi tu już o ko­
lejne deklaracje na temat

zapotrzebowania na ludzi t

charakterem i własnym —

W PÓŁ SŁOWA...

potem już nam pozostaje
mówić nie o konkretnych
ludziach lecz o braku mecha­
nizmów społecznych kreują­
cych człowieka. A przecież w

każdej takiej dyskusji ka­
drowej jest moment w któ­
rym ludzie wybierają ludzi.

Maciej Szumowski

Trudny przywilej
- odpowiedzialność
rozumnym — zdaniem. Co do

tego — wszyscy się zgadza­
my, szczególnie jeśli rzecz

cała nie wychodzi poza sferę
ogólników. Gorzej zaczyna
być wówczas gdy od moral­
ności przechodzimy do dy­
skusji kadrowej w konkret­
nym zakładzie pracy czy w

zawodowym środowisku.
Tam zaczyna się liczyć tyle
przeróżnych cech „specjal­
nych”, że ta pierwsza zasada,
o prawości charakteru i ja­
sności umysłu, nagle zaczy­
na. się gmatwać a często na­
wet znika z pola widzenia. I

Mechanitmy pojawiają się
wóutczas gdy jakość tych de­
cyzji przechodzi w ilość — a

wtedy jest już za późno.
Piszę to na marginesie wielu

konkretnych zebrali partyj­
nych. Wiele sprawozdań i

dyskusji właśnie o mechaniz­
mach — społecznych i go­
spodarczych. Za mało, opie­
ram się na tych w których
brałem udział, e konkret­
nych ludziach — ich cechach

moralnych i zawodowych.
Jest rzeczą oczywistą, ie
wśród ezłonków partii prze­

biegają takie same rozróż­
nienia na prawych i cwa­
nych, na tych, których zwie­
my porządnymi ludźmi i na

tych, którzy nie dbają o

swoje dobre imię. Więc i te

moje poprzednie dywagacje
o uczciwości przylegają
szczelnie także do członków
partii...

Stop. Świadomie napisa­
łem — „jest rzeczą oczywi­
stą...". Czy tak? Ćo tu jest
oczywiste? Dla mnie jest
sprawą oczywistą, że tu — na

zebraniach partyjnych — in­
ne winny być kryteria oceny
ludzi. Więcej — to powinny
być kryteria o wiele wyższe
od tych, które stosuje się w

potocznym życiu obywatel­
skim. Choćby dlatego, że
większy jest tych ludzi
wpływ na życie społeczne,
większa zasługa lub teina ta

podjęte decyzje. A całym
przywilejem winna być
większa odpowiedzialność. To
nie daje automatycznie ra­
dości współtworzenia. W ra­
chunek tych przywilejów
płynących z odpowiedzial­
ności trzeba również wkal­
kulować realnie poniesione
klęski. Te osobiste również.

T to jest oczywiste — choć
brzmi — nie wiem dlaczego
—

, jakoś egzotycznie.^

We wtorek, w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką”

„07 — ZGŁOŚ SIĘ!"
Nie wiadomo: przyjedzle radiowozem ezy przyjdzie pieszo?

W mundurze czy po cywilnemu? Sam, czy w asyście tych, z

którymi wytropił licznych sprawców przestępstw kryminalnych.
Jedno jest pewne — w najbliższy wtorek, 18 bm. e godz. 18.06 —

na wezwanie „OZ — zgłoś się” stanie przed telewidzami w Klu­
bie „Pod Gruszką” por. Borewicz, doskonale znany miłośnikom
telewizyjnych seriali.

Red. BRONISŁAW CIEŚLAK, bo o nim mowa, debiutował
w filmie Załuskiego pt. „Znaki szczególne”, lecz prawdziwą po­
pularność zyskała mu rola porucznika w wspomnianym serialu.

Był i pozostaje dziennikarzem Krakowskiego Ośrodka TV.
Na spotkanie z nim serdecznie zapraszają — Ośrodek TV oraz

Zarząd Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w Kra­
kowie.

Zaproszenia otrzymać można w Klubie „Pod Gruszką” (Kra­
ków, ul. Szczepańska 1, I piętro) w poniedziałek w godz. 11—18
oraz w dniu spotkania. Zaproszenia wydawane będą do wy­
czerpania ilości miejsc w Klubie. (zg)

Wzmocnienie wież katedry wawelskiej
KRAKÓW (PAP). Dwie wieże katedry wawelskiej: Srebrnych'

Dzwonów i Zegarowa, otrzymają solidne wzmocnienie swych
konstrukcji z nowych, potężnych bali buków i modrzewi. Drze­
wo użyte przed wiekami do więźby hełmu i zamocowania dzwo­
nów wymaga — szybkiej wymiany. W następnej kolejności wy­
mieniona zostanie potężna, gruba na 70 cm kłoda, na której
umocowany jest dzwon Zygmunta. Przy okazji wzmocnione zo­
staną rzemienie mocujące serce największego polskiego dzwonu.
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Z obrad konferencji partyjnych
Wizyta podsekretarza

stanu USA
Wiceprezydent ni. Krako->-

wa Jan Nowak — przyjął
wczoraj zastępcę podsekreta­
rza stanu do spraw Europy
centralnej w Departamencie
•Stanu USA — Roberta L.

Barry’ego.
Podczas spotkania gość za­

poznał się z historią miasta

jego głównymi problemami i

perspek ty wam i roz wojo wy­
ru:. Poruszono także zagad­
nienie udziału .Polonu zagra­
nicznej w pracach przy od­
nowie zabytków Krakowa.

Związki zawodowe

na rzecz

Nowosądeckiego
Sekretarz CRZZ Irena Sro­

czyńska podczas dwudniowej
wizyty w województwie no­
wosądeckim, spotkała się z

gospodarzami regionu: I sek­
retarzem KW PZPR Henry­
kiem Kosteckim i wojewodą
Lechem Bafią. W trakcie

spotkania szczególnie wiele

uwagi poświęcono włączeniu
iię związków, zawodowych
w przyspieszenie tempa roz­
woju regionu, sprawom sta­
łego podnoszenia jakości u-'

sług sanatoryjnych i tury-
styczno-wczasowych oraz

najbardziej efektywnego wy­
korzystania już istniejącej
bazy. Sekretarz I. Sroczyń­
ska odwiedziła również Kry­
nicę. Podczas spotkania z

władzami politycznymi i ad­
ministracyjnymi miasta se­
kretarz CRZZ zadeklarowała
sfinansowanie przez CRZZ

budowy nowego żłobka oraz

pomoc w budowie nowoczes­
nej placówki handlowo-usłu­
gowej. (sś)

Inauguracja roku

akademickiego
dla działaczy
związkowych

W auli Collegiiti’1 Ńoyum
Uniwersytet u Jagiellońskiego
odbyła się wczcr;..! inaugura­
cją roku akademickiego
1.979,’80 Zawodowych Studiów

Administracyjnych — Zaocr. -

n.ych i Podyplomowego Stu­
dium Prawa Pracy, dla dzia­
łaczy związkowych. W uro­
czystości udział wzięli m. in.
sekretarz KK PZPR Stefan
Markiewiez, wiceprezydent
miasta Krakowa Jan Nowak,
dyrektor Centralnego Ośrod­
ka PoskonalenJa Kadr Związ-
kowych“Wćtiryk Magdziak o-

raz władze uniwersyteckie z

rektorom, uczelni ptof, Mie­
czysławem Hessein.

s

■

ss

3
=

3

m.

(ZD)

Goić x Berna

w Krakowie

Wczoraj wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak przy­
jął dr Urs Seheipegerera
redajrtąra „Der Bund”- z Ber­
na, autora książki „Uprze­
mysłowienie j przeobrażenia
społeczne w Polsce” nagro­
dzonej przez miesięcznik
„Polska”.

W trakcie spotkania gość
zapoznał się z głównymi pro­
blemami rozwoju Krakowa.

Nowa księgarnia
w Zakopanem

Wczoraj otwarto pierwszą
w Zakopanem księgarnię o-

aiedlową na Lipkach. Impo­
nuje tempo robót wykończe­
niowych. Przed tygodniem
stały tu gołe mury, brako­
wało drogi dojazdowej. Ży­
czliwa pomoc miejscowych
władz sprawiła, że obecnie
lokal jest całkowicie przysto­
sowany do normalnej dzia­
łalności handlowej. W o-

twarciu nowej księgarni u-

czestniczyli przedstawiciele
gospodarzy miasta z I sek­
retarzem KM PZPR Stefa­
nem Gustkiem oraz dyrektor
F? „Dom Książki” w Krako­
wie Jan Migdalski. (krys)

Góry w literaturze

Wczoraj rozpoczęło się w

Krakowie czwarte już z kolei

sympozjum, zorganizowane
przez Komisję Turystyki
Górskiej ZG PTTK, pod ha­
słem: „Góry w polskiej lite­
raturze współczesnej”. O
blaskach i cieniach prozy o-

raz poezji „górskiej” mówił
doc. dr hab. Jacek Kolbu-

szewaki; o motywach gór­
skich we współczesnej poezji
chłopskiej — mgr Tadeusz

Staich, zaś mgr Anna Brzo-
».oW'ska-Krajka o przyrodzie
tatrzańskiej jako poetyckiej
inspiracji.

Dzisiaj, w drugim dniu o-

brad, zostaną wygłoszone re­
feraty o „poezji taternickiej”,
o motywie gór w literaturze
dla dzieci oraz o problemach
reportażu o tematyce
sfciej. (ś-m)

gór-

i

3
3

=
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wycJl obudćew górniczych, przy­
stosowanych dto różnych warun­
ków! gpplogirrpiych, panujących
w kopalniach.

★
Podczas pobytu w woj. kato­

wickim Eduąard Gierek został

poinfornw^wany przez ministra
górnictwa — Włodzimierza I ej-
czak* o .aktualnym przebiegu
akcji ratowniczej w Kopal->i
„Silesia*’ w Czechowicach-Dzie-
dzicacih.

*

Zjednoczenie B.udtownichwa

Przemytłowego ..Budosial” na­
leży do na.jdynatnicznilej rozwi­
jających się org:atnizac(ji gospo­
darczych w kraju. W roiku 1973.
wartość produkcji podstawowej
wynosiła 2 mld 400 min zł, a w

bn. — 7 ąnld 200 mini zł. Dziełem
„BudostaAi” są nie tylnio dwa

potężne kombinaty, HiL i Huta
„Katowice1”, nie tylko binitlowa-
na obecnie walcownia, drolana w

Hucie „Nowotko” w, Ostrowcu
Świętokrzyskim, walcownia
zimna blach w HiL. aH • i liczne
zadania d'a miasta Kialkowa,
jak np.' wiadukt na cii. 29 Li­
stopada, domy akaidemickie,
Dom Technika. Instytut Onko­
logii. linia tramwajowa!Ido Bie­
żanowa i in.

W dniu wczorajszym obrado­
wała tu konferencja (sprawo­
zdawczo-wyborcza, na

przybyli m, in. sekreta rz

PZPR Henryk MichalslA.

zydent m. Krakowa

Barszcz, wiceminister
nietwa i materiałów’

nych Romuald
kierownik Wydziału Pitacy Ide-

kfóra
KK

pre-
JEdward
budow-

łńidowla-
Koząkiewicz.

KK PZPR
sekretarz KD
Hucie Antoni

owo-Wychowa wczej
Jan Broniek, I
PZPR w Nowej
Mroczka.

Budostalowska

partyjna liczy
członków i
skład organizacji
podstawowych
oddziałowe i 53 grupy partyjne.
W okresie ostatnich dwóch

nastąpiła wyraźna poprawa
strukturze organizacji na

rzyść ilości pracowników fizycz­
nych.

Charakteryzując wyniki przed­
siębiorstw dyrektor naczelny
Henryk Zaręba zaznaczył, że

„na niewątpliwe sukcesy „Budo-
stalu” złożył się codzienni’, wy­
trwały i uporczywy wysiłek za­
łóg”. W dyskusji zwrócono też

uwagę na szereg niekorzystnych
zjawisk np. na to, że ogumienie

jednostki transportowm-sprzęto-
.we zmieniają dwa razy do ro­
ku, że akumulatory zamiast
nrzez dwa lata — służą tylko
nrzez rok, że nasłani! spadek
gotowości technicznej maszyn i

transportu poniżej
krajowej.

Konferencja przyjęła
działania na obecną
m. in. w zakresie działalności

wewnątrzpartyjnej, w pracy ide-

owo-wychowawczei i produkcyj-
no-gospodarczej. Prezydent m.

Krakowa E. Barszcz udeko­
rował Krzyżami Kawalerskimi
Orderu Odrodzenia Polski: Ta­
deusza Buwaja. Kazimierza Bu­
rasa, Irenę Frączek, Jerzego
Kondrusika. Witolda Kopcia.
Czesława Pawlaka. Eugeniusza
Podgajnego, Michała Radawca,

organizacja
obecnie

kandydatów,
wchodzi

organizacji.

2.086
W

11
33

lat
W

ko-

średniej

program
kadencje

I3
3

3

3

3
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3
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Józef Wo-

Krakowska
studentów,

Władysława Stokłosę. Złote

Krzyże Zasługi otrzymali: Ste­
fan Łobodziński i Edward Sosik.
1 sekretarzem KZ PZPR non-w'-
nie wybrany został
źniak. (ks)

Politechnika
kształci 10 tysięcy
1000 studentów wypuszcza rocz­
nie w’ świat. Prow’adzi punkty
konsultacyjne w Andrychowie,
Chrzanowie, Gorlicach, Mielcu.

Nowym Sączu, Nowym Targu,-
w Oświe-imiu, Przemyślu, Tar­
nowie i Żywcu.

W ramach centralnego planu
badań zajmuje się problemami
rozwoju elektroniki, budownic­
twem mieszkaniowym, wyko­
rzystaniem zasobów' wodnych,
transportem, energetyką. Znana

jest też w świecie z eksDortu

myśli technicznej (umowy z fir­
ma ,.Volvo-Penta”, z Irakiem,
CSRS i ZSRR).

O problemach Politechniki
mówiono wczoraj na konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej
organizacji partyjnej te,i uczel­
ni. Głównym nurtem wystąpień
było zagadnienie, jak w obec­
nych warunkach łączyć w sobie
walory
twartej
znanej
dobrej
tyków:.
z najpilniejszych zadań jest pod­
niesienie jakości i efektów‘kształ-
cenia nonie-waż potrzeby dydak­
tyki znalazły się ostatnio trochę
w cieniu. Zauważono m. in. nie­
dobory młodej kadry w wielu

dyscyplinach naukowych. Rek­
tor Politechniki prof. Bolesław

Kerdas w swoim wystąpieniu o-

tnówił problemy inwestycyjne
uczelni i sprawy socjalne. Pod­
kreślane w wystąpienia -h ko­
nieczność większego zdyscyplino­
wania toku studiów, zwalczania

tendencji do ich przedłużania
czy drugoroczności: z troską mó­
wiono o nie najlepszej kulturze
w domach akademickich i zani­
ku wielu form życia kultural­
nego.

Na konferencje przybyli m.

in.: sekretarz KK PZPR Stefan
Markiewicz i l sekretarz KD
PZPR. Śródmieście Adam Kawa­
lec. T sekretarzem
partyjnej na uczelni

brany ponownie dr
Bębenek.

tobus przyjedzie czy nie przyje-
dzie, czy spóźni się godzinę czy
dwie godziny.

Drugi problem, który do­
skwiera mieszkańcom gminy to

zaopatrzenie w węgiel — wciąż
go brakuje. Dyskusja była bar­
dzo ciekawa, bo konkretna, nie

było ogólników, jakie spotyka
się na niejednym jeszcze ze­
braniu T sekretarzem Komitetu

Gminnego partii wybrano Wła­
dysława Kończyka.
zasłużony działacz partyjny
ZBoWiD----

znaczony
lerskim
Polski.

Natomiast
i

Hubert Niewiara od-
został Krzyżem Kawa-

Orderu Odrodzenia
(r)

$

SPORT . SPORT , SPORT • SPORT

organizacji
został wv-

Bąrtłomiej
(eo)

uczelni akademickiej, o-

na potrzeby kraju i
w świacie, z walorami

szkoły inżynierów-nrak-
Podkreślano. że jednym

Do Skały rzadziej
trasy naszych wycieczek
cza się zazwyczaj na Ojcowie. A

tymczasem — postulował na

wczorajszej konferencji gminnej
PZPR. W’ Skale dyr. Ojcowskie­
go Parku Narodowego Marcelin

Mełges — to właśnie Skała
winna być bazą wypadową dla

turystów w teren Parku. Propo­
zycja słuszna i warto ją zacząć
realizować. Mieszkańcy tej gmi­
ny, w skład której wchodzi 17
wsi, wiele zrobili w ostatnich
lalach, ale uważała, czemu da­
wano wyraz podczas wczoraj­
szej dyskusji, że kłopotów wca­
le im nie ubyło. Naiostrzej mó­
wiono o dokuczliwnści doja­
zdów autobusami PKS. — „Jnk
mówię o komunikacji PKS, to

mnie żołądek ściska — zaczai

swroje wystąpienie Eugeniusz
Kurowski, rolnik ze Smar-
dzowic. — Nie wiadomo czy au-

trafiamy,
koń-

średnia co do wielkości, leżą­
ca na północnym obrzeżu woje­
wództwa nowosądeckiego —

gmina Jodłownik — to ważny
rejon gospodarczy. Jest jedną z

dwóch gmin w województwie
realizujących program przyspie­
szonego rozwoju społeczno-go­
spodarczego. Jodłownik jest gmi­
ną typowo rolniczą, specjalizu­
jącą się w sadownictwie i ho­
dowli trzody chlewnej. Na 5 tys.
ha użytków rolnych, 1.200 ha
areału z.ajmują intensywnie ro­
dzące sady zblokowane. Podo­
bnie na 1680 gospodarstw indy­
widualnych, 200 prowadzi wyso-
kotowarową gospodarkę specja­
listyczną, a 17 jednostek reali­
zuje ja zespołowo.

Z tak godnym bilansem gospo­
darczych i społecznych dokonań
— wystąpiła wczoraj gminna or­
ganizacja partyjno w Jodłowni­
ku na swojej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej. A uhono­
rowaniem dobrej roboty było
wręczenie jej przez sekretarza
KW PZPR w Nowym Sączu Ja­
na Kanię sztandaru partyjnego.

W wyborach delegaci ponow­
nie powierzyli funkcję I sekre­
tarza KG PZPR Józefowi Duń­
czykowi. (jot-Ka)

Z okazji 60-lecia

Henryk JabMi miał

dolegacie PZLA
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa Henryk

Jabłoński przyjął 9 bm. w Belwederze delegację kierownictwa

sportowców i działaczy Polskiego Związku Lekkiej Atletyki, z

okazii 60-lecia teeo zasłużonego Dolskiego związku sportowego.
Polską lekkoatletykę, jej tradycje i dzień dzisiejszy repre­

zentowali na spotkaniu wybitni przedstawiciele kilku pokoleń
zawodników, działaczy, trenerów i sędziów.

W 60-letniej historii PZLA polscy lekkoatleci zdobyli 34 me­
dale olimpijskie, w tym 1" złotych. 85 medali — w mistrzo­
stwach Europy; 30 — w mistrzostwach Europy juniorów i 74 —-

w halowych misti zostwach kontynentu. Związek zrzesza obecnie

311 klubów.
Podczas spotkania przypomniano piękne- karty tradycji i his­

torii polskiej królowej sportów. Omówiono aktualne problemy
pracy społeczno-wychowawczej i szkoleniowej PZLA oraz prze­
bieg przygotowań do najważniejszych wydarzeń sportowych w

najbliższych latach, a szczególnie do przyszłorocznych igrzysk
'olimpijskich w Moskwie.

Wskazywano na potrzebę szerszej współpracy nauki ze spor­
tem. Mówiono o konieczności wszechstronnego kształtowania
zawodnika, tworzenia warunków, by trening i praca nad sobą
dawały mu maksimum radości i osobistej satysfakcji.

Przewodniczący Rady Państwra życzył Polskiemu Związkowi
Lekkiej Atletyki nowych wielkich sukcesów.

W spotkaniu udział wzięli: kierownik Wydziału Ożganizacii
Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR — Jerzy Kuberski
oraz przewodniczący Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 1

Sportu — Marian Renke.

Podhale liderem!

Trwa okupacja ambasady USA w Teheranie Polskie posianie pokojowe

POGODA
KRAKOWSKIE biuro

PROGNOZ IMGW PRZEWI­
DUJE: zachmurzenie duże z

większymi przejaśnieniami,
miejscami przelotne opady
deszczu, lub deszczu ze śnie­
giem, a w górach śniegu.
Temperatura maksymalna w

dzień od 3 do 7 st., minimal­
nanocąod—3do1.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda i temperatury
bez większych zmian.

1.2,3,4,5,6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pozwolenie włatiz tehorańskicih na odwiedzenie
zakładników nie został do nich dopuszczony
przez fanatyków ^okupujących ambasadę. Rząd
turecki upoważnił! swego ambasadora rin wzięcia
udziału w wyeiłkatch na rzecz uwolnienia zakład­
ników..

Rząd pakistańs’ii powiadomił sekretarza ge­
neralnego ONZ. Kurta Waldlnrima. że gofów jest
podjąć się misji rrtediacyinej u władz irańskich
w celu uwolnienia personelu ambasady amery­
kańskiej. Trwają ró>wnież ... intensywne wysiłki
delegacji Organizar.ii Wyzwolenia Palestyny kie­
rowanej przez Saada Sajeda, która prowadzi w

Teheranie bezpośrednie rozmowy z władzami
irańskimi na temat losów zakładników amery­
kańskich. Przewodniczący OWP, Jaser Arafat

nawiązał w tej sprawie kontakt z Chomeinim. W

Waszyngtonie — jak twierdza koła dobrze po­
informowane — wiąże się największe nadzieje
właśnie z homanitarną misja podjętą przez
OWP. Misja specjalna wysiana do Tranu przez
prej,yęlęi?ta, J.. ęąrtęęą nądąl..przebytą>. W stolicy
Turcji Ankarze, gdzie — iak twierdzi agencja
Reutera nawiązała kontakt z. przedstawiciel-,
stwem OWP.

Austriacka organizacja pomory społecznej wy­
stąpiła z wnioskiem do rządu austriackiego, aby
zaoferował ze względów humanitarnych azyl

byłemu szachowi, przyczynił sir w ten sposób do
uratowania życia amerykańskim, zakładnikom.
Austria wystąpiłaby tu jako kraj tradycyjnie
neutralny.

W piątek przed ambasadą amerykańską w Te­
heranie odbyły się kolejne wielkie demonstracje
fanatyków muzułmańskich domagających się
wymordowania zakładników. W Teheranie poin­
formowano, że amerykański charge d’affaires

przebywa w charakterze zakładnika w’ gmachu
irańskiego MSZ. Agencje podkreślają, iż stanowi
to jaskrawe pogwałcenie zapewnień jakie otrzy­
mał on przed miesiącem od rządu Bazargana, że
władze zanewnią mu niezbędną ochronę i będą
respektowały jego immunitet dyplomatyczny.

NOWY JORK (PAP). Ministerstwo Sprawiedli­
wości USA zakomunikowało, że przygotowuje
sie do, przeprowadzenia deportacji niektórych
osób narodowości irańskiej, przebywających na

terytorium Stanów Zjednoczonych. W stosunku
do 4.300 Trańczyków wszczęto już postępowanie
w celu ich deportacji.
'"NOWY JORK ’ (PAP)'. Rada Bezpieczeństwa
ONZ — jak oświadczył dziennikarzom członek

Rady, przedstawiciel Kuwejtu — jednogłośnie
zgodziła się zaapelować" do władz''irańskich o

uwolnienie zakładników amerykańskich, prze­
trzymywanych w ambasadzie USA w Teheranie.

ALGIER. KATR. DELHI.
WELLINGTON (PAP). Trwa

akcja przekazywania posiania
społeczeństwa polskiego do na­
rodów i parlamentów’ świata,
przyjętego podczas patriotycz­
nej manifestacji pokojowej w

Gdańsku w 4(1. rocznicę wybu­
chu II wojny światowej, i tek­
stu przemówienia wygłoszone­
go wówczas nrzez T sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka.

W ostatnich dniach teksty
tych dokumentów’ otrzymali
przewodniczący parlamentów’:

Algierii — Rabah Bital, Gwinei-
— Damantang Camara, Now’ej
Zelandii — J. R . Harrisem i Ne­
palu — Ram Hari Sharma.
Ambasador PRL w Lagos wrę­
czył polskie posłanie przedsta­
wicielowi prezydenta Nigerii o-

raz ambasadorom Tog- i Czadu
celem przekazania szefom rzą­
dów' i parlamentów tych kra­
jów.

Teksty dokumentów przeka­
zano również sułtanowi Omanu

Kabusowi Ibn Saidowi.

Baildon Katowice — Podhale

Nowy Targ 3:8 (1:1, 2:3, 0:4).
Bramki zdobyli: dla Baildonu
— Robert Góralczyk, Jan Piec­
ho. Jerzy Christ; dla Podhala:

Andrzej Iskrzy ck i, Mieczysław
Jaskierski — po 3, Jan Ruchała
— 2,

Przez dwie tercje mecz był
wyrównany, a gospodarze zu­
pełnie nieźle radzili sobie z

szybkimi hokeistami mistrza
Polski. W ostatnich 20 minutach
ataki gości przyniosły jednak e-

fekt w postaci czterech bramek.
Bardzo dobrze grał w tym o-

kresie zdobywca trzech z nich,
Mieczysław Jaskierski który

łatwo uwalniał .się spod opieki
zmęczonych już obrońców Bail­
donu. Mecz stał na przeciętnym
poziomie.

W pozostałych meczach: Na­
przód Janów — GKS Tychy 9:2,
Zagłębie Sosnoweic — legia
Warszawa 3:5, ŁKS — GKS Ka­
towice 2:4.

TABELA
1. Podhale 19: 7 69-35
2. Zagłębie 19: 7 60—34
3. Naprzód 16:10 ■50—44
4. ŁKS 15:11 53—40
5. Baildon 11:15 48—66
6. Katowice 9.17 37—45
7. Legia 9:17 39—53
8. Tychy 6:20 37—68

Nowosądeckie dyskusje nad Wytycznymi

i

List SDr CzPS i NPLD Z dalekopisu
zostało nodnisane

wówczas trójstronne
WARSZAWA (PAP), Przewód- przekazane

niczacy trzech współpracujących | nrźez nich
ze sobą partii: Stronnictwa De-

’

wspólne oświadczenie SD, CzPS

mokratycznego — Tadeusz W.

Młyńczak, Czechosłowackiej
Partii Socjalistycznej — Bohu-
slar Kuczera i Niemieckiej Par­
tii Liberalno-Demokratycznej —

Manfred Gerlach wystosowali
list do ponad 150 adresatów, któ­
rym wcześniej, w lutym br.,

i NPLD.
List SD. CzPS i NPLD pod­

kreśla, że inicjatywa Leonida
Breżniewa zgłoszona w Berlinie

jest nadzwyczaj ważkim wkła­
dem w umacnianie odprężenia
zarówno militarnego jak i po­
litycznego.

Zakończenie obrad

plenarnego zebrania kardynałów
RZTM (PAP). W Watykanie

opublikowano komunikat o

przebiegu i Wynikach plenarne­
go posiedzenia kardynałów Ko­
ścioła katolickiego, które za­
kończyło się 9 bm., po 5-dnio-

wych obradach.
Jak wynika z

przedyskutowano
Kurii Rzymskie!, czyli central­
nych urzędów’ Kościoła.

Wskazano na konieczność

komunikatu,
działalność

wzmożenia aktywności Watykanu
i Kościoła w sferze kultury, co
— zdaniem obserwatorów wię­
żę się z szybkimi postęnami
laicyzacji kultury w święcie.

Przedyskutowano sytuację fi­
nansową Watykanu. Komunikat
noda je, że deficyt finansowy
Stolicy Apostolskiej za rok bie­
żący wyniesie 17 miliardów li­
rów. czyli przeszło 200 min do­
larów.

Zakład Energetyczny informuje

W sprawach wyłączeń prądu
(Inf. wł.) Odpowiadając na liczne postulaty mieszkańców Kra­

kowa zgłaszanych do prasy i władz, Zakład Energetyczny wy­
znaczył przypuszczalną godzinę wyłączeń. Rozmawiamy na ten
temat z zastępcą dyrektora d/s technicznych Zakładu Energe­
tycznego w Krakowie mgr inż. Zygmuntem Dulbasem.

— Ustaliliśmy, że do dnia 24 listopada na terenie województw
krakowskiego i nowosądeckiego wyłączenia nastąpią pomiędzy
godzinami 15 • 17. Oczywiście jeżeli aktualny deficyt mocy nie

będzie, wymagał przerwy w dopływie prądu, wyłączenia w da­
nym dniu w ogóle nie nastąpią.

— Czy to oznacza, że w innych porach wyłączeń nie będzie?
— Niestety, nie jest to wykluczone. Jeżeli deficyt będzie zbyt

duży to trzeba będzie przerwać dopływ .prądu poza tą godzi­
ną. Z analizy istniejących możliwości można przypuszczać jed­
nak, że raczej nie należy spodziewać się takiej ewentualności.

(zs)

Trwa naprawa uszkodzeń
(Inf. wł.) Gwałtowne jesienne wichury, jakie przeszły w osfat-

ńich dwóch dniach m. in. w rejonach województwa: krakowskie­
go i now osądeckiego, wyrządziły wiele szkód w energetyce. Jak

poinformowano nas w Zakładzie Energetycznym w Krakowie,
na terenach tych województw uszkodzonych było łącznie wczo­
raj 18 linii wysokiego napięcia, 268 stacji transformatorowych,
110 zerwanych przewodów i 31 złamanych słupów. Przy usu­
waniu zniszczeń nieprzerwanie pracuje ok. 40 brygad zakładów

energetycznych.
Zapewniono nas, iż. nie będzie dodatkowych wyłączeń prądu

w Krakowie spowodowanych uszkodzeniem w dniu 8 bm. olejo­
wego kabla wysokiego napięcia linii zasilającej wiodącej z Ele­
ktrowni Skawina dc stacji podstawowego zasilania. Linia napo­
wietrzna z Elektrowni Skawina pokryje w pełni zapotrzebowa­
nie całego Krakowa na energię elektryczną. (ZD)

DEBATA W ONZ ,

(h) XXXIV Sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NJ8 konty­
nuuje debatę poświęconą po­
lityce ąpnrtbeidu prowadzo­
nej przez reżim białych rasi-
stów w RPA. Uczestnicy dy­
skusji stwierdzili, że realizo­
wana przez władze w Preto­
rii polityka stwarza zagroże­
nie dla pokoju i bezpieczeń­
stwa nie tylko na kontynen­
cie afrykańskim.

NIKARAGUA —

HONDURAS

Członek Tymczasowego
Rządu Odnowy Narodowej,
Daniel Ortega, zakomuniko­
wał w piątek w Managui. że

samoloty wojskowe Hondu­
rasu naruszyły obszar powie­
trzny Nikaragui. Radiostacja
Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego poinformowała, że kon­
sol Nikaragui w Tegucigalpa
zoshał zatrzymany przez wła­
dze honduraskie. W związku

w

za

(Inf. wł.). Kierunki przeobra­
żeń społeczno-gospodarczych rol­
nictwa w woj. nowosądeckim
były tematem wczorajszej kon­
ferencji, zorganizowanej w ra­
mach dyskusji nad Wytycznymi
na VIII Zjazd PZPR nrzez KW
PZPR. WSNS Drży KC PZPR
oraz Wojewódzki Ośrodek Po­
stępu Rolniczego z udziałem I
sekretarza KW PZPR w No­
wym Sączu Henryka Kosteckie­
go. W obradach uczestniczyli
naukowcw Instytutu Polityki
Rolnej WSNS z prorektorem u-

czelni Eugeniuszem Mazurkie­
wiczem. Spotkaniu przewodni­
czył sekretarz KW Partii Anto­
ni Raczka.

Podczas konferencji wskazy­
wano na widoczny rozwój tu­
tejszego rolnictw’a w ostat.nmh
latach i jeszcze większe możli­
wości produkcyjne. Chcąc je

wykorzystać trzeba zatroszczyć
się o należytą uprawę każdego
skrawka ziemi. Nie zaniedbując
rozbudowy gospodarstw specja­
listycznych większą uwagę na­
leży zwrócić na małe gospodar­
stwa. które przeważają w tym
województwie. Prawidłowe ich
ukierunkowanie, wprowadzenie
do nich pracochłonnych, ale o-

płacalnych roślin i drobnej ho­
dowli, winno w znacznym stop­
niu wpłynąć na poprawę zaopa­
trzenia lokalnego rynku. Rów­
nocześnie trzeba rozwijać rol­
nictwo uspołecznione, szczegól­
nie tam, gdzie ziemia przekazy­
wana przez chłopów za rentę
nie ma następców. Szybciej trze­
ba zmieniać strukturę rolnic­
twa. lepiej wykorzystywać jego
zaplecze techniczne i możli wość

kredytowania' indywidualnych
rolników. (ep)

W. Wale

brąiowym medalistą MS

W piątek w Pałacu Sportu w

Salonikach Polacy przeżywali
znów miłe chwile. 25-letni de­
biutant, Witold Walo z RKS
Ursus wywalczył w wadze lek-

kociężkiej (do 90 kg) brązowy
medal w dwuboju wynikiem
362.5 kg, czym wyrównał rekord
Polski. Drugi Polak, Paweł Ko-

rusiewieg zajął również wysokie,
piąte miejsce — 360 kg. Złotym
medalistą został Gennadij Bies-
sonow (ZSRR) — 380 kg, a sre­
brnym Rolf Milser (RFN) —

377.5 kg.
Sukces Witolda Walo nawią­

zuje do pięknych polskich tra­
dycji w tej kategorii Wagowej,
w której Ireneusz Paliński i c-

becny trener kadry Jan Boche­
nek zdobywali medale olimpij­
skie i mistrzostw świata.

Turniej bokserski

im, F. Stomma
W piątek, w drugim dniu HI

międzynarodowego turnieju bok­
serskiego im. F. Stamma odby­
ły się walki ćwierćfinałowe w

dwóch seriach. W serii przedpo­
łudniowej stoczono 13 pojedyn­
ków, a w serii popołudniowej
22 walki.

„Trudne walki” — taka była
opinia naszych bokserów po
piątkowych pojedynkach.

Stwierdził to m. in. Leszek
Koscdowski po wygranej 4:1
walce z Richardem Nowaków-,
skini (NRD). Było to trzecie

spotkanie tych pięściarzy. Po
raz» pierwszy spotkali się jako
ju^fóńzy i wówczas wygrał Ko-

sedowski, drugi raz spotkali, się
podczas igrzysk olimpijskich w

Montrealu, gdzie w półfinale
lepszym okazał się Nowakow­
ski.

Weekend na sportowo

z tym konsul Hondurasu

Manągui zostanie uznany
persona non grata.

ARESZTOWANIA
WŁOSKICH

TERRORTSTÓIY

W ramach przeprowadzo­
nej w czwartek obławy poli­
cja włoska aresztowała sześć
osób podejrzanych o przyna­
leżność do organizacji terro­
rystycznych oraz skonfisko­
wała znaczną ilość broni. W
mieście Cuneo specjalna bry­
gada antyterrorystyczna od­
kryta kryjówkę grupy „Czer­
wonych Brygad”.

POŻAR W SZKOLE

W 2-piętrowej szkole na

przedmieściu stolicy Filipin
Manili wybuchł w piątek po­
żar, który okazał się bardzo

groźny w skutkach dlatego
że doża grupa dzieci w wie­
ku od S do 9 lat została przez
ogień odcięta na drugim pię­
trze.

118 dzieci jest rannych —

niektóre doznały poparzeń,
inne odniosły
gdy usiłując
przed ogniem
przez okna. Poparzeń dozna­
ło również dwoje nauczycieli.

obrażenia,
ratować się
wyska,kiwały

Odwołanie dyżuru
poselskiego

WK FJN w Tarnowie infor­
muje, że dyżur posła na Sejm
PRL Piotra Pikula w dniu 11

listopada br. nie odbędzie się.
O nowym terminie zawiadomi­
my oddzielnie.

Obradowali ZSMP-owcy
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

czynienia się poprzez własna

pracę i działalność do urzeczywi­
stnienia swoich planów i zamie­
rzeń. Przewodniczącym Zarządu
Dzielnicowego ZSMP, ponownie
wybrany został Andrzej Natka-
nice. (ZD)

*

Miejska organizacja ZSMP w

Nowym .Sączu jest największą i

najprężniej działającą w woje­
wództwie nowosądeckim. Wczo­
raj na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej uroczyście wrę­
czona została legitymacja człon­
kowska z numerem 7900. Prze-

wodmcżący. ZW ZSMP Roman
Morańda wręczył ją pracowni-

kowi ZNTK Piotrowi Klósee. T
sekretarz KM PZPR Jan Kosz-
kui wręczył również 10 wyróż­
niającym się młodym aktywis­
tom legitymacje kandydackie
PZPR. Tym samym liczba człon­
ków miejskiej nowosądeckiej or­
ganizacji ZSMP posiadających
legitymacje partyjne przekro­
czyła 1700. Wczorajsza konferen­
cja. w której uczestniczyli m. in.

przewodniczący WK FJN Kazi­
mierz Węglarski i delegacja or­
ganizacji młodzieżowej z zaprzy­
jaźnionej z Nowym Sączem Sta­
rej Lubowni na Słowacji, doko­
nała wyboru nowych władz po­
wierzają" funkcję przewodniczą­
cego Andrzejowi Gajdoszowi.

(sś)

OŚRODEK POSTĘPU TECHNICZNEGO

w KATOWICACH — zaprasza na

VIII MIĘDZYNARODOWY
FESTIWAL FILMÓW

NAUKOWYCH I TECHNICZNYCH
KATOWICE ‘79

w którym bierze udział 130 filmów z 14 krajów — oraz na

TARGI KSIĄŻKIl
NAUKOWEJ I TECHNICZNEJ

KATOWICE ‘?9
w których bierze udział 18 wydawców.

FESTIWAL i TARGI odbędą się w dniach od 12—17 li­
stopada 1979 roku, w godzinach 9—18. — Dojazd do OPT

z centrum Katowic autobusami linii: 0, 30, 51 — z przy­
stanku obok hotelu „Katowice”.

K-7801

Kibice mogą złorzeczyć tylko
losowi, że pozbawił ich możli­
wości oglądnięcia w Krakowie

ciekawszych imprez sportowych
w czasie nadchodzącego week­
endu, W minioną sobotę i nie­
dzielę trudno wprost było wy­
brać wśród ciekawszych meczów
i halowych, i plenerowych, a te­
raz — posucha. A wszystko dla­
tego, że na szczeblu centralnym
brak koordynacji kalendarzy po­
szczególnych związków sporto­
wych.

Z ciekawszych spotkań będzie
można oglądnąć mecz piłkarski
Craeoria — Radomiak; inny
krakowski drugoligowiec, spi­
sujący się z meczu na mecz le­
piej, Hutnik, gra na wyjeździe

Piłkarska liga rusiy
9 marca 1980 r.

Wiosenna runda sezonu piłkar­
skiego 1979/80 w piłkarskiej
ekstraklasie rozpocznie się nie­
co później niż w tym roku —

9 marca. Mistrzostwa zakończą
się 15 czerwca. Reprezentacja
rozegra w tym okresie 4 mecze

międzypaństwowe, ograniczając
zgrupowania do 3 dni. Zapew­
niona więc będzie w zasadzie

ciągłość szkolenia klubowego, a

przerwy w rozgrywkach nie bę­
dą tak długie i częste, jak o-

statnio.

Mecze piłkarskie
©dwałane

KOZPN podjął decyzję e od­
wołaniu sobotnio-niedzielnej ko­
lejki spotkań ligi wojewódzkiej,
klasy A (obie grupy), ligi woje­
wódzkiej Juniorów. Odwołane

spotkania odbędą się n.ą wiosnę.

Komunikat

Południowej DOKP
Południowa DOKP uprzejmie

informuje, że dokonano zmian
w rozkładzie jazdy niektórych
pociągów pasażerskich:

— pociąg nr 3818, relacji
Kraków Gł. — Szczecin, odjeż­
dża < Krakowa o godz. 7,20, tj.
wcześniej o 20 minut

— pociąg nr 3420, relacji Kra­
ków Gł. — Mysłowice, odjeż­
dża z Krakowa Gł. o godz. 7,42,
tj. później o 22 minuty

Ponadto kursują następujące
pociągi pasażerskie:

— pociąg nr 21, relacji Kra­
ków Gł., odjazd godz. 21,35 —

Przemyśl przyjazd godz. 1.5.1
— pociąg nr 22, relacji Prze­

myśl, odjazd godz. 2,00 — Kra­
ków przyjazd godz. 5,53

w Ursusie. Również na wyjeź­
dzie grają — tym razem w Po­
znaniu — koszykarki ekstrakla­
sy. Dzisiaj dziewczęta Hutnika
zmierzą się z Lechem, zaś ko­
szykarki Wisły grają z Olimpią,
w niedzielę zmiana przeciwni­
czek.

Krakowscy- kibice oczekując
wieści z innych miast, będą
więc mogli zobaczyć sport cie­
kawy, choć może nie tak popu­
larny w Krakowie — zapasy.
Trwa bowiem międzynarodowy
turniej zapaśniczy juniorów w

stylu klasycznym. Kto wie, mo­
że wśród triumfatorów znajdzie
się godny następca braci Lipie­
nie w?

(w)

Kalendarzyk sportowy
O PIŁKA NOŻNA: Craeoria

— Radomiak, II liga, niedzielą,
godz. 11, W'awel — Wisłoka Dę­
bica, liga międzywojewódzką,
niedziela godz. 14, stadion ul.
Bronowicka 5, Garbarnią — Pro-
kocim. liga międzywojewódzka,
niedziela godz. 14, stadion ul.
Parkowa 12.

• KOSZYKÓWKA: Korona —

Lublinianka, TI liga mężczyzn,
sobotą, godz. 17, niedziela, godz.
11, hala ul. Pstrowskiego 9/15.

• ZAPASY: międzynarodowy
turniej zapaśniczy im. Włady­
sława Bajorka, półfinały, sobota,
godz. 16—20, finały niedziela,
godz. 10—12, hala Wandy Niwa

Huta, ul. Bulwarowa 8.

W kilku wierszach
• Wojciech Fibak zakwalifi­

kował się do trzeciej rundy te­
nisowego Grśnd Prix w Sztok­
holmie, zwyciężając Szwajcara
Heinza Gienthardta 6:3, 6:1.

KOMUNIKAT MO

Wydział Ruchu Drogowego
KW MO w Krakowie poszukuje
świadków wypadku drogowego,
w dniu, 6. XI. 1979 r. około godz.
18.25 na ul. , Sucharskiego w

Krakowie-Bicżauowic, w któ­
rym poniósł śmierć Stanisław
Z. w okolicy miejsca wypadku
widziany by! samochód ciężaro­
wy, najprawdopodobniej „jelcz’’
koloru stalowego w żółte podłuż­
ne pasy z tzw. „gruszką” do

przewozu betonu. Osoby mogące
udzielić jakichkolwiek informa­
cji proszone są o osobiste lub
telefoniczne skontaktowanie się
z Wydziałem Ruchu Drogowego
KW MO u Krakowie, ul. Sie­
miradzkiego 24, p. 32t), tri, S18-
40 od godz. 6.00 — 22.00.
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dzież}'. Samorząd uczniowski — dyrektor Golonek oraz jego
zastępca d/s technicznych mgr inż. Aleksander Grabowski,
a także zastępca d/s pedagogicznych mgr Stanisław Lipień
i wszyscy nauczyciele — traktują jako poważnego partnera
w kierowaniu szkolą. Partnera, którego głos się liczy i wysłu­
chiwany jest z uwagą. Samorząd szkoły opiekuje się np. Do­
mem Dzieci Specjalnej Troski w Pleszowie, organizuje tam
Dzień Dziecka, kupuje prezenty, organizuje zabawy, sprowa­
dza orkiestrę, naprawia płot itp. Fundusze mają m. in. ze

zbiórki złomu, którego w ub. roku zgromadzono aż 17 ton!
Stąd m. in. ucząc się społecznej ofiarności i obywatelskiej
postawy, młodzież mogła 5 tys. zł przeznaczyć dla swoich
podopiecznych na Dzień Dziecka, 3,5 tys. zł na odnowę Kra­
kowa, 500 z! na Centrum Zdrowia Dziecka, 500 z! na azyl dla
zwierząt, 1000 z! na NFOZ, 4 tys. zł. pochodzące ze zbiórki

ulicznej, na PKPS.

Z kolei młodzież ZSMP-owska zebrała makulaturę wartości
7 tys. zł, członkowie organizacji przepracowali 9,5 tys. godzin
roboczych w czynie społecznym, a samorząd uzyskał 20 tys.,
ra. m. na os. Spółdzielczym, Uroczym i Przy Plantach Mi-

'strzejowickich jak obliczył dyr. Golonek, w ciągu ostatnich
5 lat dla samej tylko szkoły młodzież wykonała prace za oko­
ło pół miliona! Ostatnio np. we własnym zakresie wykonano
roboty związane z adaptacją pomieszczenia na Izbę Pamięci
Narodowej. Są tu bow:em fachowcy, potrafią wykonać pra­
wie wszystko: naprawią samochód, zrobią boazerie, wyko­
nają centralne ogrzewanie, naprawią ogrodzenie. Oblicza się,
że uczniowie w ciągu roku wykonują w zakładach, w któ-

KONRAD STRZELEWIC2 MŁODZI BUDOWLANI

/

KAŻDY Z NAS SŁYSZAŁ O SUKCESACH FIRM ZBP
„POŁUDNIE” POTĘŻNEGO ZJEŃOCZENIA MAJĄCEGO
SWOJĄ SIEDZIBĘ W KRAKOWIE, KIERUJĄCEGO DZIA­
ŁALNOŚCIĄ’ „CIIEMOBUDOWY", „MONTINU”. CZY PZRI,
PRZDSIĘBIORSTW DOBRZE ZASŁUŻONYCH W DZIELE,
BUDOWLANEGO 35-LECIA. Toteż pisano już wiele o sa­
mym zjednoczeniu i jego firmach, o eksportowych budowach,
o wspaniałych ludziach, o dyrektorze naczelnym Bolesławie
Kramkowskim, o pracy i czynach społecznych „przemwsłów-
ki”, o pomocy dla krakowskiego budownictwa mieszkanio­
wego, o pomocy w dziele odnowy miasta. Nikt jednak nie tra­
fił dotąd do przyzakładowego Zespołu Szkół Budowlanych,
istniejących przy „Południu” już 19 lat, a legitymujących się
osiągnięciami i zasługami nie mniej dobitnymi, nie mniej
znaczącymi, jak dokonania firm „Południa”.

Szkoła znajduje się w Nowej Hucie, na os. .Uroczym, i pod
wielu względami jest szkołą niezwykłą, wyróżniającą się w

niejednym. Dostarczyła już krakowskiemu budownictwu prze­
szło 5 tys. fachowców w rozmaitych zawodach budowlanych,
instalacyjnych, mechanicznych i transportowych, a kilkuset
jej uczniójy, po ukończeniu techników, zostało absolwentami
krakowskich wyższych uczelni i dziś .są cenionymi inżynie­
rami. Jest to też szkoła, do której krakowscy budowlani naj­
chętniej posyłają swoje dzieci, nieraz po dwu. trzech, a na­
wet czterech synów, jak to było no. z Żurkami, Kwaśniaka­
mi, Sewerynami czy Flaszczyńskimi. Jest to bowiem szkoła
ciesząca się zaufaniem rodziców, szkoła uczniów w mundur­
kach. szkoła doskonale działającego samorządu uczniowskie­
go. szkoła, w' której sDrawy wychowawcze stawiane są wy­
soko, na pierwszym miejscu. Toteż w efekcie frekwencja jest
tu bardzo dobra, w granicach 93 proc., a owe kilka procent
nieobecności, to praktycznie zwolnienia lekarskie. W tej -sy­
tuacji również wyniki w nauce nie mogą być słabe, na do­
wód czego podczas generalnej wizytacji szkoły przez władze
oświatowe, placówka uzyskała wysoką ocenę.

Nie może zresztą być inaczej, skoro szkoła, prócz doskona­
łych wyników w nauczaniu i wychowaniu, odnosi również
wiele nrawdziwych. ogólnopolskich sukcesów w rozmaitych
konkursach i zawodach sportowych. Uczniowie systematycz­
nie. od lat biorą np\ udział w krajowym konkursie „Złotej
Kielni”. i spośród kilkuset szkół wyróżnili się jak dotąd V.
VII, IV i II miejscem. OczyWśćie, celujś w pierwsze i pewnie
je zdobędą. Przez 5 kolejnych lat oni też, uczniowie szkoły
zasadniczej, przyzakładowej, nokonuja nawet szkoły plasty­
czne i zajmują nierwsze mieisca w konkursie plastycznym,
a no. uczeń J. Szafrański zdobywa TT miejsce w kraju za

projekt płaskorzeźby o tematyce okupacyjnej. 7, kolei za naj­
okazalszy wystrój ekip sportowych szkoła otrzymała dwie
nagrody centralne. a w ogóle nagród w dziedzinie sportu szko­
ła zdobyła już kilkaset, w tym przeszło 130 pucharów, będą­
cych jej duma i chlubą. Te ostatnie eksoonuie sie w gablo­
tach na korytarzu, a najokazalsze z mch. z kryształu, z ce­
ramiki łysogórskięi. z włocławskiego fajansu, nieiednokrnt-
nie o wartości 15—20 tys. zł można obejrzeć w gabinecie dy­
rektora inż. Edwarda Golonka.

rych uczą się zawodu przez 3 dni w tygodniu, prace, o łącz­
nej wartości 10 min zł! Zapomniałem spytać dyr. Golonka o

budżet roczny, ale wydaje się, że utrzymanie tej placówki
niewiele, albo też nic nie kosztuje, gospodarkę narodową,
gdyż uczniowie własną, pracą finansują swoją naukę.

Trudno, zapoznając się z wynikami tej szkoły, nie koja­
rzyć jej osiągnięć z Wytycznymi: „Bazując na osiągnięciach
szkolnictwa zawodowego w .Polsce Ludowej uwzględniając
potrzeby gospodarki narodowej i konieczność zapewnienia
odpowiedniego poziomu kulturalnego młodego pokolenia, sy­
stem, kształcenia i doskonalenia zawodowego powinien przy­
gotowywać młodzież do wysokich wymogów współczesnej
pracy zawodowej i aktywności społecznej" Sądzę, mając
zwłaszcza na względzie osiągnięcia szkoły w zakresie samo­
rządu, że proces nauczania i wychowania w tej znakomicie
prowadzonej szkole młódycb krakowskich budowlanych do­
kładnie zmierza w tym właśnie kierunku.

W szkole nauczyć się można praktycznie każdego zawodu
budowlanego, a więc można zostać murarzem,- tynkarzem,
malarzem, betoniarzem, zbrojarzem, hydraulikiem, kierowcą,
mechanikiem samochodowym, operatorem sprzętu budowla­
nego itd. Z pracą nie ma żadnych kłopotów,

Dwie $q dziedziny szczególne,
w których szkoła ta wyróżnia się przede wszystkim: w do­

skonale pracującym samorządzie oraz w usportowieniu mło-

na absolwentów czekają
'

krakowskie przedsiębiorstwa, gotowe wchłonąć kilka razy
więcej fachowców, niż wypuszcza ich corocznie szkoła. Prze­
dmiotów. zawodowych przeważnie nauczają praktycy, inży­
nierowie, będący nie tylko znakomitymi specjalistami, ale
i ludźmi obdarzonymi talentem pedagogicznym. Z kolei ucz­
niów w zakładzie pracy oddaje się pod opiekę najlepszym
majstrom, najsolidniejszym pracownikom, którzy nie tylko
ucz4 młodych zawodu, ale i wychowują ich. Jeśli zaś uczeń .

osiąga .dobre wyniki, wyróżnia się w szkole i w pracy ora?
wyraża wolę i chęć dalszej nauki — trafia do istniejącego
przy szkole technikum dla pracujących.

Pracuje tu kilka znakomitych, wyróżniających się nauczy­
cieli, no. inż. Ewa Szczepańska, mgr Danuta Gwozdecka. mgr
Zofia Kusiak, mgr Jacek Polewka, mgr Marek Zawrzykrai,
ale zdominowali "zespół i narzucili szkole sportowy profil
dwaj panowie, od WF — mgr mgr Adam $wićbodzki i Zdzi­
sław Marszałek. To dzięki nim w szkole panuje iście sporto­
wa atmosfera, to oni pilnują, bv na żadnych zawodach.w,
Polsce nie zabrakło reprezentantów szkoły, ich ■wreszcie za­
sługą jest stworzenie prężnych szkolnych drużyn piłki noż­
nej, tenisa stołowego, piłki ręcznej, zespołów lekkoatletycz­
nych.

NIE KOŃCZY SIĘ jednak na sporcie, tu młodzież zdoby­
wa właściwe nawyki obywatelskie, uczy się kultury pracy,
szacunku dla budowlanego zawodu, na każdym kroku odczu­
wając opiekę i troskę „Południa” i ie.j dyrektora .naczelnego
B. Kramkowskiego, „Cbemobudowy” i jej dyrektora K. Ku­
rasia, „Montinu” i jego dyrektora A. Bieguna. Troska, która
wyraża się choćby w podjęciu przez oniekunów budowy dla
szkoły potężnego internatu na 500 miejsc, będącego adapta­
cją planów prawdziwego domu studenckiego. T kto wie, czy
internat taki nie bedzie już gotów w roku przyszłym, na 20-
lecie działalności tej pożytecznej dla krakowskiego budowni­
ctwa szkoły.

O tym, że zima za pasem są­
dzić można nie tylko po
widoku drzew ogołoconych

z liści. Także po ludziach ran­
kiem ciągnących na osiedlowe

parkingi z wiaderkami pełnymi
gorącej wody.

Ta -woda nalana rano do układu chło­
dzenia silnika samochodu wieczorem
wylana zostanie na ziemię, by przy­
padkiem w razie wystąpienia w nocy
większych przymrozków lub mrozu

zamarzając nie zniszczyła silnika.
‘Wprawdzie nie od dzisiaj znane są

niskokrzepnące płyny do układu chło­
dzenia, ale tak się zdarza, że większość
kierowców właśnie jesienią przypomina
sobie o konieczności ich nabycia. Stąd
pogoń za płynem „Borygo”. sięganie po
znajomości, byle tylko uniknąć w zimie
kłopotliwego nalewania co tano układu
chłodzenia ciepłą wodą! Jednak coraz

trudniej natrafić na „Borygo” w sta­
dach benzynowych, bowiem samocho­
dów z silnikami chłodzonymi cieczą z

roku na rok przybywa, a zakłady w Bo.
ryszewie wytwarzające ów płyn wcałe
w’ tvm samym stopniu nie zwiększała
produkcji. Także z uwagi na fakt, iż
płyn niskokrzepnący „Borygo” produ­
kowany jest w oparciu o importowane
składniki. W bieżącym roku deficrt te­
go płynu Centrala Produktów Nafto­
wych ocenia na ok. 11.5—12 tjys. ton.

O wystąpieniu takiego deficytu wia­
domo było od- dawna. Dlatego też Przed­
siębiorstwo Chemii Gospodarczej „PRO-
DRYN” w Chorzowie przystąpiło . do
opracowania płynu niskokrzennneego do
chłodnic, kóry uzupełniłby braki ..Bo-
rygo”. W ten sposób powstał „Prodiol”.
Przeszedł on 2-letni cykl badań labora­
toryjnych , n'żvtknwych w przedsiębior­
stwie „PRODRYN”. Zwrócono się także
.o oninie na temat wartości- Nrnu do
kilku instytutów naukowo-badawczych
w kraju. Nie od rzeczy bedzie wspo­
mnieć.' iż „Prodiol" wytwarzany jest ze

składników krajowych, przy “zym są *■»
surowce ndnadowe z Nadodrzań-
skich Zakładów Organicznych „Rokita”
w Brzegu Dolnym.

CHOC BADANIA własne płynu wy­
konane w „PRODRYNIE” wypadły
pomyślnie trzeba było zasięgnąć

obiektywnej o-pinii naukowców. Do zi­
my było jeszcze daleko, kiedy, „PRO­
DRYN” śle 1 czerwca 1979 r. pismo do
Przemysłowego Instytutu Motoryzacji z

prośbą o świadectwo dopuszczenia do
produkcji. W odpowiedzi dowiaduje się,
że jest to możliwe po uzyskaniu pozy­
tywnych opinii od Instytutu Transportu
Samochodowego i Ośrodka Badawczo-
Rozwojowego FSO. Już 23 czerwca br.
nadchodzi do. Chorzowa opinia OBR
FSO z załączonym do niej Orze­
czeniem -nr. 9/79 z Centralnego

WOJCIECH MACHNICKI TROPAMI MARNOTRAWSTWA

„BORYGO*
kontra

„PRODIO1*
Ośrodka Badawczego Paliw Płynnych
i konkluzją „wprowadzanie płynu o

gorszych własnościach nie jest wskaza­
ne”. Podpisany pod opinią jest mgr inż.
Stanisław Górski zastępca dyrektora
d/s badań OBR FSO- Fachowcy twierdzą
jednak, że owa opinia producenta samo­
chodów jest jaskrawię sprzeczna z do­
łączonymi wynikami badań pla­
cówki naukowej, Ba, Instytut Tran-,
sportu Samochodowego, od którego opi­
nii Przemysłowy instytut Motoryzacji
uzależnił wydanie świadectwa dopu­
szczenia do obrotu wypowiedział się o

„Prodiolu” pozytywnie. Warto też wie­
dzieć, że „Prodiol" spełnia Polskie
Normy PN-75/C-40007. co już powinno
być wystarczającym miernikiem dopu­
szczenia do sprzedaży. Ale spełnia rów­
nież wymagania normy Fiat nr 55523/1.

Ponieważ Fabryka. Samochodów Oso­
bowych zarzuca „Prodiolowi” działanie
korozyjne na spoiwo i żeliwo, „PRO­
DRYN” zleca przebadanie płynu Insty­
tutowi Metali Nieżelaznych w Gliwi­
cach. 8 października br. doc. dr inż. K.
Joszt, kierownik Zakładu Metali i Sto­
pów IMN podpisuje wnioski z badań,
gdzie można przeczytać m. in. „Ubytek
masy próbek ze stopu PA7 w płynach
chłodzących. „Prodiol”. i „Prodiol GP”
jest większy od dopuszczalnej określo­
nej normą PN-75/C-40007 wartości o

0,012 g. Jest on jednak dwukrotnie
niższy od ubytku masy stopu PA7
W ołynie „Borygo”.

W Stosunku do stopu aluminiowego
PA7, żeliwa ZL 30, miedzi i stopu luto­
wniczego LC 30 i mosiądzu M-68 dzia­
łanie korozyjne płynów „Prodiol” i „Pro­
diol GP” jest słabsze od działania
korozyjnego płynu „Borygo”,

W stosunku do stali lOx ocyno­
wanej i stali 10x działania koro­
zyjne płynów „Prodiol” i „Prodiol
GP” jest wprawdzie bardziej intensy­
wne niż płynu „Borygo”, lecz ubytki

masy tych. metali nie przekraczają do­
puszczalnych ubytków masy, określo­
nych to PN-751C-40007 (wyróżnienia w

cytatach. — autor)”.
LACZEGO ZATEM płyn do chłod­
nic samochodowych „Prodiol”, któ­
rego własności nie są gorsze —

sądząc po wynikach badań — od płynu
„Borygo” jest niedostępny w stacjach
benzynowych? Ano dlatego że 14 wrze­
śnia br. „PRODRYN” otrzyma) telęx
nr 1614 z Centrali Produktów Nafto­
wych o treści następującej .Uprzejmie
prosimy o odwrotne podanie nam wy­
ników mieszalności. płynów do
Chłodnic przez was produkowanych. z

płynem „Borygo” (prod Zakładów Erg-
Boryszew) aktualnie rozprowadzanym
przez CPN oraz wyników badań eksplo­
atacyjnych wlw płynów.”

Zaiste, ciekawy to wymóg! Wszak
zakłady w Boryszewie wytwarzające
płyn „Borygo" nie d o z walają g
mieszania go z jakimkolwiek innym
płynem niskokrzcpnącym! Żaden zresztą
producent wyrobów chemicznych dla
potrzeb motoryzacji nie zezwala na

mieszanie ich z wyrobami innego produ­
centa. Wystarczy wspomnieć np. płyny
hamulcowe czy oleje silnikowe bądź
przekładniowa. Ale CPN chce. by „Pro­
diol” był mieszalny z „Borygo”, zaś
Fabryce Samochodów Osobowych nie
podobają się — nie wiadomo dlaczego
— je-go parametry. I w ten sposób insta­
lacja do produkcji ..Prodiolu" — wybu­
dowana notabene systemem gospodar­
czym! — obliczona na 5 tys ton rocznie
nie jest w pełni wykorzystywana (bo
mimo braku świadectwa dopuszczenia
do produkcji „Prodiol” jednak się robi),
a odpady z zakład ów w Brzegu Dolnym
miast być spożytkowane — zanieczy­
szczają środowisko.

WYTYCZNYCH Komitet" Cen­
tralnego na VHI Zjazd PZPR w

punkcie 55 czytam „Jednym z

podstawowych czynników wzrostu efe­
ktywności gospodarowania będzie wy­
korzystanie w praktyce osiągnięć nauki
i techniki, szeroko rozumiany postęp
naukowo-techniczny słtiżacii umacnia­
niu jakościowych przeobrażeń w ca'ej
gospodarce r unowocześnianiu procesów
produkcyjnych. wpływający r,a poziom,
i wk-oś* produkcji”. Czytam także, iż
wśród naiważńiejszvch zadań zaplecza
naukowo-techniczneao na najbliższą pię­
ciolatkę wymienia się „problemy zaopa­
trzenie rn.Otęriałowego gospodarki, w

których rotnmązywagni nalein położni
nacisk ra wykorzystan e przodujących
t<’?hń.oi.ogii materiałowych oraz krajo­
wych. surowców i materiałów” Czytam
te słowa ; zastanawiam się czy w pro­
si’-’ suosób nie mc-żna ich odnieść do
„Prodiolu” nie dość że wvtwarzanego z

krajowych surowców, to jeszcze odpa­
dowych! W Wvtvcznych... jest również
wie-ekroć mowa o konieczności oszczę-
dz^nja importowanych przecież paliw.

7.Y MOŻE BYC MOWA o oszczę­
dności, kiedy przy poważnym de­
ficycie „Borygo” w skali kraju, w

wielu bazach transportowych w czasie
zimy ciężarówki i autobusy będą musia-
ły nocą stać z uruchomionymi silnikami
i przepuszczając przez nompy wtrysko­
we tysiące litrów importowanego za de­
wizy oleju napędowego ogrzewać wodę,
by nie dopuścić do zamarznięcia silni­
ka?.,. \
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ROZMOWA

Z TADEUSZEM MALAKIEM

Sztuka
pisania
na scenie

— ...pomysł śmiały; poezja Eliota tworzywem dla
teatru!

— Właściwie, to wyszliśmy tylko od poezji; to
Eliot jest da nas autorem, który przewiduje co

czeka nas w przyszłości. Zresztą jego poezje nie
wystarczyły, one były tylko pretekstem do wyko­
rzystania sumy doświadczeń, zebranych w oparciu
o pisarzy, którzy podejmują problem sensu życia,
istnienia. Więc i ten scenariusz rodził się na sce­
nie. Filozofię Eliota uzupełnia zaś- Beckeit, Iones­
co, Różewicz i inni.

— Jeszcze w Teatrze Starym przymierzał się Pan
do wystawienia „Ziemi jałowej” Eliota...

— Propozycja ta nie znalazła akceptacji. Mnie je­
dnak nadal to drążyło. Zresztą od dawien dawna
nie wystarcza mi samo aktorstwo. Wiec pewnego
pięknego dnia dogadałem się z Jasińskim, no i
stało się. Tym bardziej, że jego teatr — teatr w na­
miocie, jest idealnym miejscem,. gdzie mogą się
zespolić ważne dla sztuki, antyczne żywioły — ogień
i woda. Teatr, który nie ma podestu, w którym czu­
je się pod stopami ziemię..

SOBOTNIE DIALOGI

— SPEKTAKL „WYDRĄŻENI LUDZIE” ZAPISAŁ

SIĘ NA MAPIE KULTURALNEJ KRAKOWA JAKO
CIEKAWE ZJAWISKO TEATRALNE. Spora tu Pana

zasługa — i w charakterze aktora i współautora scena­
riusza... Interesuje mnie jednak, co skłoniło Pana do

porzucenia sceny Teatru Starego i związania się z Tea­
trem STU?

— Teatr, w którym nie istnieje repertuar i gdzie
nie wybiera się, jak z bibliotecznych półek, goto­
wych pozycji do realizacji — zawsze mnie intereso­
wał. A tak właśnie jest w teatrze Krzysztofa Jasiń­
skiego.

— Więc pełna zgodność poglądów?
_

Tak. U niego sztuka powstaje na scenie. A i ja,
jauo reżyser, bardzo rzadko wystawiałem sztuki pi­
sane dla teatru. Najczęściej sam przygotowywa­
łem scenariusz, a ten także był pisany, lub uzupeł­
niany w trakcie realizacji spektaklu Dlaczego? Bo
jakoś trudno znaleźć materię dramatyczną, która
dzisiaj ludzi przyciągnie na widownię. Oczywiście
Mrożek, Różewicz — ale ich sztuki, to wydarzenia
teatralne. Literatura drugiego i trzeciego nurtu jest
zdecydowanie mniej interesująca, mniej- wabiąca
pomysłami artystycznymi Zazwyczaj ogranicza Się
do pokazywania wycinków życia. Sztuka zaś nie
na tym polega by kopiować rzeczywistość, lecz by
ją transformować, interpretować Stąd to, co teraz

zrobiliśmy z Jasińskim w Teatrze STU, a więc
„Wydrążonych ludzi” sprawia - mi ogromną saty­
sfakcję...

— ...zmierza pani do pytania: czy możliwe jest
owo połączenie? Tu tńusialbym opowiadać o współ­
pracy z Jasińskim W końcu dwóch reżyserów pra­
cowało nad spektaklem...

—. ...» mimo to powstało dzieło spójne.
— Bo jeszcze raz się okazuje, że można pracować

w kolektywie To nieprawda-, że są ludzie, którzy
mają receptę i kompetencje do trzymania wszyst­
kiego wyłącznie w swoich rękach.

— Teatr STU. do tej pory, opierał się pa akto­
rach nieprofesjonalnych, na aktorach bez dyplomu
PWST...

—-Więc może to kolejny eksperyment? Nie mnie
jednak go oceniać. Faktem jednak jest, że wspólnie

Fot. CAF

z Bożeną Adamkówną bardzo nas praca pochłania­
ła, że nad spektaklem pracowaliśmy blisko rok. I.
że cel przyświeca? nam jeden — przekazać widzom
prawdę,o ludziach zagubionych w cywilizacji i za­
pominających o więzach, które powinny zbliżać nas

do siebie: wszyscy jesteśmy egocentryczni, a prze­
cież nie ta cecha powinna być dominującą w na­
szym życiu.■— Ze sceną związany jest Pan od dwudziestu
trzech lat; a jak zaczęła się artystyczna kariera?

'— Nietypowo. Skończyłem studia ekonomiczne,
pracowałem na uczelni jako asystent i poważnie
przygotowywałem się do pracy doktorskiej, gdy...

Teatr mnie jednak bardziej pociągał: tu można
mówić o rzeczach ważnych, można oddziaływać na

widza, kształtować go. A więc z Poznania przyje-v
chałem do Krakowa, zdobyłem dyplom aktorski,
związałem się kolejno z teatrami: Rapsodycznym,
Teatrem im. j. Słowackiego, Teatrem Starym i te­
raz ze STU. '

— Oprócz teatru, realizuje Pan sztuki telewizyj­
ne. A film?

— Od czasu, gdy jestem na scenie, nie widzia­
łem kamery filmowej!

— Broni się Pan przed nia?
— Skądże. Ale jestem iednym z nielicznych, któ­

ry po prostu nie wchodzi w te układy. Owszem,
kiedyś znany reżyser zaproponował mi rolę — i
to poważna — ale po spotkaniu ze mną powiedział,
że jestem za młody. Dla drugiego zaś — za

stary Anegdotka? Można to i tak określić.
— Należy Pan do aktorów, którzy „udzielała sie”

i na okolicznościowych akademiach. Nie boi się
Pan wyjazdów w teren...

— Bo mnie nie interesują wielkie role, ani po­
pisywanie się na scenie. Dla mnie liczy się to. że

mogę, że powinienem coś ważnego mówić, robić.
Mo-'’ i dlafoeo podjąłem sie reżyserowania? Aktor
na pewnym etapie zatrzymuje się — jest „doskona­
ły" gra Dla mnie jednak ważne jest jeszcze coś in­
nego — chęć popatrzenia z zewnątrz na teatr, możli­
wość iego konstruowania.

— Stąd na początku były monodramy, teatr ma­
łych form"

— Tak. Nie bawi mnie sianie na scenie. robien:e
min i wygłaszanie kwestii w stylu: „powóz zaje­
chał”. No i wobec tego robię tak — biorę np. listy
lotnika znad Hiroszimy. opracowuję scenariusz
przygotowuję spektakl. Do dziś np. z dużym senty­
mentem sięgam do setek listów, które po obejrzeniu
sztuki, opracowanej wspólnie z Leszkiem Herdege-
nem i Lidią Zamków, przysłali mi widzowie. Dużą
satysfakcję sprawił mi spektakl przygotowany w

oparciu o listy Majakowskiego do Liii Brik: w jej
obecności zresztą też go prezentowałem. I wtedy
właśnie uświadomiłem sobie, że nieważne jest zro- ■
bić tylko spektakl. Ważne jest, jak on jest przyj­
mowany, jak oddziaływuje.

/ Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA
Fot. W. Plewiński

s
TR.A7-ACY sq podobno ,po to, aby — gdy za­
chodzi potrzeba — gasić ogień i ratować za­

grożone mienie. Bywają jednak strażacy, któ­
rzy kiedy sobie ponad miarę popija, nie tylko po­
trafią o swoich podstawowych obowiązkach zapo­
mnieć, lecz także z ratowników przemienić się w

pospolitych i groźnych popdalaczy...

Taki, godny pożałowania
wypadek, wydarzył się w

Pałkowej . w woj. tarnow­
skim. Dwóch, Józefów (B. i
S.), pewnego dnia pomagało
przy budowie domu jednego
z sąsiadów. Pomagali dziel­

ją trudnienia. się pro­
dukcją samogonu, przed­
stawicielom organóto ści­
gania udało się przydybać
na tzW. gorącym uczynku co

gorliwszych „producentów-”.
Posypały się kary. W Falko­

Zderzenfs

i... pożar
nie. a kiedy dzień doszedł
Zmierzchu, dzielnie także się­
gnęli po wódczaną butelkę.
Wypili całego literka i uzna­

jąc, źe jeszcze dość nie ma­
ją, poszli do miejscowego
sklepu. Na piwko.

Wychylali flaszkę za- fla­
szką, i ani się obejrzeli, gdy
opróżnili cały transporter
piwnego napitku. Czuli , się
mimo wszystko raźnie i tak
w ogóle to byli bardzo pew­
ni siebie. Tak pewni, iż za­
częli się odgrażać, że spalą
zabudowania znienawidzone­
go Stanisława H.

Ta nienawiść do mieszkań­
ca Falkowej miała, całkiem
prozaiczne — bo także alko­
holowe — podłoże. Tajemni­
cą poliszynela był bowiem
fakt, że w Falkowej ten i
ów trudni się „pędzeniem”
bimbru. Ponieważ pań­
stwowy monopol spirytuso­
wy za konkurencją nie prze­
pada, a stosowne przepisy
prawne surowo zabrania­

z Temidy

wej zaczęto szeptać, że ktoś
wydał „swoich” — tym kimś
zaś miał być właśnie Stani­
sław H.

IV togę rzeczników wiejs­
kiej solidarności ubrali się
nasi znajomi — czyli Józef
B. i Józef S. Rodzaj zemsty
— a więc podpalenie — wy­
brali nie bez kozery, gdyż o-

baj z ogniem byli dobrze ob-
znajomieni, jako że pełnili
służbę, w Ochotniczej Straży
Pożarnej w Falkowej. -

W głowach obu Józefów
szu miało tęge, a realizacja
zbrodniczego planu też wy­
dawała się nadzwyczaj pro­
sta. I rzeczywiście. Podpala­
cze nie. trudzili się zawiłymi
sztuczkami, lecz najzwyklej
posłużyli się zapałkami. We­
szli do stodoły Stanisława H.
— stodoły pełnej plonów — i
gdzie trzeba zręcznie podło­
żyli ogień. Nad wsią, pogrą­
żoną już w wieczornym mro­
ku rozbłysła groźna pożoga.
Początkowo, na skutek ogól­

nego zamieszania, nikt nie
zauważył uciekających prze­
stępców...

Koledzy podpalaczy, stra­
żacy kilku oddziałów- OSP, z

noświęceniem przystąpili do
akcji ratowniczej. Dzięki ich
wysiłkowi nie dopuszczono
do rozsprzestrzenienia się po­
żaru. ale i tak straty były'
znaczne. Oszacowano je na

około 100 tys. zł. Potem tak­
że stwierdzono jednoznacz­
nie, że pożar mógł mieć da­
leko tragiczniejsze skutki. O-
gień zagrażał bowiem sąsie-

, dnim zabudowaniom i przy
bardziej Sprzyjających wa­
runkach, wszystko zakończyć

się mogło totalną katastrofą.
U nicęstwieniem wieloletniego
dorobku zamieszkałych w

Falkowej rodzin.
Już pierwsze czynności

śledcze wskazywały, że po­
żar nie został wywołany zda­
rzeniem losowym, lecz prze­
stępczym działaniem ' czło­
wieka. Gdy wersję tę po­
twierdziły później specjali­
styczne ekspertyzy, zaczęto
szukać winnych. Szybko toż
trafiono na ich ślad. Józef B.
s Józef S. znaleźli się za.

kratkami, a następnie zajęli
miejsca r.a lawie, oskarżo-
nuch, Sądu Wojewódzkiego w

Tarnowie.
Cóż mogli powiedzieć na

swoje usprawiedliwienie? Je­
dynie tyle, że byli pijanK i
że nie bardzo kontrolowali
swoje postępowanie. Ale czy
takie tłumaczenie może sta­
nowić okoliczność łagodząca
wobec faktu spowodowania
katastrofy pożęrrz?

Tarnowski Sąd Wojewódz­
ki. któremu przewodniczył
sędzia Krzysztof Zborowski
z podwójna surowością po­
stanowił potraktować straża­
ków, którzy pewnego wie­
czora zapomnieli na czym

polegają ■ich społeczne
obowiązki. Józef B, i Józef
S. r skazani zostali : na karę
po 4 lata, pozbawienia wol­
ności. a także na 4 lata po-
rbawieni zostali praw pu-
blićzw-ch.

JANUSZ HAŃDEREK
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PUBLICYSTYCE
polskiej, a także pe­

wnie socjologii, ciągle spędza sen z

powiek pytanie o to, kto jest dzisiaj
dobry?

Kto według własnego środowiska jest dobry?
Czy w ogóle istnieje w obiegu, a tym samym i w

ludzkiej świadomości, że ktoś jest dobry w swo­
jej profesji i równocześnie dobry jako człowiek?

Biore do ręki pierwszą lepszą gazetę, ze swoją
na czele. Ile w nich różnych artykułów o ludziach
dobrych, ile różnych informacji, doniesień z te­
renu 1 wywiadów! Teń jest dobry, bo dba o ja­
kość, tamten jest dobry, bo zrobił coś ekstra, a

jeszcze inny — gdyż udziela się społecznie i jest
wrażliwy na ludzkie dole i niedole. Do tego często
gazety dają zdjęcia, a na nich rzeczywiście ludzie
budzący zaufanie, sympatyczni, ciekawi... Sam
jako dziennikarz mam na sumieniu wiele pozycji
ó ludziach dobrych i nigdy nie miałem kłopotów
z wytropieniem ludzi mających nieformalny ty­
tuł dobrego. Wdepniesz, dziennikarzu, do jakie­
goś przedsiębiorstwa, a oni na to: „— proszę bar­
dzo, u nas dobrych ludzi nie brakuje, możecie
sobie -wybrać takiego, jaki wam będzie najlepiej
pasował”. Wdepniesz do gminy, a tam jakiś dob­
ry człowiek jakby czekał, jakby go ktoś uprze­
dził. To samo w szkole, to samo w ZOZ-ie, to
samo w uczelni.

Nieraz co prawda zastanawiała mnie łatwość, z

Jaką w niektórych zakładach typuje się ludzi do

tytułu dobrego, gdyż zawsze uważałem, że pomyłki
w tej jakże delikatnej sprawie mają daleko idąee
reperkusje i mogą się Odbić niekorzystnie na kli­
macie w najbliższym środowisku. Dlatego zawsze

JERZY KOCHAŃSKI PODYSKUTUJMY...

KTO DZISIAJ DOBRY?
dopytywałem się po wielekroć: „— a w czyjej opinii
on jest dobry, w opinii swojego środowiska rów­
nież?”

Niejednokrotnie — co potwierdzi każdy dzienni­
karz tropiący ludzi dobrych — opinie te nie pokry­
wały się, a nawet się rozmijały. Potem są dysonan­
se, trzeba to i owo prostować, ludzie piszą do dzien­
nikarza. I tak dalej. Cóż można na to? Pierwsze,
że pomyłka ludzka rzecz. Drugie, że zjawisko fa­
worytów istnieje jak świat światem. Już w pier­
wszej klasie szkoły podstawowej wyłania się zaw­
sze primus inter pares... Ale — co też trzeba mocno

podkreślić — nie w każdym przedsiębiorstwie mają
ludzi dobrych, W niektórych jakby w ogóle nie
istniało zapotrzebowanie na tego rodzaju premio­
wanie.

E SWOICH OBSERWACJI wnoszę, że nie
w każdym przypadku (delikatnie raeez tra­
ktując) fachowość decyduje o'opinii, jak też

kompetencja, sumienność, słowność. Tytuł dob­
rego fachowca lub jak kto woli, dobrego praco­
wnika konkuruje z innymi atrybutami i to, że
ktoś jest dobrym fachowcem, dobrym w’ swoim
zawodzie wcale automatycznie nie oznacza, że ma

zagwarantowaną opinię dobrego. W tej dziedzi­

nie mechanizmów jest wiele, prawdziwa mno­
gość. „—Tak, on dobry fachowiec, swoje robi do­
brze, ale co z tego”' — oto jedna z opinii dość
powszechnych. „— Fachowiec może z niego dob­
ry, ale reszta?” — oto kolejna opinia. „— Samy­
mi fachowcami socjalizmu się nie zbuduje” —

oto jeszcze inna. „— Fachowiec -to towarzyszu
redaktorze, przebrzmiała śpiewka, stara...” — oto
na pewno opinia nie ostatnia.

Nie tylko więc fachowiec? Czy fachowńec na dru­
gim miejscu? Czy przed kryterium fachowości wy-
forowało się jakieś inne?

„— Dobry? Jaki on tam dobry. Tylko gadać po­
trafi. Nie ma zebrania, żeby głosu nie zabrał. I o

wszystko się na zebraniach troszczy. A lokazalby,
co sam w robocie potrafi”. — wątek ten często wy­
stępuje w rozmowach z ludźmi o tych najlepszych.
Co ciekawe, bywa, że współtowarzysze pracy mają
inną opinię niż ludzie z grona kierowniczego i zbli­
żonych do tego grona. I tu dochodzimy do tego, co

jest istotą zaangażowania, co jest istotą obywatel­
skiej i ideowej postawy. Bowiem nie wąrio chyba
wspominać o tych, którzy na swoją opinię chcą za­
robić i niejednokrotnie zarabiają nadskakiwaniem,
usłużnością zgoła feudalną, cwaniactwem, talentem
do różnego rozgrywania spraw, szeptanką i donosi-
kiem oraz tym, co się od dawna nazywa „lizaniem
klamek” lub „nocowaniem na wycieraczkach”. Ci
Indzie, jakkolwiek mogą się zakraść w łaski, to je­
dnak wcześniej czy później zosłaja przez opin:ę
sprowadzeni do właściwych wymiarów.

Treść zaangażowania?
Niemało wśród nas takich, którzy najwyżej ce­

nią sobie własną godność i przede wszystkim o

tę godność dbają. Raz — żeby zawsze wykonać
dobrze swoją pracę, żeby się nie spóźnić, żeby

nie zawinić w czymkolwiek. W imię tej godności
niekiedy nie chcą nawet znać lekarza i idą do
pracy choćby ich choroba z nóg zwalała. Dwa —

żeby mówiąc coś publicznie, mówić mądrze, z

szacunkiem dla faktów, a nie paplać, co. ślina na

język przyniesie, trochę pod oubliczkę, a najwię­
cej pod szefa. Trzy — żeby mówić to publicznie,
co się mówi prywatnie, do kolegów.

Kiedyś usłyszałem, że takie pojmowanie treści
zaangażowania jest czystym idealizmem, mrzon­
ką redaktorską. Podobno tacy ludzie nie tylko
daleko nie zajdą, ale zostaną zjedzeni niemal
soute.

Protestuję! Nie godzę się!
Godność ma wprawdzie trudny żywot, bo god­

ności nikt nikomu nie da Może mu dać opinie
dobrego — i to na jakiś czas. Ale nigdy godności,
bo godność jest rodzajem walki i może przede
wszystkim walką. Godność zdobywa się najpierw
poprzez szacunek u swoich kolegów, w swoim
najbliższym środowisku, a dopiero później gdzieś
indziej, na wyższych szczeblach i na innych pła­
szczyznach. Chyba nie może się posługiwać mia­
nem „dobry” ten człowiek, którego przede wszy­
stkim nie szanuje własne, najbliższe mu środo­
wisko.

YC DOBRYM! Któż poza ludźmi marginesu
o tym nie marzy? Niektórych ludzj aż rozsa­
dzają ambicje i chcą być dobrymi szybko, nie­

mal błyskawicznie i za wszelką cenę. Choćby cu­
dzym kosztem, choćby po trupach, choćby nawet

własnym kosztem we własnym środowisku. Dlate­
go walka o to, żeby być właśnie dobrym, jest tak
bardzo poważnym i życiowym problemem. Dlatego
tyle różnych dróg — od najszlachetniejszych do naj-
podlejszyęh — wiedzie do miana dobrego. Chyba
się jednak nie mylę?

WSPÓŁPRACA wano 1000 autobusów, obecnie produkcja
ręczna sięga 2000. Wszystkie modele
otrzymują znak jakości.
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WĘGRY. W rumach umowy kooperacyj­
nej między krajami RWPG, specjaliści
i Czechosłowacji montują filtry w zakła­

dach metalurgicznych w Zagyvarona.

NRD-owskie porty
NRD-owskie porty przeładowują rocz­

nie około 17 min ton towarów, przy czym
dominującą pozycję za!mują ładunki
własnego handlu zagranicznego; na tran­
zyt przypada 10 proc, obrotów porto­
wych.

Największym i najnowocześniejszym
portem NRD jest Rostock, którego budo­
wę rozpoczęto w 1957* roku, obecnie przy­
pada na ten port 77 proc, przeładunków
krajowych. Oprócz Rostocku pracują dwa
małe porty w Wismarze o zdolności prze­
ładunkowej 3 min ton i w Stralsundzie z

milionem ton przeładunków rocznie. Po-
naalo portem promowym NRD jest Sas-
snitz na Rugii, obsługujący linię promo­
wą do Szwecji.

Ważną rolę w zwiększaniu efektywno­
ści gospodarki portowej odgrywa polsko-
NRD-owska organizacja „Interport”. W
ciągu 5 lat działalności w portach Polski i
NRD przeładowano 6 min ton ładunttów
tranzytowych, zwłaszcza ropy naftowej i

ładunkpw masowych.

ZIS coraz więcej ludzi uskarża się na chro­
niczne zmęczenie. Szukając przyczyn tego
niepokojącego zjawiska, zastanawiają się

czy wiązać je z procesami starzenia się, trudno­
ściami życia, problemami natury emocjonalnej, czy
też może jakąś chorobą trawiącą organizm.

Eksporter lokomotyw
Pilzneńskie zakłady Skoda sprzedały do­

tychczas zagranicznym odbiorcom 2,4 tys.
lokomotyw elektrycznych, zajmując tym
samym pierwsze miejsce na światowej liś­
cie eksporterów tych maszyn. Eksportowa
ekspansja .związana, jest głównie ze współ­
pracą z krajami RWPG. Od roku 1960,
w którym koleje państw RWPG podjęły
szeroko zakrojone programy elektryfika­
cji żelaznych szlaków, Czechosłowacja sta­
ła się dostawcą lokomotyw elektrycznych
dla całej socjalistycznej wspólnoty.

W ostatnich latach Stała Komisja Prze­
mysłu Maszynowego RWPG powierzyła
czechosłowackiemu przemysłowi skonstru­
owanie lokomotywy ekspresowej nowego
typu, jeżdżącej z prędkością 200 km na

godzinę. Maszyna ta przeszła już próbne
jazdy, osiągając przy tym prędkość Więk­
szą od planowanej (około 220 km/godz.).
Wyposażona w silniki o mocy 8 tys. kW
nowa lokomotywa, oznaczona symbolem
Cs 200, uważana jest za najsilniejszą
świecie.

W

Autobusy „Czawdar”
Na bułgarskich szosach pojawiły

ostatnio komfortowe autobusy turystycz­
ne nowego typu znanej marki „Czawdar”
z zakładów w Botewgradzie. Ta nowa

gałąź bułgarskiego przemysłu czyni duże
postępy dzięki współpracy z krajami só-
cjalistycznymi. Pierwsze botewgradzkie
wozy miały części czechosłowackie. Kiedy
w połowie lat siedemdziesiątych zakłady
przystąpiły po gruntownej modernizacji
do produkcji wielkoseryjnej. związały się
umowami kooperacyjnymi także z prze­
mysłem węgierskim. Od tego czasu nie­
przerwanie rośnie zarówno ilość produko­
wanych w Botewgradzie autobusów, jak
i ićh asortyment. W 1975 roku produko-

się

Modernizacja giganta
W końcową fazę wstąpiły prace moder­

nizacyjne wielkiego kombinatu metalur­
gicznego w indyjskim mieście Bchiłai,
zbudowanego przy radzieckiej pomocy.
W ciągu dwu lat kombinat zwiększy pro­
dukcję z 2,5 min ton do ponad 4 min ton.
ZSRR dostarczył dla tego obiektu 13 tys.
ton podstawowych urządzeń technologi­
cznych, które montują radzieccy specjali­
ści. Pozostałe urządzenia dostarczają za­
kłady indyjskie, wśród nich także zakład
urządzeń. energetycznych w Cłrardware,
również wzniesiony przy współudziale'
Związku Radzieckiego.

Atlas demograficzny Kuby
Na Kubie wydano pierwszy atlas de­

mograficzny. Zawiera on 100 kolorowych
kart ze 150 diagramami charakteryzują­
cymi liczebność, strukturę i przyrost lud­
ności, związek procesów demograficznych
z rozwojem ekonomiezno-socjalnym kraju
i jego poszczególnych regionów.

Atlas jest dziełem czteroletniej pracy
wielkiego kolektywu kubańskich specja­
listów z różnych dziedzin nauki. Opra­
cowano także prognozy demograficzne na

najbliższe 20 lat. Dane to będą wykorzy­
stane przy opracowywaniu planów per­
spektywicznych rozwoju ekonomicznego
Wyspy Wolności.

Fermy w stepie
Rozwój przemysłu, a co za tym idzie

i miast mongolskich, wiąże się z proble­
mem zaopatrzenia tych ośrodków w żyw­
ność. Aby w pełni zaspokoić np. zapotrze­
bowanie na mleko, w ostatnich latach
podjęto budowę kompleksów mleczar­
skich. Pracuje ich już w Mongolii 22,
zbudowane zostały przy pomocy specjali­
stów krajów socjalistycznych. W obecnej
5-latce powstanie kolejnych 11 obiektów’

podobnego typu.

Badania wykazały, że skutkiem chronicznego zmęczenia
wydajność pracy jest niska, a absencja duża. Dawniej szewc,

który robił buty, czy krawiec, który szył ubranie dla o,kre­
ślonego klienta, widział rezultat swej pracy, miał do niej
stosunek emocjonalny. Dziś przy systemie taśmowym, kiedy
szewc robi nn. tylko cholewki, a krawiec przez. 8 aodz.. d~i-ń
po dniu szyje np. tylko rękawy, znużenie pracą jest poważ-

! nym problemem.
Kobiety więcej mówią o swych dolegliwościach niż męż­

czyźni. Ci ostatni wprawdzie często borykają się z problema­
mi, zdają sobie sprawę, iż są apatyczni, pozbawieni energii,
odczuwa’ą chroniczne zmęczenie, ale nie chcą się do togo
przyznać, gdyż wydaja im się to uwłaczające ich „męskiej
godności”.

W przypadku kobiet z najbardziej alarmującym dziś pro- >

blcmem chronicznego zmęczenia, występującego nu tle natu­
ry psychicznej, spotyka się u tych, które nie pracują zawo­
dowo, a zajmują się domem i dziećmi. Kobiety te, porótonu-
jąc swoją sytuację z sytuacją mężów, którzy mają kontakty
z ludźmi, interesującą pracę, obserwując koleżanki zdobywa­
jące sukcesu zawodowe, często czują się sfrustrowane. niedo­
ceniane, rozgoryczone, przygnębione f zagubione wśród co­
dziennej mozolnej pracy, na ogół przez nikogo nie docenianej.

Chroniczne zmęczenie spotyka się częściej u ludzi starych.
Jest to bowiem często skutek borykania się z losem. A ludzie
w starszym wieku z całym bagażem swych nieraz niestety
negatywnych doświadczeń, bolesnych przeżyć, ciosów loso­
wych, przy jednoczesnym zmniejszaniu się sił fizycznych,
nie są w stanie zachować, pogody ducha. Co więcej, w na-

. szych czasach, kiedy obserwuje się narastanie procesów
wyobcowania i samotności, coraz częściej czuja się nikomu
niepotrzebni, zapomniani, zdani na samych siebie i swą smut­
ną starość.

| Stosowanie środków farmakologicznych jest problemem
■kontrowersyjnym. Oczywiście w wielu wypadkach, kiedy np.

pacjent nie może sypiać, skoncentrować uwagi itp:, Właści-

M lupą
lOHkl

WODA POD

AUTOMATYCZNĄ
KONTROLĄ

System kontroli wód — dzieła
Wrocławskich naukowców i techni­
ków z Centrum Komputerowych Sy­
stemów Automatyki i Pomiarów
MERA-ELWRO — zdał praktyczny
egzamin w tarnowskich Zakładach
Azotowych. System ten jest prze­
znaczony do rejestracji danych doty­
czących jakości wód czy stopnia za­
nieczyszczenia ścieków odprowadza­
nych do rzek i jezior. Do tego celu
służy AQUAMER — automatyczny
analizator, przystosowany do pracy
ciągłej i wyposażony w układy czuj-

■

wie dobrany lek ułatwia przetrwanie trudnych okresów. Ale
trzeba pamiętać, że żaden lek nie jest
środki uspokajające jak i pobudzające
konsultacji z lekarzem.

I,udzie powinni planować urlopy tak
waniern od codzienności, aby stwarzały możliwość odcięcia
się od nękających problemów. Są jednak tacy, którzy czują
się odprężeni już — po dobrze spędzonym weekendzie, innym
natomiast nie wystarczają nawet dwa czy trzy tygodnie. Spo­
sób zorganizowania wypoczynku jest sprawą całkowicie in­
dywidualną.

Sa. ludzie, dla których praca jest pasją, hobby, radością. I to

niezależnie od jej rodzaju. Dla nich sukces

obojętny i zarówno
należy stosować po

aby były one oder-

TUITAM
• PO RAZ PIERWSZY OD WIELU LAT

bilans płatniczy w RFN w obrotach z za­
granicą-będzie w bieżącym roku ujemny i

wyniesie minus 2 miliardy marek, a w 1930
powiększy się do 8 mld marek. Przyczyną
jest wzrost wydatków na importowaną ropę
naftową i spadek ogólnego poziomu cen na

towary eksportowane przez RFN w stosun­
ku do poziomu cen towarów importowanych
(tzw. .terms of trade — warunki handlu), a

ponadto rosnący deficyt w obrotach usługa­
mi, w tym zwłaszcza turystycznymi. W ub.
roku globalny bilans płatniczy RFN był do­
datni — nadwyżka wszystkich wpływów’ z

zagranicy nad wydatkami dewizowymi wy­
niosła 17,6 miliarda marek.

9 WPROWADZONY OSTATNIO W USA
bilon l-dolarowy nie cieszy się, jak donoszą
z Nowego Jorku, zbytnim uznaniem ludno­
ści. Podnosi się, że portmonetki są obecnie
znacznie cięższe, choć wcale nie zasobniej­
sze, a ponadto pojawienie się monet o no­
minale już nie centowym,, lecz dolarowym
działa na psychikę konsumentów, jest bo­
wiem oczywistym świadectwem procesów
inflacyjnych w kraju.

• W CO PAKOWAĆ? — Wobec prowa­
dzonej w wielu krajach europejskich kam­
panii przeciwko pakowaniu mleka i wyro­
bów mlecznych oraz soków i napojów owo­
cowych w torebki z folii (które później trud­
no usunąć, bo są prawie niezniszczalne, a

powtórne wykorzystanie odpada) — szuka
się sposobów wyjścia z sytuacji. Butelki ze

szkła nie są wygodne. W sukurs , przyszła
szwedzka firma „Tetra-Pak”, oferując nie­
przepuszczalne . opakowania z kartonu. Po- .,

mysł nie nowy, ale podobno produkowane
obecnie gatunki kartonu na mleko nadają się
do ponownego użycia w postaci makulatury.

MEDYCYHA

praca jest jedyna, ucieczką,
życiu rodzinnym, nie umieli

pracy — niew

TERESA ZGLICZYNSKA

Zmęczenie
w sensie materialnym, ale po
roboty, jej wartości dla innych
i wypoczynek.

I druga grupa — dla której
ludzi, którzy ponieśli klęski w

pozyskać ludzkiej przyjaźni, znaleźć uroków życia w gór­
skiej wspinaczce, wędkarstwie, czytaniu poezji itp. Ci pra­
cują, pracują i jeszcze raz pracują, ponieważ poza miejscem
pracy czują się niepotrzebni, zagrożeni, wyobcowani, bezwar­
tościowi. Pracuje, są zmęczeni, nie mają żadnego odprężenia,
więc znów szukają zapomnienia w pracy i w ten sposób pow-

• staje niebezpieczna sytuacja „zamkniętego kola”.

prostu jako uczucie dobrej
ludzi — przynosi odprężenie

JAK SIĘ BRONIĆ przed chronicznym zmęczeniem? Spo­
sób postępowania musimy zcypracować sami. Żaden le­
karz, najbliższy przyjaciel, żaden człowiek nie da recepty

i ■nie rozwitfże konfliktów naszego życia, które są właśnie
podstawowym źródłem chronicznego zmęczenia, mającego
U podstaw sferę doznań psychicznych.

ników elektro-cliemicznycli i termo-

elektrycznych. AQUAMER ostrzega
sygnałami dźwiękowymi lub świetl­
nymi przed nagłymi, choćby niezna­
cznymi zmianami jakóści wód i stę­
żenia ścieków.

. BASENY

LECZNICZE '

Przed problemem jak.- uzdrowić
baseny lecznicze? t- Stanęły ostatnio
uzdrowiska. Podjął go Zakład Balne-
oteehńiki Instytutu Balneokliinatycz-
nego, po zbadaniu stanu sanitarno­
higienicznego wielu basenów zdro­
jowych. Badania prowadzone są
wspólnie z Instytutem Inżynierii
Środowiskowej Politechniki Warsza­
wskiej. Zdaniem specjalistów wyj­
ściem z sytuacji jest wprowadzenie
zamkniętych obiegów wód leczni­
czych w basenach i dezynfekowanie
ich drogą filtracji oraz naświetlania
promieniami ultrafioletowymi. Ta­
kie zabiegi nie zmieniają balneologi­
cznego składu wód leczniczych.

W Instytucie Baineoklimatycznym

ESH

podjęto prace nad modelem wzorco­
wego basenu leczniczego dla uzdro­
wisk.

GOTYCKA CEGŁA

Rewaloryzacja zabytków średnio­
wiecznej architektury wymaga od­
powiednich materiałów. Najwięcej
kłopotów sprawia brak cegły gotyc­
kiej, maksymalnie upodobnionej do
autentyku. I oto naukowcy z krako­
wskiego Laboratorium Ceramiki Bu­
dowlanej opracowali, metodę produk­
cji „średniowiecznej” cegły. Uzyska­
no wytrzymałość; odporność na wil­
goć i mróz oraz charakterystyczną
wiśniową barwę cegły, jakich nie
powstydziliby się średniowieczni mir
strzowie. Produkcję takiej cegły pod­
jęła cegielnia w Rybitwach. Oczywi­
ście, współcześni wytwórcy nie uży­
wają krwi bydlęcej i zwierzęcej sier­
ści do produkcji cegły, jak to robio­
no dawniej. Musieli natomiast skom­
pletować archaiczny park mdwzyno-
wy, m. in. urządzenie do ręcznego
cięcia cegieł o wymiarach stosowa­
nych w średniowiecznym budownic­
twie.

TO
WSZYSTKO SIĘ ZACZĘŁO JAKIEŚ TRZY ŁATA

TEMU, KIEDY SKOŃCZYŁ SIE TREND ROZWOJU
ILOŚCIOWEGO. TERAZ MUSIMY SIĘ PRZYSTO­

SOWAĆ DO NOWYCH WARUNKÓW. Wstrzymany, został
wzrost zatrudnienia, ograniczono apetyty na zakup nowej
aparatury. Należy się zastanawiać w jaki sposób racjonal­
nie i mądrze gospodarować zasobami, które się posiada. Tak
w największym skrócie przedstawia się sytuacja na Aka­
demii Górniczo-Hutniczej. Zrozumiałe, że o tych sprawach
mówi się również najczęściej w uczelnianej instancji par­
tyjnej- Tam właśnie zbierałem opinie.

Jak przy mniejszych środkach finansowych nie hamować
rozwoju uczelni, jak wykorzystać istniejącą kadrę, kiedy
zostały zablokowane etaty. — Przyzwyczailiśmy się do nie­
ograniczonego wzrostu i nagle głowa uderzyła w sufit. Je-
dziemy głowa po suficie i do tej sytuacji należy sie przy­
stosować. Przedstawiona w sposób dosadny sytuacja Aka­
demii, nie dotyczy jej tylko. Wstrząs był nagły. Czy można

go było uniknąć to inna sprawa.
Jeszcze niedawno nie brakowało pieniędzy więc nie było

zmartwienia jak nimi gospodarować. Teraz się sytuacja od­
mieniła. Stworzył się problem. Co na przykład inbić, aby przy
ustalonym poziomie zatrudnienia kadra się nic Starzała. Jak
zwiększyć jej mobilność? Nauczycielom akademickim przyby­
wa lat. Wczorajsi asystenci zdobyli wyższe stopnie i stanowi­
ska naukowe. Najmniej teraz asystentów’. Przy niezmienionej
sytuacji, za kilkanaście .lat może się okazać, że większość
kadry osiągnęła wiek emerytalny i uczelnię należy organizo­
wać od nowa. Wizja nieco w gatunku science fiction, ale obra­
zuje istniejący obecnie problem.

Trzeba z konieczności zmieniać przyzwyczajenia i weryfiko­
wać system ocen.. Dawniej dyrektor instytutu przyjr rwał na

etat paru asystentów, sprawdzili się — dobrze, jeśli nie —

przyjmował następnych. Nieograniczone możliwości zatrudnia­
nia ułatwiły przetrwanie na uczelni ludziom miernym. Teraz...
w tej grupie należy szukać rezerw etatowych. Czy chi wszy­
scy są rzeczywiście potrzebni uczelni? Należy powiedzieć: nie
nadajesz się, musimy się rozstać. Lepiej to zrobić teraz niż
zwlekać. Lepiej dla stron obydwu.

Problem został więc zidentyfikowany. Tylko nie bardzo
wiadomo jak się do niego zabrać. Proponowane przez orga­
nizację partyjną wprowadzenie okresowej oceny kadry
wciąż jest'dyskutowane zawzięcie. Środowisko nie przyzwy­
czajone do takich ocen, pobłażliwe w ocenach ale świadome
również .tego, jak trudno przy obecnych przepisach pozbyć
się z uczelni ludzi nieprzydatnych. Naiwny ten, kto sądzi,
że łatwo zostawić tylko najlepszych. Sytuacja zmusza do
weryfikacji wiedzy i umiejętności kadry — przepisy stawia­

ją bariery trudne do pokonania. Zwolnić? Dlaczego zwol­
nić? Dlaczego właśnie X ma dostać wypowiedzenie? Nie­
przydatny? Dlaczego nieprzydatny? I tu zaczyna się kolej­
ny' problem. Jak oceniać, skoro kryteria ocen płynne i nie­
wyraźne

KOMITECIE MÓWIĄ TAK:
gdyby zespół pracował na rozrachunku własnym, nie

byłoby trudno stwierdzić kto się „wozi" kosztem innych.
Samo otoczenie zainteresowane materialnie wyeliminuje taką
jednostkę. Ponieważ w obecnym systemie wynagradzania jest
to nierealne, nikt nie usiłuje kwestionować, że kolega pienią­
dze bierze za nic. Nie ma zainteresowania materialnego, nie
ma chętnych do wystawiania ccen. Można „przemawiać do su­
mienia”, ale owa apostolska, metoda okazuje się mało skutecz­

JERZY PIEKARCZYK

na. Nie ulega wątpliwości, że po pewnym czasie pracy z kimś,
można uczciwie powiedzieć czy ów ktoś jest lepszy czy gorszy.
Rzeczy proste i oczywiste, komplikują się jednak gdy przy­
chodzi zderzenie z praktyką.

INNY Z PROBLEMÓW: wykorzystanie aparatury naukowej
i jej' rozmieszczenie. Brak koordynacji zakupów w ostatnich
latach spowodował różnicę w stopniu wyposażenia jednostek
uczelnianych. Poziom wyposażenia laboratoriów jest różnorod­
ny. Jak wykorzystać aparaturę zakupioną kiedyś tak aby słu­
żyła całej uczelni? Na niewłaściwe jej wykorzystanie podobnie
jak bazy materialnej uczelni wpływa znaczne rozdrobnienie
tematyczne, brak koordynacji i współpracy pomiędzy zespołami
badawczymi rozwiązującymi podobne tematy. Zrobić mniejszy­
mi środkami to samo łub lepiej. Nikt nie nawołuje do zdwojo­
nego wysiłku lecz do lepszych efektów. Naruszanie jednali
status ąuo w sferze posiadania, budzi protesty.

OTRZEBA PEWNYCH ZMIAN 'organizacyjnych w

strukturze uczelni, aby bardziej dostosować ją do wy­
mogów istniejącej sytuacji' i po! ;zeb. Mowa o reorgani­

zacji i już redzi się podejrzliwość: przeciwko komu ta

reorganizac:a : ia być przeprowadzona? Zn sprawami per­
sonalnymi łączy się ją niejako a priori. Trudno wytłuma­

Czyć, że nie jest ona celem samym w sobie, nie jest pre­
tekstem do „czystki”, lecz przemawiają za nią interesy ca­
łej uczelni. Każdy prawie problem w którymś miejscu spro­
wadza się do wymiaru człowieka. Ten obszar spraw ludz­
kich jest najbardziej delikatny — mówi Jan Wolny, I se­
kretarz KU, świadom tego, że właśnie organizacja partyjna
powinna się starać o łagodzenie ludzkich uprzedzeń. Można
oczywiście kazać. To najłatwiej, ale dopilnowanie realizacji
zaleceń stokroć trudniejsze jest wtedy, gdy. wynikają one

tylko z administracyjnego nakazu a nie z przekonania oso­
by, która ma je wykonać. Człowiek, który jest świadomy i
przekonany do tego co się od niego wymaga, potrafi wyko­
nać to znacznie lepiej niż wtedy, gdy się od niego wymaga
tylko posłuszeństwa. Tu właśnie pole do działania dla orga­

nizacji partyjnej. Umieć przekonywać. Gdy założymy ręce,
to nawet najmądrzejsze zarządzenia pozostaną na papierze.

Skuteczność realizacji stojących pried organizacją partyjną
zadań jest wypadkową dojrzałości jej członków, ich poziomu
ideowego i moralnego oraz wyczulenia na niedociągnięcia w

pracy i krytycyzm. Nic gorzej nie rzutuje na snsunlti między­
ludzkie i efekty pracy jak postawy, w których ambicja własna
J osobiste korzyści przesłaniają interesy i dobro ogółu. Dążenie
do eełów nie patrząc na środki, dążenie kosztem innych — to

przykłady negatywnych zmian w ludzkich osobowościach; fi-
strzegane nie tylko w środowisku akademickim. Tęn temat

powraca nie tylko w kameralnych rozważaniach, ale również
na szerszym forum. „Moralność inżynierska” wymaga również
przestrzegania pewnych zasad jak każda inna.

OCZYM JESZCZE SIĘ MÓWI na partyjnym forum? O

przyszłości uczelni: aby swoim programem sięgała lat,
które nadejdą, nie schodziła na branżowe manowce,

nie łatała doraźne potrzeby przemysłu, ale tworzyła zręby
tego, co stanowić będzie o poziomie nauki za lat 10—15. O
poziomie nauki i poziomie nauczania a więc i wiedzy absol­
wentów, którzy kiedyś opuszczą mury Akademii. Wytyczne

mówią o umacnianiu jakości procesu kształcenia i wycho­
wania oraz pracy naukowo-badawczej. Jest jednak oczywi­
ste, że podnoszenie efektywności nauczania zależy od ja­
kości kadry, której powierzono tę rolę.

Myśleć o przyszłości, to pilnować aby prace . badawcze

dotarły i zostały, wdrożone przez przemysł. . To również
przymierzenie się do podjęcia w sposób kompleksowy pro­
blematyki energetycznej, która jak żadna inna dziedziną
związana jest z charakterem uczelni gdzie uczy się jak wy­
dobywać surowce i jak je przetwarzać. Podstawowe techno­
logie energochłonne związane są -właśnie z hutnictwem.
Górnictwo i hutnictwo to również dziedziny przemysłu
wyciskające największe piętno na środowisku naturalnym
człowieka. Któż ma się koncentrować na tych sprawach w

sposób najbardziej przemyślany jak nie szkoła wyższa,
która uczy jak wyrywać ziemi jej bogactwa naturalne i z

nich korzystać?
• MÓWI SIĘ o wszystkim co dotyczy życia uczelni, i życia

poza uczelnią. Łatwiej się można porozumieć konkretnym ję­
zykiem inżynierskim. 'Kontakt z przemysłem, zakładami pracy

sprawia, że obserwacja rzeczywistości jest również osadźóna 10
konkretach. Wiedza techniczna operuje jasno sprecyzowanymi
kryteriami. Łatwiej posługując się nimi uzasadnić tcątpliwośei
i krytyczne sądy. Na partyjnych zebraniach nikt się z nimi nie
kryje.

0 JAK WYNIKA ze sprawozdania Komitetu Uczelnianego,
ubiegłą kadencję cechował wzrost rang: zebrań. Dużo więcej
było zebrań otwartych POP z udziałem przedstawicieli władz
akademickich i organizacji partyjnych, innych wydziałówj lub
instytutów, co świadczy o oddolnej tendencji kompleksowego
rozwiązywania problemów uczelnianych. Wzrósł poziom dy­
skusji i rzeczowość uwag krytycznych. Z frekwencji wciąż nie

zadowalającej wnosić jednak należy, że część członków partii
ma przekonanie, że możliwości poprawy funkcjonowania uczel­
ni przez organizację są wciąż niewielkie.

OTWARTE
ZEBRANIA to również forma zbliżania partii

i jej problemów' i«> młodzieży akademickiej. Trzeba
więc dostosować się do rosnących ambicji j intelektual­

nego poziomu. Młodzież ta stawia pytania i oczekuje wyjaśnień.
Sposób wyjaśniania, argumentacja, wreszcie rzeczywista obec­
ność/Organizacji w życiu uczelni, i postawy jej członków, de­
cyduje o randze i autorytecie nie tylko aresztą w środowisku
studenckim. Tej sprawie nie służy odnotowany w sprawozda­
niu KU, odczuwany przez członków POP niedosyt w otrzymy­
waniu bieżącej i wyczerpującej informacji polityczno-gospodar-
»zej podczas szkoleń partyjnych.
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W«ny?nt*I*****n?AwN^I?r»°STATNI° STUDIUM GRUPY
SOCJOLOG0W NAD PRZEMIANAMI STYLU ŻY­
CIA WE WSPÓŁCZESNEJ POLSCE („SIAL ŻYCIA’*

POD Redakcją Andrzeja
SICINS KIEGO) W KONKLUZJI BARDZO WSZECH­
STRONNYCH ROZWAŻAŃ MOŻNA ZNALEŹĆ TAKĄ
OTO DIAGNOZĘ.- „Cechą charakterystyczną stylu życia (w
ro sce) jest „bezstylowość”. Rozumiemy przez to brak wy­
raźnie sformułowanej i przeciwstawionej innym hierarchii
wartości, brak utrwalonych form zachowania w zakresie
kontaktów z ludźmi, sposobu mieszkania, ubierania się,
spędzania czasu wolnego (...). Jest to styl typowy dla okre­
sów przejściowych, okresów' przemian społecznych, gdy
utry lone zróżnicowania społeczne i odpowiadające im sty­
le życia rozpadają się, a nowe zróżnicowania i style dopie­
ro s-.ę tworzą”.

ciężyć oportunizmu i spętania możliwo­
ści działania w środowisku teatralnym
swojego miasta.

Miernota, polemik nie wyzwala; dzie­
ła poważne — najczęściej tak. Dlatego
AKTORZY, stali się kolejnym kijem w

mrowisko. Różne widać reakcje: .od
podniecania się złośliwościami (w
Czym większego sensu Me widzę) pa
hałaśliwe wmawianie dekadencji autor­
ce — Agnieszce Holland.

JEDNAKŻE dla dzieła zaangażowa­
nego, dzieła wzywającego do postę­
pu nie istnieje alternatywa: meto­

da dosłowności i pozytywnych wzorów
— lub metoda odnotowań i uogólnień
negatywnej rzeczywistości. Czy trzeba
na to lepszego dowodu, niż zjawisko
lewicowego ńeorealizmu włoskiego,
który w całości mieści się w tej dru­
giej dziedzinie — a więc dziedzinie AK­
TORÓW PROWINCJONALNYCH — a

który był najbardziej doniosłym prą­
dem kina? Czołowe arcydzieła neorea-

lizmu według scenariuszy komunisty
Zanattiniego — ZŁODZIEJE ROWE­
RÓW i UMBERTO D. — były tylko za­
pisami okruchów życia, tworzącymi
uogólnienie w tonie troski moralnej i
rozpaczy; ale przecież to były filmy
doniosłe, bo budzące świadomość spo­
łeczną, bo przez opisanie zła wywołu­
jące gniew i nieodpartą potrzebę zmian
— a wiót: tym bardziej konstruktywne,
że poruszające siłę społeczną poprzez
myśl, a nie przez gotowe recepty na

poprawę. Świadomość jest ważniejsza
od przedstawianych formuł działania,
bo świadomość sąma wytworzy takie
formuły — nowe i lepsze. I to jest w

zgodzie z marksizmem., co trzeba ko­
niecznie w tym miejscu przypomnieć.

Ale niewątpliwie kinu polskiemu po­
trzebą teraz również wzorów krzepią­
cych i filmów z budzącymi energię bo­
haterami. Takimi, którzy nie wyrzeka­
jąc się czystych reguł gry, potrafią po­
ruszyć siły społeczne dla przeciwsta­
wienia Się wszelkiemu złu. Odpowie­
dzialne i trudne zadanie? Z pewnością.
Alę tego właśnie chcą dziś polscy fil­
mowcy.
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To radio wystąpiło z tezą, że autorem „Tę­
sknoty” jest niejaki Maurice Pons, który pó
prostu jako tło powieści opisał życie Simone Sig­
noret. „Tęsknota” zaczęła rzeczywiście powsta­
wać we współpracy z Mauricem Pensem. Miał
on trzymać mikrofon, do którego Simone Signo­
ret mówiła. Następnie miał „zaadiustować” tekst,
spisany z taśmy. Gdy przysłał maszynopis, nie
była zadowolona: „Spostrzegłam, że mówię źle.
Robiłam niepotrzebne pauzy, używałam żargo­
nu, nie mającego nic wspólnego z literaturą,
wahałam się nad kolejnymi słowami. Gdy otrzy­
małam zmontowane taśmy i tekst, opracowany
przez Ponsa, nie znalazłam w tym niczego z sie­
bie. „Ja” w tym tekście nie dotyczyło mnie. Skó­
ro zaczęłam wspominać, postanowiłam skończyć.
Przerobiłam tekst, napisałam pa nowo całe jego
partie. Najpierw zachowałam pytania, zadawane

przez Ponsa, następnie wyrzuciłam je. Zastąpi­
łam je własnymi opisami, aby Odpowiedzi były
ciągiem mych własnych wspomnień i rozważań.

Drugą książkę po prostu pisałam, bez mikrofo­
nu, bez-taśmy. I chyba będę pisała dalej, bo wy-
daje mi się, że więcej mam do powiedzenia czy­
telnikom, niż widzom”.

Najnowsze;! swej książce znany krytyk Andrzej Osęka
daje tytuł „Coś się kończy, coś się zaczyna”. I tu również
autor mówi, że współczesna kultura masowa zmierza do
homogenizacji, „do wymieszania różnych wartości, różnych;
tradycji w pokarm duchowy zawierający wszystkiego po'
trochu”, w którym „jedne smaki zabijają drugie, jedne
substancje wraz z drugimi psują się w sposób nieznośny".

Są to może opinie sformułowane nieco jednostronnie, ale
niepokój o to, „co się zaczyna” dziać w wielkim tyglu prze­
mian, w którym wytapia się przyszły kształt naszego życia,
zdaje się podzielać większość opinii publicznej. Jeszcze w

pierwszych dniach przeprawy przez burzliwą rzekę, roz­
dzielającą dwie epoki Historii naszego bytu narodowego,
określiliśmy zupełnie wyraźnie, jakie ideały i cele życiowe
ćhcemy uczynić podstawą kultury duchowej rodzącego się
Socjalistycznego społeczeństwa. Widzieliśmy możliwość speł­
nienia odwiecznych dążeń i tęsknot ludzi pracy do życia
wyzwolonego nie tvlko od nędzy i nierówności położenia
społecznego, ale także panowania pieniądza i rzeczy nad
wartościami i uzdolnieniami człowieka, do życia zaspoka­
jającego nie tylko potrzeby materialne, ale i rozbudzającego'
wszechstronne potrzeby kulturalne, do życia, w którym
rosnący dostatek stałby się nie celem, ale środkiem rozwi­
jania osobowości Człowieka kulturalnego i twórczego. Tym­
czasem na tym drugim brzegu rzeczywistość dnia codzien­
nego zdaje się kształtować inaczej. Najcenniejsze wartości
intelektualne, moralne, etyczne socjalizmu mieszają się nam

dzisiaj i.kłócą z wzorcami obyczajowymi, ciągnącymi się z

przeszłości albo napływającymi z Zachodu, żeby dać w

sumie mieszaninę, w której jeden czy drugi składnik potra-
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fi zatruć cały smak życia. Może więc owe ideały i cele,
jakie sformułowane zostały na początku drogi, nie wyraża­
ły rzeczywistych dążeń i marzeń ogółu ludzi pracy?

Ktokolwiek
zabiebał się do badania sprawy

rzetelnie, czy to narzędziami nauki, czy sztuki, ten
zawsze stwierdzał, że p< dobne twierdzenie jesz po p i tu

wierutną, ubliżającą godności niemal całego społeczeństwa nie­
prawdą. Ów „ogół” bowiem okazywał się zawsze niepokojąco
wprawdzie szerokim, ale tylko marginesem społeczeństwa lu­
dzi uczciwie i cięż!t> spracowanych, autentycznie zaprzątnię­
tych problemami swego zakładu pracy, regionu, kraju, cieka­
wych świata nauki i sztuki, zdolnych do ciężkich wyrzeczeń
dla zdobycia wykształcenia i umiejętności obcowania z pełno­
wartościowymi dziełami sztuki. Jakże często słyszy się przecież,
że żaden z kłopotów, żadna z dokuczlie i śei towarzyszących
naszemu pospiesznemu rozwojowi nie rozjątrza opinii społecz­
nej tak ostro, jak właśnie ten margines panoszącego się
neomieszczaństwa. Ale szkody w rzeczywistości sięgają tu

Jeszcze głębiej. Ono to bowiem rozbełtuje nam krystalizujące
się dopiero struktury ideologiczne, moralne i etyczne społe­
czeństwa, ono działa zakaźnie na całe swoje c'menie, a w

konsekwencji — rozchwiewa w ludziach zaufanie w słuszni śó
i realność ugruntowania w naszym kraju stylu życia wyrasta­
jącego z ideałów socjalizmu.

W pracach socjologów, publicystów, twórców naszej sztu­
ki współczesnej pojawiają się coraz mroczniejsze myś'i,
kiedy ich autorzy zastanawiają się nad. możliwymi skutka­
mi dłuższego, bezkarnego oddziaływania neomieszczańskie-
go środowiska na mentalność i obyczaje społeczeństwa. Tym
bardziej że nie żyjemy przecież w izolacji od Zachodu,
gdzie flozofia życiowa — będąca mieszanina kultu pieniądza
i rzeczy z pogardą żywiona wobec wszystkieg#, co nie wy­
wyższa i nie daie panowania nad ludźmi — jawi się w pełni
swego władztwa jako olśniewający wzór i ideał do naślado-
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wania. Czy trzeba dodawać, że wszystko to razem układa
się w określone programy polityczne i tworzy systemy mo­
ralne o niebagatelnej si’e oddziaływania?

Można by oczywiście powiedzieć, że w tych ostrzeżeniach
demonizuje się możliwość odżywania drobnomiaszczańskich
ideologii, bo wcześniej czy później rozwój socjalistycznego
ładu społecznego rozstrzygnie sprawę, a w konfrontacji z

Zachodem nie blichtr posiadania, ale wartości kultury du­
chowej wytworzone w socjalizmie okażą się bardziej po­
trzebne ludziom i przez to zwycięskie. Można by, gdyby
chodziło o rozważania teoretyczne, a nie o praktykę życia
codziennego, która domaga się rozwiązania tych kłopotów
tu i teraz.

Wszyscy znawcy sprawy zgodni sa, że najgorszą z możli­
wych jest stosowana najpowszechniej metoda wyklinania
neomieszczanina i gronrenia jego zachowań prasowymi mo­
rałami, jako że prowadzi ona z reguły do skutków odwrot­
nych od zamierzonych. Rzecz jest bowiem znacznie bardziej
skomplikowana niż to sie wydaje okolicznościowym kazno­
dziejom bo sięga wewnętrznego żvcia każdego z nas. pod­
dawanego nieustannie działaniu. snrzecznrch doświadczeń,
bodźców, wobec których często czujemy się bezradni.

YDAJE SIĘ, ŹE SZCZEGÓLNĄ, JEŚLI NIE GŁÓW­
NĄ ROLĘ do odegrania maią tu działania w sferze
szeroko rozumianej twórczości kulturalnej. Styl życia

społeczeństwa kształtuje sie bow!em wie'oma drogami,
wszystkie one jednak prowadza do jednostki, do takiego
czv innego uformowania osobowości poszczególnego czło­
wieka w procesie samorealizacji.

Człowiek musi sam wypracnwać — sobie i dla siebie —

system zasad i wypływających z nich zachowań prowa-
Hzaęych do urzeczywistnienia własnych ideałów i celów życio­
wych. Większość z nas wie dobrze, jak one wyglądają, ale ma

rozliczne trudności z przeleżeniem tej wizji na język codzien­
nych wyborów, decyzji, działań. Pomóc mu w rozwiązaniu teeo
konfliktu wewnętrzneirr. mc.że jedynie kultura, rozumianą jako
zespół nauk, wskazań, przeżyć, er-r-jl f odczuć estetycznych,
niosących człowiekowi najcenniejsze wartości humanistyczne i

pozwalających mu połączyć w jedna całość poszczególne skład­
niki, często sprzeczne, swego ż'-cia tak, by ta jedność stała się
siłą napędową jego postępowania.

Autokreacją osobowości każdego z nas — n> uformow anej ,’uż-
snlldnie podstawie ideowej — jest więc główną powinnością
całej polityki kulturalnej socjalistycznego społeczeństwa.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

POMYSŁ „BIBLIOTEKI ROMANTY­
CZNEJ” pod redakcją Marii Janion w

Wydawnictwie , Literackim przyniósł
nam piękny, wzruszający i zmuszający
do myślenia owoc w postaci „Reduty
— romantycznej poezji niepodległościo­
wej”.

Książka liczy (razem z kartami zdjęciowy­
mi) ponad 600 stron. Jej bogactwo opiera się
— to oczywista — na tekstach poetyckich tra­
ktujących o polskiej walce o niepodległość.
Ale żadną miarą pominąć nie można trzech
innych działów w całości dobrze zamyślon.ego
dzieła: wstępu Marii Janion pt. „...I świeci ka-
nonier ostatni”, wyczerpujących, naukowo
opracowanych źródłowych i pełnych anegdot
literackich przypisów liczących 160 stron dru­
ku, wreszcie wyboru .ilustracji.

Współczesny czytelnik z pewnością zaakcep­
tuję i sąd redaktorki antologii i obecność
trzech utworów otwierających zbiór wierszy.
Janion napisała':. „trzy pieśni” wyznaczają. ro­
dowód nowożytnego patriotyzmu polskiego,
ukształtowanego w przeważającej mierze
przez romantyzm. Są to „Jeszcze Polska nie
zginęła...”, „Boże! coś Polskę...” oraz „Warsza­
wianka”.

Pieśń legionów Wybickiego, hymn właści­
wie Alojzego Felińskiego i bojowe zawołanie
„Warszawianka” Kazimierza Delavigne i Ka­
rola Sienkiewicza wymagają jednak w tym
zestawieniu i sądach naszego własnego ko­
mentarza. Polski hymn narodowy — „uroman-
tyczniony” przez kolejne tragiczne wydarze­
nia powstańcze, manifestacje, Zesłania — zro­
dził się jednak z ducha epoki Oświecenia, jak
również z nastrojów rewolucyjnych, dążących
do zerwania z feudalnym porządkiem. Tę
pieśń śpiewali żołnierze po to, by szablą mo­
gli odebrać niepodległość. Przykład Bonapar-
tego był w republikach włoskich przykładem
działania rewolucyjnego i nie na darmo na

naramiennikach legioniści nosili napis, że lu­
dzie wolni są braćmi. W tym miejsca wiec
trzeba ów wielki porywający utwór, który się
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stął hymnem Polski, nazwać pieśnią o real­
nym działaniu na jej rzecz. Mimo wszystko,
klęski przyszły później i dopiero po traktacie
organicznym, po powstaniu listopadowym hi­
storia przekreśliła wszelkie nadzieje, które
realnie istniały chociażby w nazwach Wolne­
go Miasta Krakowa, Królestwa Polskiego
(Kongresowego). Postawa tyrtejska — zachę­
canie do boju, do czynu — musiała znaleźć
ujście w. różnych figurach i retorycznych, i

politycznych. Stąd tragedia Konrada „Wallen­
roda”, kłótnia Mickiewicza z Bogiem w Wiel­
kiej Improwizacji, stąd tęsknota do „Mary oj­
czyzny” Seweryna Goszczyńskiego, nazywanie
tejże ojczyzny — widmem, stąd słowa głębo­
kiej skargi Słowackiego u grobu Agamemńo-
na:

...Jestem z kraju, gdzie widmo nadziel
Dla małowiernych serc podobne' snowi...
...O! Polsko! póki ty duszę anielską
Będziesz więziła w czerepie rubasznym.

Po trzech pieśniach wstępnych — autorka
układu antologii podzieliła ją następująco: Po
upadku niepodległości, Ojczyżha'róńiantyćżna,
Poezja i czyn, Walka z Bogiem, Ostatni Ro­
meo, Do matki Polki (tu dwa utwory pęd tym
samym tytułem Adama Mickiewicza i Kon­
stantego Gaszyńskiego), Spisek, Powstanie,
Hymny walki, Pieśni zemsty, Bohaterowie,
Duch wolności, Do wroga, Na tułactwo, Na
zesłanie, Jaka Polska?, Grób kolebką, Testa­
ment. W tym olbrzymim wyborze nazwiska i
utwory znane, do dziś jeszcze żywe — Mickie­
wicza, Słowackiego, Norwida, Gałczyńskiego,
Ujejskiego, Krasińskiego przeplatają się z

utworami i autorami często zapomnianymi.
Myślę o Ryszardzie Wincentym Berwińskim i

jego „Ostatnim Romeo”, o Mieczysławie Ro­
manowskim, który wołał w swoim wierszu
„Kiedyż?”:
Ach! 'kiedyż za ciebie w bój skcezym spragnieni,
O! Polsko, ty matko miłości?
I kiedyż przy huku dział, trzasku płomieni
Podniesieni okrzyki wolności?

Profesor Janion przypomniała nam „Hymn
węglarzy” Felińskiego, „Śpiew” Rajnolda Su­
chodolskiego, „Pożegnanie” Karola Balińskie­
go, „Podróż na Syberię” Gustawa Ehrenberga
(tak, tego samego, który napisał „Szlachtę
polską w roku 1831” — pieśń rewolucyjną roz­
poczynającą się od słów „Gdy naród na pole
wystąpił Z orężem // Panowie na sejmie ra­
dzili.:.”). •

Sprawozdanie nasze trzeba zakończyć słowa­
mi Marii Janion, że poezja romantyczna pozo­
stawiła nam dwa bezcenne legaty — jeden do­
tyczy śmierci, drugi życia. To prawda, że mogi­
ła nie tylko w polskiej poezji romantycznej stała

się źródłem życia. Groby poległych w walce n

wolność, zapisane w pamięci naro<T wej przez
poetów romantycznych, ożyły. W roku 1918 i

mogiły te — na Wawelu, na Skałce, w gaikach
brzezinowych, na szlakach tułaczy nie wyłącza-
ja.c cmentarza Per Lachaise — 1 wiersze o tych
mogiłach pozwoliły zapamiętaną Polskę budować
realnie, w rzeczywistości, w świecić póstrzegal-
nyrń. Zwyciężył bowiem duch racjonalny, oży­
wiony pozornie nieuchwytną pamięcią.

B i AK UCZY DOŚWIADCZENIE,
J DO NAJNUDNIEJSZYCH NA-

LEŻY ROZPRAWIANIE O MO­
RALNOŚCI. ALE CZASEM TRZE­
BA. A CZASEM NAWET JEST TO
C.OS SPONTANICZNIE WYNIKA­
JĄCEGO Z OCZEKIWAŃ OCOŁU,
CO BARDZO ŻYWO PORUSZA LU­
DZI.

Może z wyjątkiem tych, którym mo­
ralność kojarzy się tylko z układami
męsko—damskimi. Przyszedł właśnie
taki czas, i trafiła weń z tematami
swoich dzieł dużą grupa polskich fil­
mowców. Głównie z najmłodszego po­
kolenia, choć nie tylko. Powstał nowy
nurt, jui nazwany, zresztą przez jed­
nego z reżyserów z tej prupy, Janusza

I Kijowskiego: kino niepokoju moralne-

Nurt ten dojrzewał od kilku lat w

filmach, zajmujących się żywymi prob­
lemami z całej skali naszego życia: ód
domowych spraw prywatnych (telewi­
zyjny cykl „Sytuacje rodzinne") po­
przez konflikty w kręgu miejsca pra­
cy (pionierski PERSONEL Kieślowskie­
go czy BARWY OCHRONNE Zanussie­
go) aż do panoram społecznych całych
miejscowości (GDZIE WODA CZYSTA
I TRAWA ZIELONA Poręby czy BLI­
ZNA — znów Kieślowskiego). Tegoro­
czny., festiwal w Gdańsku został przez

.te filmy zdominowany, stał się demon­
stracją nowego wyrazu polskiego kina:
przeważające ciągle jeszcze letnie opi-
sywanie rzeczy odległych w czasie, ab­
strakcyjnych, bądź ubocznych zostało
Wyparte przez mówienie o tym, co dziś
i tutaj. Jak w edukacji ze szkoły pod­
stawowej dochodzi sie na wyższe uczel­
nie, tak w polskim kinie, które zamło
się wyższymi zasadami, wykształciły
się wyższe filmy.

Szkoła podstawowa, którą mi się tak
wymyślnie pojawiła, też ma swój rze­
czowy odpowiednik w historii naszego
kina ostatnich lat. SZKOŁA PODSTA­
WOWA Tomasza Żygadly buła najgło­
śniejszym dokumentem krakowskiego
festiwalu krótkometrażowego w roku
1$71, przełomowego festiwalu, na któ­

CHOPIN W RFN
Już dziesiąty rok działa Towarzystwo Chopina

w RFN, którego głównym celem jest populary­
zacja muzyki naszego wielkiego kompozytora
oraz kształcenie jej wykonawców. Służy temu

prowadzona przez Towarzystwo klasa fortepia­
nu, której absolwenci są uznawanymi w RFN

pianistami. Wywodzą się z niej również studen­
ci wyższych szkół muzycznych. Rangę między­
narodową otrzymały organizowane przez Towa­
rzystwo kursy mistrzowskie dla młodych od­
twórców muzyki Chopina. Kierownikiem tego
typu imprezy w br. jest znakomitą polska pia­
nistka prof. Halina Czerny-Stefańska. Popular­
nością cieszą się „Dni Muzyki i Kultury Pol­
skiej”, z jakimi co trzy lata występuje Towa­
rzystwo. Następne odbędą się w roku przyszłym
i uświetnią jubileusz 10-lecia Towarzystwa, któ­
re rozwija również wymianę kulturalną z Pol­
ską.

WYMIANA NAGRAŃ
Radio NRD prowadzi szeroką wymianę pro­

gramów z radiofoniami innych krajów. Wymia­
na ta dotyczy przede wszystkim nagrań muzy­

rym ze zdecydowanie nowym spojrze­
niem wystąpiło nowe pokolenie kina
polskiego. Dwudziestoczteroletni wów­
czas Zygadło i jego koledzy, między
nimi Kieślowski i Piwowski, zaczęli
mówić nie przy pomocy pięknego ob­
razu, ale obserwacji ludzkich postaw.
Zdobyli w Krakowie nagrody, starli się
bez kompromisu z krytykami swojej
metody, rozpoczęli dalszą ofensywę,
której stan bieżący możemy właśnie
oglądać: AKTORZY PROWINCJONAL­
NI Agnieszki Holland. AMATOR Kie­
ślowskiego, KLINCZ, Andrejewa,
KUNC FU Kijowskiego. SZANSA Fal­
ka. SZPITAL PRZEMIENIENIA. Zeb­
rowskiego. Trzeba więc stwierdzić, że

kumentalistą i stopniowa zdobywa
świadomość potęgi kina, odwagę mó­
wienia prawdy, a także — co najważ­
niejsze — zaczyna pojmować odpowie­
dzialność każdego człowieka za publi­
czne wystąpienia wobec spraw, dzielą­
cych, się wokół. Drugą metodę wpływu
kino, na poznawanie i rozumienie rze­
czywistości wybrał Zebrowski w SZPI­
TALU PRZEMIENIENIA: stworzył a-

legorię, wzywającą do trzeźwego wi­
dzenia każdego czynu, do gotowości
przejawiania godnej i aktywnej posta­
wy. Humanizm i nadrzędność zasad e-

tycznych nie należą do spraw, które
można odkładać na potem, na stosow­
ną wielką chwilę: bo łatwo zaspać.

ADAM GARBICZ

M/ssze

„kino niepokoju moralnego” jest kinem
całych naszych lat siedemdziesiątych,
świadomie i od.tva.inie włączającym się
w otwartą dyskusję o przyszłości kra­
ju.

FILMY tegoroczne, mocno zresztą
zauważone już nie tylko w kraju
(że wspomnieć triumf AMATORA

na festiwalu moskiewskim) nie są jesz­
cze, w tym stanie rzeczy, pełnią „kina
niepokoju”, kina obywatelskiego za­
angażowania; to dopiero rozwinięcie
skrzydeł, zgromadzenie materiału do
twórczych konkluzji, o czym zresztą
mówiło się już w dyskusjach gdań­
skich. Wskazaniem drogi byłby właśnie
reportażowa zbudowany AMATOR: hi­
storia zaopatrzeniowca, który trochę
przypadkowo staje śię filmoweem-do-

AKTORZY PROWINCJONALNI,
KLINCZ, KUNG FU i SZANSA są na­
tomiast bezpośrednią wnikliwą konsta­
tacją rozpanoszonego zła: hipokryzji,
dławiących wolę układów, obojętności
na krzywdę. Są opisem bezpardonowe­
go sięgania po władzę i sławę oraz o-

pisem działania klik, które — takie
jest prawo rozwoju — zwalczane, też
umieją się coraz lepiej zwierać.

- KLINCZ przedstawia zarażę w krainie
sportu; KUNG FU — technikę usuwa­
nia z pracy „niewygodnych” < ludzi;
SZANSA — poczynania nauczyciela
wf, który dąży do rozgłosu Za cenę
zdrowia podopiecznych. Najświetniej­
szym filmem tej grupy są AKTORZY
PROWINCJONALNI: obraz bezradno­
ści człowieka, który nie umie przezwy­

cznych. W pierwszej połowie br. wymieniono
ponad 70 tys. minut programu muzycznego, z

czego ok. połowę z radiofonią Związku Radzie­
ckiego oraz krajów wchodzących w skład OIRT.
W sumie Radio NRD utrzymuje tego rodzaju
współpracę ze 115 radiofoniami świata.

AKTORKA CZY AUTORKA?
Gdy ukazały się wspomnienia Simone Signoret

„La nostalgie n’est ce gu’elle etait” (Tęsknota
nie jest już tym, czym była), aktorka została

oskarżona, że... nie jest autorką tej książki.
Sprawa trafiła na wokandę sądu i Signoret Wy­
grała proces o zniesławienie, nazwany w krę­
gach prawniczych Paryża „praniem honoru”. To

jej jednak nie wystarczyło: sądziła, że najlep­
szym potwierdzeniem autorstwa pierwszej książ­
ki będzie wydanie drugiej. I oto nakładem ofi­
cyny „Le Seuil” ukazał się kolejny toni: „Le

Jendemain, elle etait souriante...” („Nazajutrz
była uśmiechnięta...”).

Gdy pytają ją, co jej daje pisanie, Simone Śig-
noret odpowiada nieco poirytowaną: „Dużo pie­
niędzy”. „Czy więcej niż filmy?”. „Nie, ale sko­
ro się mówi o moich bajecznych honorariach...” .

JUZ
OD CHWILI wstawienia do repertuaru przez

kierownictwo artystyczne Teatru Ludowego w

Nowej Hucie, pozycji pod nazwą „Konrad
Wallenrod” — budziły się we mnie wątpliwości
dwojakiej natury.

Po pierwsze- powieść poetjreka Mickiewicza nie nadaje
się — w moim głębokim przekonaniu — do adaptacji czysto
scenicznej, jeśli jej przekład na język teatru ma zachować
autorski charakter poematu. Również i z punktu widzenia
dramaturgii, podjęcie "prób udialogowienia — zarówno
narracji epickiej, jak też partii ballad i pieśni o cechach
bardzo obszernych monologów — wydaje się znacznym ry­
zykiem artystycznym. Być może,7 więcej szans sprostania
Mickiewiczowskiej wizji „romantycznego historyzmu" —

Czyli, jak pisał ongiś Wacław Kubacki „patriotycznej ten­
dencji w przebraniu historycznym.. (aby przedstawić) ...mo­
ralny konflikt między obowiązkiem patrioty i sumieniem,
człowieka" — miałby scenariusz filmowy. Ale to jedynie
domysł, nie sprawdzony żadną znaną mi realizacją ekrano­
wą.

Po drugie — zasadniczą wątpliwość repertuarową pod­
trzymuje tu pytanie: w jakim- celu Konrada Wallenroda w

ogóle przysposabiać dla potrzeb sceny? Czy istnieje taka
potrzeba — ideowa i artystyczna /oprócz karkbłomności do­
budowy konstrukcji teatralnej dziełu niescenicznemu), aby ż

doraźnej „broszury politycznej”, jak nazwał swój utwór
sam Mickiewicz, wysnuwać jakieś ponadczasowe, uogólnia­
jące wnioski w ramach pojęć patriotyzmu? Sądzę, ze nie ma

takiej potrzeby, a fakt dziwnej materii pomieszania i w

adaptacji Aleksandra Bednarza, i w jego insqenizacyjnej
realizacji, potwierdza fiasko artystyczne roboty teatralnej.
Jako całości pomysłu przeniesienia głównych nurtów poema­

tu w żywy dramat na scenie, pobudzający do dialogu ze

współczesną widownią.
TEJ SYTUACJI można tylko mówić o tyfn, eo zosta­
ło z wartości poetyckich Konrada Wallenroda w kon­
kretnym spektaklu, jako pomoście lekturowym mię­

dzy czytelniczymi wrażeniami i kształtem obrazowym wizji
autóra. a również bagażem jegó przemyśleń .na kanwie tzw.;
humanistycznego uniwersalizmu. Bo, mimo wszelkie za-

JERZY BOBER

strzeżenia, coś tam przecież zostało. Tyle, że osłabiane dłu-
żyznami wprowadzania i wyprowadzania na sceniczny po-
dest-krzyż korowodów postaci, oraz nadmiernie rozdętą
(choć niedoskonałą) „rapsodycznością” ujęć widowiska mu-

zyczno-wokalno-baletowego. I jeśli niektóre fragmenty
przedstawienia były nawet „na oko” zgrabne oraz urodziwe,
to większość obfitych tu melorecytacji tak dokładnie zacie­
rał akompaniament, że utonęło w nim słowo poetyckie —

odbierając zbiorowemu i solowemu 'wykonaniu aktorskiemu
prawie całą zawartość treści utworu. A treść scenariusza
była złożona nie tylko z samego Konrada Wallenroda, lecz

także z Dziadów (Guślarz: wspominać ojców dzieje) i prze­
platana układami choreogralicznymi zespołu AWF „Kon­
trast”, i występem dziateczek w wiankach- z Teatrzyku
Dziecięcego Domu Kultury HiL — ABC, i „ż.ywjTni obraza­
mi” defilad Krzyżaków oraz schwytanych w sieci Litwinów,
i przeobrażaniem się Guślarza (A. Bednarz) w Wa.idelotę i
Halbana, a także pląsami Aldony (Jadwiga Leśniak-Jan-
koWska) wokół Konrada-Waltera Alfa (Janusz Kratgczyk)

TEATR

na tle „dziesiątej wody po kisielu”, czyli wspomnień po
Swinarskim, Jasińskim, Wajdzie i Koniecznym (z Nocy Li­
stopadowej). I nie chciałbym tu wyrażać dezaprobaty dla
naśladownictwa, wzorów czy chwytów scenicznych wyżej
wymienionych osób lub elementów treściowo-formaJnych.
Przeciwnie, uważam iż posługiwanie, się dobrymi wzorami,
należy uznać za zjawisko pozytywne — o ile wszystko to

prowadzi ku odkryciom czegoś własnego w widowisku.
Ale, z grubsza rzecz biorąc, spektakl tak „wzbogacony” ra­
czej stracił jednolitość stylistyczną i rózpadł się na kilka
odrębnych Części. Te zaś w sumie' niczego, nie wyjaśniały

dla ostatecznej wymowy — powołanego do życia teatru
Kcnrada Wallenroda. A na dodatek, przez brak perfekcji
ruchowo-plastycznej w scenach zbiorowych, wywoływały
wrażenie niedopracowań ińscenizacji.

ATOMIAST słabość dramaturgii z miejsca pozbawiła
aktorów możliwości uprawdopodobnienia gry p o s t Er
c i dramatu z krwi i kości. Potwierdziła sie tylko, co

trzeba przyznać, znaczna już (u nie zawodowców) spraw­
ność wokalna zespołu. Szczególnie w dużych partiach śpie­
wanych przez Jadwigę Leśniak-Jankowską i Janusza Kraw­
czyka. Ten ostatni miał zresztą najwięcej pola do popisu,
bo rola Konrada — poza wstawkami wokalnymi — okązałś
się właściwie jedyną rolą pełniejszą w spektaklu, podczas
gdy już druga rola główna, Aldony była zaledwie skrawkami
postaci i tekstu, skądinąd czysto oraz ładnie podawanego
przez Leśniak-Jankowską. Ta dwójka stanowiła najjaśniej­
sze punkty wykonawcze słucho-widowiska. Szkoda, że przy­
tłumione zbyt głośnymi nagraniami muzyki. Sam Aleksan­
der Bednarz-reiyser pozwolił Będnarzowi-aktorowi grać ha
ściszeniach (Guślarz, Wajdelota) zagłuszając co bardziej na­
strojowe recytacje melodiami z taśmy. Tam zaś, gdzie
muzyka nić dochodziła do głosu, mało fortunnie obsadził
np. w roli arcykomtura — Zdzisława Klucznika. Emploi
tego artysty wyraźnie kłóciło się z charakterem po­
staci scenicznej.

REZULTACIE — wiele wcale zgrabnych porńyślów
inscenizacyjnych, plastycznych (Zofia PodakoWska),
muzycznych (Barbara' Zawadzka) i baletowych (Jacek

Tomasik) rozmydliło się w przyciężkawej oraz nużącej nie­
co — ~bo; nadmiernie rozbudowanej niby-operze rapsodycz­
nej, z której (w efekcie) niewiele wynikało dla współcze­
snego odbiorcy Konrada WóTenrodą. Stąd kbnkluzja-pyta-
nie: ó powód obecności w teatrze tej akurat (i w ogóle)
adaptacji niescenicznegó poematu? Prześpiewanego i prze­
tańczonego ż zadyśzką tekstową...
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Złodzieje — melomani

W argentyńskim mieście Cordoba dwóch opryszków na-

padło na ulicy przechodnia i zrabowało mu portfel, w

którym były dwa bilety na koncert muzyki Czajkowskie­
go, Złodzieje okazali się melomanami, a chęć posłucha­
nia koncertu była silniejsza od rozsądku. Aresztowano ich
na sali koncertowej, bowiem właściciel portfela i biletów

zapamiętał numery miejsc.

Wyprzedawali szpital

Dwaj pracownicy szpitala w Montrealu (Kanada) dora­
biali do pensji w ten sposób, że sprzedawali kradzione w

miejscu pracy różne przedmioty. Ich bezczelność doszła
do tego, że między innymi sprzedali dwa stoły opera­
cyjne oraz szkielet ludzki., Nakryto ich przy... demontażu
centralki telefonicznej.

i

Rozwód przez pocztę

Rozwód przez pocztę jest oczywiście możliwy tylko w

USA i to w stanie Kalifornia. Pary, których związek
trwa poniżej 2 lat, nie posiadają dzieci ani większego
majątku, mogą wystąpić do urzędu stanu cywilnego pise­
mnie przez pocztę i automatycznie otrzymają dokument

rozwodowy po zapłaceniu niewielkiej opłaty stemplowej.

Kryminał w TV lepszy...

,Do jednego z pensjonatów w północnej Irlandii wtar­
gnął gangster, który zastał gości przy oglądaniu, telewizji.
„Ręce do góry, dawać forsę, bo będę strzelał” — krzyknął.

Kryminał w telewizji był jednak pasjonujący, a pensjo­
nariusze tak zaaferowani, że nikt nie zareagował na wez­
wanie bandyty. ,

Gangster zbity z tropu powiedział: „Jesteście zbyt głupi
na to, aby się bać” i opuścił lokal. Dopiero gdy skończyła
się audycja i goście na dobre ochłonęli z emocji, zdali
sobie sprawę z tego, że był to napad i groziło im niebez­
pieczeństwo.

Nigdy nie za późno

Po 60 latach wspólnego pożycia małżeńskiego — Char­
les Mugnięr i Gabrielle Lemaire z południowej Francji
zdecydowali śię wziąć ślub kościelny.

‘ :'

„Po ślubie cywilnym postanowiliśmy poczekać, spraw­
dzić, czy nasze małżeństwo będzie udane. Okazało się, że

tak, ale czas niezwykle szybko leci. 60 lat minęło jak
z bicza strzelił i dopiero teraz nadszedł czas” — powie­
dzieli staruszkowie.

Genialni fałszerze

W londyńskim sądzie Old Bailey sądzono ostatnio dwóch

genialnych fałszerzy pieniędzy.
Brian Katin i Charles Black produkowali na małej wsi

pod Londynem banknoty dolarowe. W sumie podrobili
około 35 min dolarów. Banknoty były tak znakomicie

zrobione, że swego czasu nie zakwestionowała ich nawet

sławetna, organizacja w'ywiadow’cza FBI.

Genialni fałszerze wpadli przez całkiem inny przypa­
dek i otrzymali karę wieloletniego ''Więzienia.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

A. Czechow. Wujaszek Wania — 16

(przedst. zamkn.. abonam. nieważ­
ne),
S.

19.30,
J.P

(abonam. nieważne), niedz, _

19.15.

KAMERALNY (Boh Stalingradu
21). A Nalęcz-Korzeniowski Dla

miłego grosza - 1945 (abonam
nieważne), niedz. - 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): L. Smocek-
Dziwne popołudnie doktora Burkę

19.30 (przedst. zamkn.. abonam.

nieważne). LUDOWY (os. Teatral­
ne 34). g. Zapolska: Skiz — 18,
MUZYCZNY (Lubicz 48): J.

19.15. niedz.
k (Bochen-

przedmieścia
19. SCENA

(Warszawska
Program Piosenki pt. Lord

walizki oraz Jaśnie Pan Nikt

20.30, niedz. — 17. SCENA
„FORMAT” (Rynek Gł. 25): W.

Dymny Oskarżony — 19, TEATR

38 (Rynek Gł. 7): K. Guga: Urze­
czony - 19. KRAM POD PTASZ­
KAMI W SUKIENNICACH: Na

dawną nutę — pios. i melodie lud

gra kapela „Wiślanie” — 16, niedz.
niecz.. KAWIARNIA „RATUSZO­
WA” (Rynek Gł. 1): Kabaret „Ku­
rierek” — „Ani mi się śni” - 22,
niedz. — niecz.. KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): Kabaret „Diabli nadali” —

22.15, niedz. — niecz.

Pozostałe tertry nieczynne

MINIATURA (pi. Ducha 2):
Mrożek: “’

STARY
Gawlik.

Policjanci —

(Jagiellońska 1):
Egzamin - 19.15,

Zapolska:
(Lubicz

Strauss' Król walca — 1
— niecz., kolejarza
ska 5). Królowa
— 19, niedz. 15,
SZKOLNA PWST

5):
z

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: .1: Słowacki:

Fantazy — 19.15, MINIATURA: S.
I. Witkiewicz: W małym dworku
— 19.30, SCENA FORUM (Jagiel­
lońska 1): P. Hacks: Rozmowa w

domu państwa Stein o nieobe­
cnym panu von Goethe — 17.00,
BAGATELA: J. Tuwim: Cuda i

dziwy — 11, L. Smocek: Dziwne

popołudnie doktora Burkę — 19.30,
SCEN-A OPEROWA w Teatrze im.
.T . Słowackiego (pl. Ducha 1): S.
Moniuszko: Halka — 14, GROTE­
SKA: J. Wolski: Tajemnicza szu­
flada - 11, TEATR 38: Teatr

„Stygmat” — 19, 20.30, SCENA

„FORMAT”: A jak królem, a jak
katem będziesz — 1,8.30.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
® Klub „Starówka” (Szczepań­

ska ii); Płytowa muzykorama: wy­
bitne zesp. estradowe i sławni

śpiewacy — 18.
• Dom Socjalny AGH (.Reymon­

ta 15): Mistrzostwa Krakowa w

tańcu towarzyskim. Prowadzenie

prof. M. Wieczysty — 16.
0 DDK „Krowodrza” (Papierni­

cza 2): Dyskoteka dla trzydziesto­
latków — 19.

& Klub SARP (Jana 11): Wysta­
wa szkiców Pawła Czapczyńskiego
pt. Daleko i blisko od Londynu
— (7—20).

© Klub „Diskomat” (Bronowic­
ka 73): Wystawa Mariana Grabo­
wskiego pt. Malarstwo na desce
- (14-20).

NIEDZIELA
• SCK UJ „Rotunda” (Olean­

dry 1): Dyskoteka 19.
• Klub „Starówka” (Szczepań­

SOB OTA >

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matemat.

sem. 3 — Pochodne funkcji w

punkcie
6.30 TTR, RTSŚ — biol. sem.

3 — Biocenoza — powiązania
i współzależn. w przyr.,

11.00 Dla szk.: muzyka kl. 1
— Na ile liczymy (kol.)

11.45 Dla szk : fizyka kl. 7 —

Podróż w kosmos
12.15 TTR, RTSS — mate­

mat. sem. 1 — Funkcje cz. 1:

Pojęcie funkcji
12.45 TTR, RTSS

sem. 1
13.45
13.50

Mójdomija
15.00 STUDIO
15.05 Piękne Lużyce — rep.

film. M. Kollata
15.25 Hallo na łączach
15.50 Skala ciepła — cz. I
16.00 Za co mi płacą — pro­

gram publićyst.
16.15 Exodug — progr. rozr.

16.30 Gość Studia 8 — prof.
B. Halikowski

16.45 Dotykać słowo — rep.
film.

17.00 Zaproszenie do Czar­
nego Teatru z Pragi

17.20
_

film.
17.35
rep.

17.50
na

18.00
18.15

cylii —

wieża
19.00
19.10
19.30
20.15
20.20

franc. film fab.
Magazyn firmowy Stu-

biol.
— Mszaki i paprotniki
Program
Radzimy

dnia
rolnikom:

8 zaprasza

„Tramwaj” rep.

Opowieść z pamiętnika
film.
Kolekcja Leszka Maza-

Skala ciepła — cz. II
Iwaszkiewicz na Sy-
rep. film J. Ambrozie-

Dobranoc
Siódemka
Wieczór z dziennikiem
STUDIO 8 poleca

Rozalia •—Cezar i.

22.10
dia 8

23.00
23.15

cel —■
Inspektor Regan

0.05
rozr.

0.25

Wiadomości dziennika
Kino Nocne: Obrany
ang. film TV z serii

Dobranoc Studia 8

PROGRAM II

Poradnik działkowicza

Poradnik turysty (po-

13.25
(powt.)

13.55
wtórzenie)

14.25 Magazyn
ny (powt.)

14.35 Program

Motoryzacyj-

___

.................. dnia
15.00 Dla młodych widzóv

Na skraju puszcz.
Poszukiwacz zlcta
film fab.

15.30 Dla młodych widzów:

Latający Holender
16.00 Popołudnie wiedzy i

-fantazji — o laureatach Na­
grody Nobla; A. Słodowy

17.00 Studio Sport — 3. Mię­
dzynarodowy Turniej Bokser­
ski — im. F, Śztamrna (kol.)

18.15 Czarne chmury, ode.

pt. Zawiść — film fab. TVP
19:10 KRONIKA (Kr.)

ódc. pt-■Kanad.

ska 5). Praca z dziećmi — w krai­
nie bajek — 16.

• ODK (Rybitwy): Z cyklu „Li­
teratura w technikolorzc” — pro­
jekcja filmu „W pustyni i w pu­
szczy” — 15.

O DDK „Krowodrza” (Papierni­
cza 2). Spotkania rodzinne w

Dworku Białoprądnickim — 16,
wst. za zaproszeniami.

• ODK (Przewóz); Projekcja
filmu „W pustyni i w puszczy” w

ramach cyklu „Literatura w tech-
nikolorze” — 17.30 .

SOBOTA
KIJ O W (Krasińskiego 34): Sybe-

riada (radź. 12 lat) — 16, Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
***/oooo

_

20.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27). Siedem dziewcząt kaprala
Zbrujewa (radź, b.o .) — 16, 18,
Andrej Rublow (radź. 15 lat) —

20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Moi przyjaciele (wł. 18 lat)
♦♦/ooo

_

15.30. Dziewczyna ? rek la

my (wł. 18 lat) **/oo — 11, 13, 17.30,
19.30, niedz. — 17.30, 19.30, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Tortury
(fr. 15 lat) **/oo

_ 14.45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Kobra

(jap. 18 lat) */ooo
_ 16, 18. 20 PA­

SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka 1

Lolka — 10. 11, 15, niedz. — 10, 11,
12. 13, 14, 15, Straceńcy (USA 18

lat) */o — 12, 16, 13, 20, niedz. — 16,
18, 20. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Piraci na Pacyfiku
(radź, b.o.) */ooo — 16*, niedz. — 14,
16, Wyspa skazańców (meksyk. 18

lat) — 18, SFINKS (os. -Góra­
li): Sędzia Fayard zwany Szery­
fem (fr. 15 lat) ***/®oo — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Spadek (ar-
gent.) — 10.15, 12.30, 15.45, 20.15,
Ostatnia noc (radź.) — 18. SW.(T
DUŻA SALA '

(os. Teatralne 10):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o.)

_ 15.45, Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) **/ooo — ia) 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Flip i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o .) */»» — 15, 17.15, 19.30 . Świa­
towid DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Wyznanie miłości

cz.IiTI(radź.15lat)•— 16,
19. Światowid mała sala:

Cenny depozyt (fr. 12 lat) */°o -

15, 17, 19.15. TĘCZA (Praska 27):
King Kong (USA 12 lat) */oooo —

17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat) ***/oooo

__

10, 12.30, Dzięki Bogu już pią­
tek (USA 15 lat) **/oooo —

15.45, 18, 20.15, Młody Franken­
stein (USA 15 lat) — 22.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Kraina wie­
cznej młodości (rum. b .o .) — 15,
Bitwa o Midway (USA 12 lat) *♦/

0000 — 16.30, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Stepowy rumak (radź.
12 lat) — 10, 12.15, Ojciec Setgiusz
(radź. 15 1at) — 15.45, 13, 20.15.

WARSZAWA (Stradom 15): Złoto
dla zuchwałych (jug.-USA b.o .)
*/oooo

_

10. 12.30, Racja stanu (fr.
15 lat) #*/ooo — 15.45, 18, 20.15.
WONOŚC (18 Stycznia 1): Cztery
noce marzeń (fr. 15 lat) 10, 12, 16,
Niebieskie kołnierzyki (USA .15

lat) ***/©oo
_ 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Geografia dla kl.
VII — 16. WISŁA (Gazowa 25):
Rozmowa (USA 15 lat) **❖*/<» —

15.45, niedz. — 13, Szantaż (ang. 18

lat) **/ooo — )8, 20, niedz. — 15.45,
18, 20, WRZOS (Zamojskiego 50):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/oooo

__ 15.45, 18. 20.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Zmo­
ry (poi. 18 lat) **/ooo — 15.45, 18,
20.15.

20.15 Bieriozka —• progr.
muz. TV ZSRR (kol.)

21.10 Niezwykłe przyjęcie u

Vacląva Hybsa — progr. rozr.

22.05 Raskenowie, ode. 2 —

film fab. TV szwedz. (kol.)
22.55 Studio Sport — 3. Mię­

dzynarodowy Turniej Bokser­
ski im. F. Stamma

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matemat.

sem. 1 — Funkcje cz. I — Po­
jęcie funkcji

6.30 TTR, RTSS — biol. sem.

1 — Mszaki i paprotniki
7.00 TTR, RTSS —

"

spotkania
7.40 Nowoczesność w

i zagrodzie (kol.)
’

8.10 Emerytury dJa
ków — Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport
’

—

wizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz

zwykła piątka”, ode. pt. Odzy­
skany skarb — film fab. TV

ang. (kol.)
10.20 .Antena (kol.)
10.45 Samoloty i ludzie, odo.

6 pt. Niebo w ogniu — telew.
franc. film dok. (kol.)

11.40 Dziennik
11.55 Rolnicze

Dlaczego? (kol.)
12.30 Latające

RFN-owski rep. film, (kol.)

Nasze

domu

rolni-

Tele-

„Nie-

(kol.)
rozmowy

siostry

CO GDZIE KIEDY ?
| SOSOTA, NIEDZIELA 10,1

DOBCZYCE — Raba; Inny męż-
czyzna, inna szansa (fr. 15 lat)
♦*s/o.o. KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Wierna żona (fr. 18 lat) ♦*/««<’.
MYŚLENICE — Wisła: Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat) ♦*/
ooo«, NIEPOŁOMICE — Bajka;
Trudne godziny (radź, b.o .), SŁO­
MNIKI — Czar: Niezamężna ko­
bieta (USA 18 lat) ***/<»3, WIE­
LICZKA — Górnik: Przybądź do

doliny winorośli (radź. 12 lat) */°e.

Pozostałe kina nieczynne.
NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Terror Mechagodzilli (jap. b .o .)
*/ooo Ig, Skrawek ziemi ojczy­
stej (radź, b.o.) — 18. KIJÓW: Lot

nad kukułczym gniazdem — 10.30,
15.30, 18, 20.30, Dzieci wśród pira­
tów (jap. b.o.) — 13.15. KULTURA:
Świat się śmieje (radź, b.o .) — 10,
12. 14 . Siedem dziewcząt kaprala-
Zbrujewa — 16, Opowieść o przy­
jaźni (poi. b.o.) — .18, Andrej Ru­
blow — 20. MASKOTKA: Bajki —

11. Bajka o zmarnowanym czasie

(radź, b.o.) — 12, popołudn. jak w

sob. MŁODA GWARDIA: Szare

kaczątko (radź, b.o .) — 12, popo­
łudn. jak w sob. MIKRO: Podróż

Sindbada do Złotej Krainy (ang.
b.o.) - 11. popołudn. jak w 'sob.

PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12.
SFINKS: Bajki — 11 . 12 . 13, po­
połudn. jak w sob. SZTUKA; Ma­
ła księżniczka (USA b.o .) — 10.15,
12.30, Spadek — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA: Przez Góry
Skaliste (USA b.o .) *47000 — 13, po­
połudn. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Niezwykłe przygo­
dy Włochów w Rosji (radź, b.ó .)
— 13, Szukaj wiatru (radź. 15 lat)
— 15.45, Ojciec Sergiusz (radź. 15

lat) — 13, 20. UCIECHA: Dzięki
Bogu już piątek — 10, 12.15, 15.45.

18, 20.15. UGOREK: Bajki — 12, 13,
popołudn. jak w sob. WANDA:

Stepowy rumak (radź. 12 lat) —

10, 12.15, Wyznanie miłości cz. I

i TT (radź. 15 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

WOLNOŚĆ: Bajka o carze Sałta-
nie (radź, b.o .) — 10, 12, popołudn.
jak w sob. WIEDZA: Żenią, Że­
li ieczka i Katiusza (radź.) — 16,
WISŁA: Bajki — 11, 12. popołudn.
jak w sob. WRZOS: Bajki — 11 .

12. Godzilla contra Gigan (jap. 12

lat) */ooo — 13.15. popołudn. jak w

sob. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, popołudn. jak w sob.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Zdra­

dziecki strzał (radź, b.o .), SKAWI­
NA — Hutnik: Lęk wysokości
(USA 15 lat) *47000.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY l ZBROJOW­
NIA sob. niedz. (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN­
TA: sob. niedz. (9—15.30). MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE —

Wystawa: Narodziny Muzeum —

sobota, niedziela (10—16) DOM

J. MATEJKI (Floriańska 41): Por­
trety dzieci J Matejki: sob (10—
16), niedz (9—15) kamienica
SZOŁAYSKICH (pl Szczepsńsk.4
4): Galeria polskiej sztuki do 1764

roku, sob niedz (10—16) NOWY
GMACH (31 3 Maja 1)' Polska
sztuka XX wieku oraz wyst. „Po­
laków portret własny” sob., niedz

(10—16) ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich:
sob (10—16) niedz (9—15) MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): sob., niedz. (10—181
MUZEUM HISTORYCZNE (Jans
12): S(J). (10—16), niedz (9—14'.
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
„Sport w sztuce” organizow przez
Muz. Hist z Lipska sob. niedz. (9—
14). ODDZIAŁ TEATRALNY

(Szpitalna 2J). sob., niedz (niecz )
GALERIA TEATRALNA: sob ,

niedz. (niecz.) KRZYSZTOFORY

,'Rynek Gł. 35): Wystawa „Trady­
cje krakowskie” — sob., niedz.

(10-14) MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): Wyst. prac
geodezyjnych KPG (14—13), nie­
dziela (10-14). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa „Lenin w Pol9ce” oraz wy­
stawy czasowe „Korespondencje
Lenina’’ 1 „Wrzesień w plakacie
polskim” sob (10—17 wst wol.),
niedz. (10-13 wst. wol.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI ”RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Foklor
wsi podkrakowskiej — sob niedz

(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): sob. niedz.

(10----- 16) MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fauna epoki lo­
dowcowej — sob., niedz. (nieczyn­
ne). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz

(8—21). KOPALNIA SOLI: sob
niedz (7—19). GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13): Wystawa między­
narodowa Venus 79 pt Akt i por­
tret — sob.. niedz (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY RWA

(pl. Szczepański 3a): sob., niedz.
(11—13). GAL. ARKAÓY: Wyst.
malarstwa Stanisława Krzy-
ształowskiego sob., niedz. (11—18).
GALERIA (Kanonicza 5); Wysta­
wa prac Marka Chlandy 1 Witol­
da Siemaszkiewicza sob., niedz

(11—13). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa wenezuelskiej
grafiki współcz. ze zbiorów Mu­
zeum w Caracas sobota, niedzie­
lą (10-17). SALON TPSP, Nowa
Huta (al. Róż 3): Wystawa Wolf­
ganga Huttera „Grafika 1953—1977”
— sob. niedz. (11—13). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): sob. (10—17),
niedz. (niecz.)., GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa — Tadeusz Rol­
kę „Hamburg Fischmarkt” — sob.

(10—18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
Wystawa poplenerowa malarstwa
i rysunku „Ojców 79” sob. (10—
18), niedz. (niecz.) . PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa fotograficzna A. Łoch-

mańczyka „Ludzie i architektu­
ra Kraju Rad — sob. niedz. (14—
20). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: sob. (10—21), niedz.

(11-15). GALERIA: Wyst. malar­
stwa i grafiki artystów z Austrii

pt. „Refleksje”. sob. (11—19),
niedz. (11—15). KLUB MPiK (Nowa
Huta, pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: sob. (10—20), niedz. (11—15).
GALERIA:-. Wystawa akwarel Ha­
liny Cieślińskiej-Brzeskiej (10
20), niedz. (niecz.) . DWOREK
JANA MATEJKI W KRZESLAWI
CACH (Kruczkowskiego 15) — sob
niedz (9—14.20, wst wol). GA­
LERIA EM CEK A (Rynek Gł 25):
Wystawa malarstwa Ryszarda Te-

lesińskiego — sob. (11—19), niedz.

(niecz.)
MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­

LE WYSTAWOWE (3 Ma­
ja); Wystawa malarstwa Anny
ZcStawniak oraz grafiki Joanny
Barańskiej-Bober sob., niedz.

(9—14). MUZ. REGIONALNE (So-
bieskieso 3): Wystawa wnętrz
mieszczańskich ’

ekspozyd’ etno­
graficznej — sobota, niedzie­
la (i0—13). MDK: Wysta­
wa rysunków dziecięcych „Moje
miasto, moja wieś” — sobota

(8—15), niedz. (niecz.) .

SZPITALEDYŻURNE
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Trynitarska 11, CHIRUR­
GII DZ1EC.: Prokocim. niedz. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. OKULISTYCZ­
NY: Wilkowice, ^UROLOGICZNY:
Wrocławska 1, niedz. — Na Skar­
pie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internist yczna.

pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—-21). zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach nagłych) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - teł 181-80, 133-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel 856-26.

. KROWODRZY (Galla 34) — tel.
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) -

tel 613-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZ P 1'1' AŁ-
NA l REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma-

1 tologicźnym 1 zabiegowym (inne
i oddziały szpital! wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 288-33,
informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­

ski 2 625-50 . Lotnisko — Balice
190-29 Nowa Hula 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9 22. Jerzmanowice

43, Ph»szowi< e 9, Myślenice 999,
Skawina 9 Wteljczka 9. 233-54

Niepołomice 198

APTEKr
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15)

Rynek Gł 42 (Hen), pl. Wolności
1 Pstrowskiego 94 (tlen) Nowa

Huta, Centrum A bl. 3 (tlen), Cen­
trum C, bl. 6, Długa 88.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)

INNE :|’

____:__:__ _______ 12____ •

SOBOIA — NIEDZIELA
( EN IRIIM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ W A WEL-TOURIST (Ul
Pawia 8) -r tel. 230-91, 204-71 (8—18)
niedz. (8 14).

SPOI DZI EI.CZV PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja U) — zamawianie wizyt
domowych — teł 225-66 1 295-78 (od
16 do 22.30), niedz. Punkt Kardio­
logiczny (niecz.) .

POGOTOWI E TECHNICZNE

„POLMOZBYT” al Pokoju 81 -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO Jg,
SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 >n

DZIENNIKI: fi.00, 10.0(1.
1 1.00. 12,05. 15.00, 19.00. 20.00.
21.00, 22.00 23.00, 0.01, 1.0Ó, 2.00,
3.00. 4.00. 5.00

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—11.40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio

Kierowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45,
Roln. kwadr. 13.00 ’

Komun, ener­
getyczny. 13.01 Przeb. z małych
płyt. 13.20 Gwiazdy jazzu — A.

Makowicz. 13.40 Kącik melom. 14.00

St. Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .25 SI.
Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka d.c. 18.25 Nie tylko dla kiero­
wców. 18.33 Budujemy nowy dom
— Kron. muz. 35 -lecia. 19.15 Z

polskiego studia. 19.30 Trzecia

strona medalu — Łódzki serial
estr. 20.35 Rei. z turnieju bokser­
skiego im. F. Stamma. 21.05

Cwiazdy jazzu. 21.35 Przy muz.

o sporcie. 21.58 Komunik. Tot.

Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Rzeszów na muz. ant. 23.00

Wita Was Polska — mag. słowno-
rn cz.

PROGRAM III
UKF 66.89 MIIz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog.- i wiad. 6.30 Polityka dla

Wszystkich. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
.11.30 Ekspresem przez świat. 8.05
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi.
9.00 Człowiek o dwóch twarzach
— 22 ode. pow. 9.1(1 Tradycjonaliści
z Budapesztu. 9 .30 Nasz r. 79. 9.4.5

Kolekcja muz. staropolsk. 10.35

Kiermasz płyt wytw. Panton. 11.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk.: Fio­
dor Dostojewski: „Zbrodnia i ka­
ra” — ode. 2 (powŁ). 11.30 Jay
Jay Johnson 1 jego puzoniści.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­

wtórka z rozrywki. 13.50 Zielone
oczy kota — 20 ode. pow. (powl.) . I

14.00 Muzyka baletowa I. Strawiń- |

skiego. 15.05 Kram z pios. 15.30 i

Dym z papierosa. 16.00 Mel. przy­
pomni ci film. 16.30 Pios. z Iluzjo­
nu. 16.45 Nasz r. 79. 17.05 Muz. po­
czta UKF. 17.40 Było organistów
wielu... 18.10 Polityka dla wszyst­
kich, 18.25 Koncert jakiego nie

było. 29.00 Posłuchać warto. 19.15
Gra zespól Msinstream. 19.35

Opera tyg.: S. Prokofiew: Wojna
i pokój. 19.50 Człowiek o dwóch

twarzach — 23 ode. pow. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wieczorów
— Żanna Hiczewska. 22 .15 Teatrzyk
Zielone Oko: Czerwona róża -

słuch, wg opow. P . Smith. 22 .40 Ze

śpiewnika domowego W. Warskiej.
23.00 Album poezji S. Grr^howH-
ka. 23.05 Jtrn session' w Trójce.
0.5. Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MIIz.

DZIENNIKI: 6.40, 12.00, 15.00.
16.00. 16.40. 22.55.

7.10 RTV Szk. Sr. dla Prac.
— Kraje i wydarz: Angola. 8.25
A. Scarlatti — VI Konc. E-dur na

ork. smyczk. 8 .35 Sport, nauka,
techn. 9 .00 Dla kl. II (matematyka)
„Nic dodać, nic ująć”. 9.25 J, Nic-
śtiereńko — Śpiewa pieśni M. Mu-

sorgskiego. 10.00 Dla szk. śr.: Przy­
sposobienie do życia w rodzinie -

„Autorytety”. 10.30 Estr. przyj.
11 00 Dla szk. śr,.: wycli. obywat
— Tradycje szkoły. 11 .30 L. Priee

ś; iewa utw. Straussa 12.05 W stto­
nę nowoczesności (Kr). 12.15 Agro-
chem inf. — Kadio-rekl (Kr). 12 .25

Giełda płyt. 13.00 12 lek. ję. ang
13.20 Dla kl. II: matematyka —

Nic dod; ć, nic ująć 13.40 Śpiewa
K. Prońko. 13.50 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 14.45 Ukraińskie

pieśni lud. 15.05 Teatr PR — St
Klas.: Humor rosyjski — dwie
humor. K. Prutkowa. 16.05 Kodeks
i kierown. 16.30 Rozm. o wychów.
16.40 Wiad. znad Wisły 1 Dunajca
(Kr). 16.45 Na radiowej ant. wa­
sze troski nasze wnioski (KR).
17.00 Sob. Mag. Rozr. (Kr). 17.45
St. Dwóch — mag. Stereo, cz. I

(STEREO — KR). 18.24 Pog. (Kr).
18.25 Pasje, podróże, przygody
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15
6 lek. j. franc. 19.30 St Dwóch —

cz. 2 (STEREO — KR). 21 .15 Progr.
stereof. muz. poważnej (STEREO
— - KR). 22 .10 Kosmos bliski i daleki.

22.3(1 Radiowe portrety Polaków.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00. 12.05. 10.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

8.20 Muz. , z radiowych studiów.
8.45 Recital Ż. Biczewskiej. 9 .05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.05 Z albu­
mu polsk. pios. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci: Badacze. 11 .S0

Rei. z turnieju bokserskiego im.
F. Stamma. 11.15 Różne barwy
pios, 11.45 Rei. z turnieju bokser­
skiego im. F. Stamma. 12.05 W

samo południe. 12 .58 Inf. dla kie­
rowców. 13.00 St. Gama. 13.30 Rei.
z turnieju bokserskiego im., F.

Stamma. 13.45 St. Gama. 14 .30 w

Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR — Tydzień Radziec­
ki: Temat z wariacjami. 16.50

Przeb. z radź, ekranów. 17.15 St.

Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla; kierowców.

18.07 Muz. Straussów. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Koric. życzeń.
21.05 Wróżby z gwiazd czyli — To

i owo. 22 .00 Z płyt zesp. „We: 1her
— Report”. 22.20 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio­
senek. 23.45 Ork. Studia S-l.

PROGRAM III

UKF 66.89 MIIz
7.00 Stan pog. 1 wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7.30 Na góralską nutę
— Konkurs folklory&t. Prix Bra­
tysława 79 (Kr). 7 .50 Na poboczu
wielkiej polityki. 8.00 Komu pio­
senkę. 8 .33 Co kto lubi. 9.00 Czło­
wiek o dwóch twarzach — 23 ode.

pow. (powt.) 9.10 Tylko seatem —

Lambert — Hcndrick — Ross. 9.30
Niedz. godz. 9 .30. 9.50 Gra zesp.
Jazz Carries. 10.00 60 minut na go­
dzinę. '11.00 Tylko seatem —■Swin-

glc Singers. 11 .15 Niedz. szkółka

muz. 12.00 Sprzymierzeni z nocą —

Epilog — 6 ode. słuch, dok. 12 .25
Muz' z sal koncert. 13.20 przeb. z

nowych płyt. 14 .05 Perysko'p —

przegl. wyd. tyg. 14.30 Z muz.

archiwum pr. III. 15.00 Repo: taż

M. Kcszura. 15.20 Zapraszamy do

trójki — nowa płyta „Polskich Na­
grań”. 16.00 Szczekanie — słuch,
wg opow. I. Bachmann (powt.) .

16.33 Goście wytw Melodia — E.

Demarczyk. 17.00 Zapraszamy cło

Trójki. 19.00 Goście wytwórni Me­
lodia — Duke Ellington i Colemsn
Hawkins. 19.35 Opera tygod.: S.
Prokofiew: Wojna i pokój. 19.50

Człowiek o dwóch twarzach 24
ode. pow. 20.00 Jazz piano forte.

20.40 Wóz życia — aud. z wierszy
A. Puszkina. 21.00 Z bliska i z da­
leka — Eugeniusz Knapik.. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie­
czorów — Żanna Biczewska. 22 .1 r,

H. Balzak: Fizjologia małżeństwa
— Wieczór pierwszy. 22.30 Glosy
prawie zapomniane 23.00 Album

poezji S. Grochowiska. 28.05 Z

warsz. klubów jazz. 23.45 Między
dniem a snem. 0.50 Wiad.,

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.0(1.
16.00, 22.55.

7.05 Utwory organ. 7.30 .T. S.
Bach — Kant. Nr 42. Am Ahend-
aber desse elben Sąbbats. a.05 Co

słychać. 8 .29 Pog. (Kr). 8 .30 Za­
kłócenia — fel. (Kr). 8.40 Muz.,
polska — w progr. utw. Chopina
i Wieniawskiego (Kr). 9 .00 Poranek
liter.-muz. (Kr). 9 .40 W orawskim,
skansenie (Kr). 10.00 Klub Młod.
Miłośń. Muz. 11 .00 11 lek. j. łacinsk.

11.20 Gruzińskie pieśni lud. 11 .35

Czy znasz mapę świata? 12.05 Teatr

Klas, dla Młodz.: Ludzie bezdom­
ni — słuch, wg pow. S. Żeromskie­
go. 13.30 Konc. z gwiazdą — Z.

Wodecki. 14 .10 Ludzie, epoki,
obycz. 14 .40 Muz. z jednej płyty
(STEREO — KR). 15.00 Teatr PR
— st. stereof.: Letnicy — cz. II

słuch. (STEREO — KR). 15.48 Muz.

16.05 St. Wawel (STEREO — KR).
17.08 Inf. i wyniki Lajkonika (Kr).
17.10 Portret Janiny Jasiekiej (Kr).
17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.00
Stereo i w kolorze — M. Grabar­
czyk. 19.15 Radiolatarnia. 19.45

Między fant, i nauką, 20.15 E. Gra-
nados: Goyesacs — opera w 3 obr.

(STEREO — KR). 21.30 J. S . Bach
— II partita d-moll na skrzypce
solo. 32.00 Krak, aktuain. sport.
(Kr). 22.10 Warsz. Jesień 79.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierzc odpowiedzialności.

Grąbki — progr. roz

22.20 Wiadomości

Sport
22.40 Zaprószenie

szawskiej PWST na

mowego przedstaw. „Snu
letniej”

Studia

do
fr.

war-

dyplo-
nocy

PROGRAM n

9.10 Program dnia

9.15 Teatr TV: Własną
I

j gą (powt-)
i

dro-

j

ii

irogram
eiewizji

OD 10. XI. DO 16. XI. 1979 R.

12.55 Tylko w niedzielę
13.00 Życiorysy (1)
13.10 Jak jeździć jesienią —

poradnik dla zmotoryzowanych
13.25 Niedźwiedź pana

Adamsa — 3 ode. seriaiu

przygód. TV ameryk.
14.15 Sedno sprawy — progr.

ąuizowy
14.45 ~

(gość z

15.00
Lotka

15.15

Program z literą „E”
UFO)
Losowanie

10.30 Program wojskowy:
Centralna Biblioteka Wojsko­
wa

11.00 Studio Sport — finał
3. Międzynarodowego Turnieju
Bokserskiego im. F. Stamma

13.45 Studio Sport — Mo­
skwa ’80 (kol.)

14.15 Wielcy dyrygenci —

Pierre Boulez — wvst. P.
Boulez, Ork. Symf. BBC, No­
wojorska Ork.

15.20 Latarnia
ska: Wielkie i małe role Ta­
deusza Fijewskiego (kol.)

15.40 Film Latarni Czarno­
księskiej: Ojciec — prod. TVP
reż. J. Hoffman oraz Na prze­
łaj — reż. T. Łęski

17.10 Wielka gra
niej (kol.)

18.00 Stereo i w kolorze —

recital skrzypcowy M. Grabar­
czyka. W progr.: G. Tartini —■
son. g-moll „Z trylem diabel­
skim”. C. Franek — son. A-dur
H. Wieniawski — fant, kon­
cert. na tern, z opery „Faust”
Gounoda (kol.)

19.10, Bisy Arthura Moreiry-
-Limy — progr. muz. (kol.)

19.30
20.15

recital

progr. _

.

czycy”, J. Boutler, grupa „De­
sign” i in. (kol.)

21.15 Klub Filmowy: One
dwie — węg. film. fab. (kol.)

Mo-

Se-

Dużego

Aukcja w osiedlu —

progr. publićyst.
15.30 Od Eisensteina do M.i-

chałkowa: 2 progr. z cyklu
poświęć, kinematografii radź.

15.50 W świecie ciszy —

progr. publićyst. o historii ję-.
zyka migowego

16.10 Paryskie Cafe-Theatre
— progr. muz.-rozr.

16.40 Pasje prof. Stanisława
Lorentza

17.25
fab.

18.50
19.00

19.30
20.20

serialu

21.15
— progr. z udz. I. Kwiatkow­
skiej, M. Krajewskiej, T. Tu-
tinas, J. Zakrzeńskiego i A.

Zaorskiego
21.40 Sprzed lat: Józef Mał-

gorzewski wspomina pierwsze
teatry w wyzwolonej Warsza­
wie

Na zawsze — ang. film

Życiorysy (2)
Wieczorynka
Wieczór z dziennikiem

Korzenie — 10 ode.
TV ameryk.
Piosenki Piotra Mossa

Filharmori.
Czarnoksie-

teletur-

Wieczór z dziennikiem
Z Naną Mouskouri —

piosenkarki franc. W
udział wezmą: „Ateń-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSŚ — upr.
rośl., sem. 3 — Zbiór i prze-
chow. zbóż

13.25 TTR — hod. zwierząt,
sem.3 -

15.25
15.30

czątk.:
rozwoj.

' 16.00
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci:

nieć (kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.25 10 minut — teleturniej
.17.35 Racza moja miłość —

czechosł. film fab. (kol-)
19.00
19.10

19.30
20.15

berg: Eryk XIV,
Gruza (kol )

22.25 Dziennik -0s<#4 W8®3

— Użytkowanie koni
Program dnia
NURT — naucz, po-
Gry i zabawy ogólno-

OBIEKTYW

Zwierzy-

Dobranoc (kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Teatr TV — A. Strind-
reż. J.

i

PROGRAM II

12.35 Latarnia Czarnoksię­
ska: Wielkie i małe role T.

Fijewskiego (pewt.)
14.25 Studio Sport

skwa '80 (powt.)
14.55 Progr. wojsk, (powt.)
15.25 Program dnia
15.30 Nowoczesność w domu

zagrodzie (powt.) (kol.)
16.00 Dla młodych widzów:

Turniej zastępowych (kol.)
16.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst. lekcja 7

17.00 STUDIO BIS

17.00 Kapitały Al Capone —

cz- I ameryk. filmu fab.
18.15 Gość Studia Bis — J.

Rybicki, bokser (złoty medali­
sta z Montrealu)

18.20 Zawód: prezenter —

rep. z konkursu organiz. przez
TVP

18.35 Gość Studia Bis — W.

Dyrylło (jeden z tysiąca res­
pondentów OBOP-u)

18.40 " '
~

rozr.

19.10
19.30
20.15

Kawęczyńska z Red. Łączności'
z Widzami

20.20 Potyczki rodzinne —

progr. rozr.

21.00 Gość Studia Bis — T.
Taworski, dyr. Zoo w Płocku

21-10 '

— reż.
21.35
21.45

ruo Metsumoto z Japonii
21.50 Kapitały Al Capone —■

cz. II fijmu TV ang.
23.00 Gość Studia Bis — W.

Grzelak, dyr. progr. TVP
23.10 Telerozmowy — progr.

rozr. (kabaret)

Muppet Show progr.

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem
Gość Studia Bis — E.

Właśnie leci kabarecik
Olgi Lipińskiej
24 godziny
Gość Studia Bis — Te-

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSś — upr. rośl.
sem. 3 — Zbiór i przechow.
zbóż

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3 — Użytkowanie koni

11.05 Program dla najml.
—■Czerwone, żółte, zielone:
Na wiejskiej drodze (kol.)

12.00 Dla szk.: Jęz. poi. kl.
6 — W. Katajew; Samotny
biały żagiel

13.25 TTR — upr. rośl., sem.

1 — Gleby o mniejszym zasię­
gu obszarowym

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1 — Procesy przemiany
materii .

J5.25 Proggam ima

15.30 Telewizyjny Klub
nióra (kol.)

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)

16.30 Studio Telewizji ]
dych (kol.)

'17.00 . ............................

17.25

białym
17.50

rodziny (kol.)
18.25 Między

niowcami

18.50
19.00
19.10
19.30
20.15

___

.
___

.. ..

Dedelia — film fab. TV wló-
sko-franc. (kol.)

21.15 Camerata (kol.)
21.40 Nigdy więcej: Feldzug

1 939 -— pamiątka z Polski —

film dok.
21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Studio Snort — Hokej

na lodzie i mecz

mężczyzn

Mio-

Interstudio (kol.)
Sonda: Kolorowo
(kol.)

Dzień dobry, w kręgu

na

nami jaski-
fi!m anint. (kol.)

Radzimy rolnikom

Dobranoc (kol.)
Siódemka

■Wieczór ż .dziennikiem
Sam i Śąlly -— ode. pt.

siatkówki

H

Zwierzy-

miłość

Program dnia
Jęz. angielski —

lekcja 7
Jęz. niemiecki —

lekcja 7
Kino Telewizji

kurs

leurs

Naj-

PROGRAM

14.15 Dla dzieci:
nieć (nowt.)

14.10 Racza moja
czechosł. film fab. (DOwt.)

16.00
16.05

podst.,
16.35

podst..
17.00

młodszych. W progr.: Czaro­
dziejskie okulary, Ciekawo­
stki, W kropli wody (kol.)

17.30
18.00.

18.30
19.10
19.30
20.15
21.20
21.30

Cyjanek i kropla deszczu ■—
rum. film tub. (kol.)

Poradnia Zaufanie
Prawo dla wszystkich
Program morski
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

Wtorek melomana
24 godziny (kol.)
Premiera w Dwójce:

WH.T.TW

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. rośl., sem.

1 — Gleby o mniejszym za­
sięgu obszarowym

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1 — Procesy przemiany
materii

11.05 Dla szk.- fizyka, kl. 6
Śnieg, deszcz i chmury

12.00 Dla szk.: muzyka, ki- 1
Na ile liczymy (kol.)

sem. 3 — E. Orzeszkowa: Nad
Niemnem

13.25 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 3 ■— Prąd zmienny

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Eksperymen­

ty losowe i ich naśladownic­
two

18.00
16.20
16.30
16.55

Eypress Lotka (kul.)
17.05 Dom i my (kol.)
17.20 Szli na zachód osadni­

cy — wojsk, pregr. hist.
17.50 Dzień dobry, w kręgu

rodzinę (kol.)
18.10

wozd.

Węgry
19.00
19.1.0
19.30
20.15

OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Dla dzieci: Kameleon
Losowanie Małego i

Studio Sport — spra-
z meczu piłki nożnej
— Polskę
Dobranoc (kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem
Olimpijski Toto-Lotek

W progr:: Losowanie „Olim­
pijskiego Toto-Lotka”, spotk.
z, polskimi medalistami olim-
nijskimi, pios. w wyk.: E.
Bem, Czerwc-r.ych Gitar”, II.
Frąckowiak, M i
skich, Poznańsk.
PR i TV (kol.)

21.20 Film TV
Ów chłodny dzień

ameryk. film fab.
23.10

H. Winiar-
Ork. Rozr.

Dziennik

PROGRAM II

Wtorek Melomana12.40
(powt.)

13.40
14.40
15.05
15.30

białvm
15.55
16.00

podst.,
16.30

podst..
17.00
17.30

publicvst. kult, (kol.)
17.55 Wszystko już było:

Ja w roli... — progr. publićyst.
kult, (kol.)

18.35 Dla zainteresowanych
historią: Antyczny świat prof.
Krawczuka — Gajusz Juliusz
Cezar

19.10
19.30
20.15

Grecja
21.15
21.25

progr. publićyst kult, (kol.)
21.55 Bez recept — progr.

dla rodziców (kol.)

Studio Sport (powt.)
Camerata (powt.)
Interstudio (powt.)
Sonda: Kolorowo

(powt.)
Program dnia
Jęz. rosyjski — !
lekcja 6 (kol.)
Jęz. angielski — kurs
lekcja 7
Kino: - Obieżyświat
Przedmioty — progr.

na

kurs

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem
Ekran reporterów —

(kol.)
24 godziny (kol.)
Dalej niż jutro —

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ jęz. poi.,
sem. 3 — E. Orzeszkowa: Nad
Niemnem

6.30 TTR, RTSŚ — fizyka,
sem. 3 — Prąd zmienny

11.05 Dla sżk.: jęz. poi, kl.
7—8: Radio

12.00 Dla szk.: hist., kl. 6:
Życie codzienne w średniow.
mieście

sem. 1 — Sztuka i literatura
Oświecenia

14.00 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1 — Budowa atomu

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat­

ków (kol.)
16.00
16.20
16.30

„Pippi
fab. TV szwedz. (kol.)

17.30 Skarbiec — tyg. hist.
17.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.25

wojsk.
' 18.50

19.00
19.10
19.30
20.15

Zimny
ang.

OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Czwartek TDC

Langstrumpf” -

oraz

film

rolnikom

(kol.)

dziennikiem

Mechanizatorzy — rep-
(kol.)
Radzimy
Dobranoc

Siódemka

Wieczór z

Van der Walk, ode. pt.
drań — film fab. TV

(kol.)
21.15 Pegaz — aktualna pu­

blicystyka kulturalna (kol.)
22.00 Szuflada — dr Felicjan

Loth (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Nad Vivaldim —

muz., reż. R. Szejd (kol.)
film

13.20

(powt.)
14.20

PROGRAM II

Ekran reporterów

Antyczny świat prof.
Krawczuka (powt.)

14.50 “

15.40

(powt.)
16.10

. 16.15
16.30

podst.,
17.00

podst.,
17.30

blicyst.
17.55

progr. ekonom, (kol.)
18.25 Studio Sport

diony kraju i świata
19.10
19.30
20.15

czątk.:
aspekcie zmian sytuac.

20.45 NURT — nauki polit.
Integracja gosped. krajów so-

cjalist. 30 lat istnienia RWPG
21.15 NURT — nauki polit.

Kierunki i probl przebudowy
struktury agrarnej w Polsce

21.45 24 godziny (kol.)
22.00 Teatr Faktu: Idea i

miecz — cz. 2. reż. G. Króli­
kiewicz, wyk. T Białoszczyń-
ski, E. Karewicz T. Janczar,
L. Herdegen i B Bilewski

22.45 Studio Sport — Siat­
kówka

Studio Sport (powt.)
Wojskowy progr. hist.

Program dnia
Dom i my (kol.)
Jęz. francuski — kurs
lekcja 6 (kol.)
Jęz. rosyjski
lekcja 6 (kol.)
Ex libris — progr. pu­
ltuIt.
Tak czy' inaczej —

7 — Ukraina (kol.)
12.45 TTR, RTSŚ — biol.,

sem. 3 ■— Rozmieszcz. roślin i
zwierząt na ziemi

13.25 TTR — mechan. roln.,
sem: 3 .— Mechanizacja zbioru-
zielonek na siano

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT - psychol.:

Konflikty między uczniami na

terenie, klasy
16.00 OBIEKTYW — prosr.

woj. m. krak. nowosądeckie­
go - i tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste (kol.)
16.55 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
17.25 Dzień dobry, w kręgu’

rodziny (kol.)
17.55 Najmłodszy z rodu

Hamrów — ede 10 pt. Brze­
mię —............

19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.15
20.45

z udz.:
częwskiego, J. Gajosa, J. Ko-
ciniaka, K. Sienkiewicz i Z.
Sośnickiej (kol.)

21.45 Fonogama
przebojów (kol.)

22.10 Felieton
— kolejny ode.
K. Jaslara (kol.)

22.45 Dziennik
23.00 Marc Seaberg — reci­

tal piosenkarski (kol.)

fiłm fab TV CSRS

Dobranoc (kol.)
Siódemka
W7ieczór z dziennikiem

Magazyn Studia Gama
Tor progr. rozr.

T. Drozdy, P. Fron-

lista

ilustrowany
„Magazynku”

(kol.)

kurs

Sta­

KROKIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem
NTURT — naucz, po-
Kultura fiz.. Ruch w

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ
sem. 1 — Sztuka
Oświecenia

6.30 TTR, RTSŚ
sem. 1 — Budowa

11.05 Progr. dia
dziemy n» wieś

— jęz. poi.,
i literatura

— chemia,
atomu

najml.: Je-

PROGRAM II

13.10 Studio Sport (powt.)
13.40 Szuflada — dr Felicjan

Loth (powt.)
14.00' Nad Vivaldim — film

muz. (powt.)
14.25 “

14.50
15.15

wojsk.
15.40
16.25
16.30

podst.,
17.00

Czip — film radź, (kol.)
17.25 Stódio Sport — Porad­

nik turysty: turystyka górska
17.55 Pegaz młodych (kol.)

,18.25 Klub Jazzowy Studia
Gama — Festiwal „Jazz Jam­
boree ’79” (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr Wspomnień: Ą.

Ostrowski — „Burza”, reż. J.
Kulczyński

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Wieczór filmowy

Ex libris (powt.)
Skarbiec (powt.)
Mechanizatorzy — rep-
(powt.)
Pegaz (powt.)
Program dnia
Jęz. francuski — Irurs
lekcja 6 (kol.)
Kino Najmłodszych:

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-07? Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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„ŁURo-Rysunki: „Krokodyl”,
Niediela”

— Ma pan szczęście, noga zrosła
się w rekordowym czasie!

Nie mogłaś

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Mam własny domek
Z małym ogródkiem,
Zona poczciwa,
Dzieci milutkie,

Cu słyrłiać?
Spotkałem kumpla.
Stary koleżka,
Nie wiem, co robi,
Ani gdzie mieszka.

Kumpel radośnie

Krzyknął: — Do licha!
To ty, kochany?!
Powiedz — co słychać?

Bo mnie się, owszem,

Wiedzie niezgorzej,
Człowiek, gdy orze,

To coś wyorze!

Córka, to znaczy

Moja Monika,
Jest, bracie, żoną
Elektronika,

Ten elektronik

Coś tam wynalazł,
Więc sobie „ładę”
Kupili zaraz!

A syn, magister
Ekonomista,
Jeździ po świecie,
Jako brydżysta!
Dużo by gadać,
Ale się śpieszę,
Więc pa, kochany,
Strrrasznie się cieszę!.

ZNACZKI
® „Niezwyciężony Wietnam” to temat okoliczno­

ściowego znaczka NRD na którym widnieje żołnierz
wietnamski oraz matka z dzieckiem. Miśnieńską
porcelanę — z XVIII wieku i produkcji współcze­
snej — oglądamy na ośmiu znaczkach Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.

© 150-Iecie stołecznej policji upamiętniła poczta
Wielkiej Brytanii czterema znaczkami, które przed­
stawiają: policjanta i dzieci, policjanta kierującego
ruchem ulicznym, policjanta na koniu oraz łódź
policyjną.

• Somalia emitowała czteroznaczkową serię, któ­
rej tematem jest rybołówstwo. Zaprezentowano na

nich łowienie ryb z kanu, z łodzi żaglowej, lodzi
wiosłowej oraz nowoczesnej łodzi rybackiej. Z ko­
lei na czterech znaczkach i bloku znalazły się ry­
by. Tyleż ziiaczków i blok składają się na emisję
dla upamiętnienia Międzynarodowego Roku Dzie­
cka. Znaczki przedstawiają dziecięce rysunki.

0 Na znaczkach pocztowych zdarzają się najróż­
norodniejsze motywy i tematy. Oto Nowa Kaledo­
nia uhonorowała okolicznościowym znaczkiem szko­
łę hotelarską Augusta Escofier. Na znaczku wid­
nieje jego podobizna oraz kucharz i kelner.

® Dziesiąta, jubileuszowa Uniwersjada odbyła się
w Meksyku. Z tej okazji tamtejsza poczta wydała
trzy znaczki opłaty i dwa lotnicze na których zna­
lazły się zarówno akcenty sportowe jak też na-

izującs do historii Azteków.

Popatrzcie tylko przez te okulary, a me wydam się wam taki

mały. Fot. CAF

E.si&asBBaHaBBaaBBaHasiiaBBaBBBBB

SZCZĘŚLIWA PODRÓŻ POŚLUBNA

To się nazywa mieć szczęście. Pani Kay Greasy udała się
z mężem w p >dróż poślubną do miejscowości Turbay (An­
glia) i tam podczas pierwszego spaceru znalazła złotą bran­
soletkę Wikingów z X wieku. O znalezisku natychmiast po-

3” informowała urząd gminny, ale ten wyraził zgodę, aby za-
E3 trzymała bransoletkę wartości kilku tysięcy dolarów.

8
a

GOSPODYNI RÓKU

Kobiecy klub w Toronto wybrał gospodynię roku Marga-
ret Truaeau .— byłą żonę byłego premiera Kanady, która
przed dwoma laty opuściła męża i dzieci, udała się do USA

Okruchy
i tam stała się przedmiotem różnych plotek i skandali.
■Jeżeli damy w Toronto wysunęły ją jako wzór godny na­

śladowania, to drżyjcie panowie — oczywiście w Kanadzie.

LEKCJE U EINSTEINA

Szwajcarska prasa przedrukowała ogłoszenie z początku
naszego wieku, w którym nieznany szerzej Albert Einstein

oferuje korepetycje z matematyki i fizyki po 3 franki za

godzinę.
Einstein podaje w ogłoszeniu, że ma odpowiednie kwalifi­

kacje pedagogiczne, uczy młodzież akademicką i szkół śred­
nich, tytułem próby ofiarowuje swym uczniom pierwszą lek­
cję za darmo.

To były czasy, kiedy można było brać korepetycje u sa­
mego Einsteina!

MAM wrażenie, że moja żona się ze mną roz­
wiedzie. Wcmraj przedstawiła mi swoją przyjaciół­
kę, 18-letnią Zuzankę.

— Wybacz, ale to jeszcze nie jest powód do roz­
wodu.

— Hm, być może, ale ty nie masz pojęcia, jaka ta
mała Zuzia jest urocza.

*

KIEROWNIK zwraca się do nowo przyjętego pra­
cownika: — Jak długo przebywaliście w poprzed­
nim miejscu?

— 6 lat.
— Wypowiedziano wam, czy aami wypowiedzie­

liście?
— Nic, zwolniono mnie na podstawie amnestii...

★
— OCZYWIŚCIE, że chcę cię poślubić Ewuniu.

A gotować umiesz?
— Właśnie wczoraj nauczyła mnie, tego mamusia.

*

zdrowia: — Pan nie wie, i«W PRZYCHODNI

przyjmujemy od godz. 17?
— Ja wiem, tylko pies, który mnie ugryzł, nie

wiedział i zrobił to dziesięć minut pmed siedemna­
stą...

MATKA do dorastającej eórki: — Kasiu,
sobie znaleźć innego chłopca. Pierwszy twój
tor chodził polować zające, drugi urywał się
by, a ten trzeci też kłamie...

*

W RESTAURACJI: — Panie starary, pół szklan­
ki piwa, proszę!

— Pan wybaczy, ale połowy nie podajemy.
— A co to roznosi pański kolega?

*

— CZY MOŻEMY Już kończyć, panie instrukto­
rze? — pyta mały Piotruś, który po raz pierwszy
jest na kursie pływania.

Dlaczego?
Bo ja już nie mam pragnienia. ;■

*

WSROD przyjaciół: — Mam bardzo dobrą ionę,
kocha tylko mnie.

— Moja jest jeszcze lepsza.

— Kocha także innych...
*

W SKLEPIE: Po długich przymiarkach róinyeh
kapeluszy, klientka zwraca się
— Proszę mi zapakować ten.

Ekspedientka szeptem pyta
Mam to zrobić, ezy powiedzieć__
kapelusz, tylko ozdobny wazon ze sztucznej skóry?

*

— TATUSIU, czy to jest prawda, że im człowiek
więcej wie, to sobie uświadamia, ie nic nie wie?

— Tak, synku, to prawda.
— No więc, dlaczego stałe wysyłasz mnie

szkoły?

MUStSł
adora-
na ry-

do sprzedawczyni:

kierowniczkę: —

jej, że to nie Jest

00
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KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA
pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 44”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. dobre — połową zdrowia, 8.

dziura w zębie naukowo, 9. nadawał kobiecie
kształtną figurę, 10. najdalej na północ wysu­
nięty stan USA, 12. dawna nazwa Anglii, 16.
intratne „zajęcie” w pierwszych latach po
wyzwoleniu, 18. jedzenie, 20. dobrowolne
zrzeszenie grupy ludzi, 21. kąśliwe owady, 24.
gwałtowny płacz, 27. bardzo silne napięcie
psychiczne, 29. pisząca część ołówka, 30. przy­
rząd do zamocowywania obrabianych przed­
miotów, 31. kieliszek do wina (wspak), 32. ka­
pitalista do kwadratu.

PIONOWO: 1. chronią buty przed zamocze­
niem, 2. kara za wykroczenie, 3. dymiąca
góra, 4. gafa, 6. szaruga, 7. owoc-r.aczynie, 11.
mały, cienki drucik spinający papier, 13. zdo­
bywca nagrody, 14. tragiczny syn Agamemno-
na, 15. człowiek bezkrytycznie oddany jakiejś
idei, 17. starcie zbrojne, 19. zniszczona bu­
dowla, 22. bardzo słodki owoc, 23. zmiana
ulepszająca dotychczasowy stan rzeczy, 25. np.
Księżyc, Ziemia, 26. choroba zakaźna koni,
27. jednostka pływająca, 28. motor.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 16. XI. 79 r. (decyduje data stempla

MODA „UFO ’? Japoński projektant Kan-
sai Yarr.amoto proponuje ekstrawaganckie
kurtki ze sztucznego tworzywa noszone

<lo gabardynowych spodni i pantofli na

wysokich obcasach. Uzupełnieniem stroju
są włóczkowe czapeczki-kaski. Kolory
czerwony i czarny. CAF

Nr 46

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

NAGRODY
POCZTĄ.

ryby metodą wybuchową na

karbid. Jednemu z łowców .

urwało pół palca. Ryby się
śmieją.

Li­
laki

79,

KRONIKA ŻAŁOBNA. W
stawie opodal wsi Żelazna —

czytam w „Trybunie Odrzań­
skiej” —- usiłowano łapać

dzące do innych światów”...
(str. 163). Książkę zalecamy
specjalistom od masowych
przewozów, zwłaszcza jesien­
nych, gdyż propaguje nowe

środki komunikacji wodnej i
lądowej do innych światów!

INFORMACJA POUFNA:
Na Rynku Głównym w

manowej znajduje się
oto napis: „Rolnictwo
czyli bliżej ziemi”. Imponu­
jąca zwięzłość wypowiedzi, o

którą dziś coraz trudniej.

B
n

Tygodnik Nadzwyczajny

MOTTO: „Błazen pokazał figę i król ukarał go za zdradę
tajemnicy państwowej" (Wiesław Brudziński ur. 1920, saty­
ryk, autor licznych humoresek, opowiadań, z-ca naczelnego
redaktora tygodnika „Szpilki").

Tradycyjnie niemal wszy­
stkie wydawnictwa na świę­
cie ważne wiadomości, które

snływają do drukarni tuż
■przed zamknięciem numeru

opatrują tytułem: „Z OSTAT­
NIEJ CHWILI”. Oto „Echo
Krakowa” z 3. XI. 1979 dono­
si „z ostatniej chwili’: „W
dworcowym kiosku „Ruchu”
rozpoczęto już sprzedaż cho­
inkowych bombek — do świąt
coraz bliżej!”. Sensacja goni
sensację.

*

Księgarnia „Kurierka”

Fragmenty z powieści
„Panna B” Maurice Ponsa;
„Jej nagie piersi wytrysnęły
z pościeli, jak z bieliżniarki.

Wyciągnęła ramiona, ziew­
nęła zgiąwszy łokcie do tylu,
ukazując pieniste pachwiny
kryjące wspaniałe bukiety
czarnej mięty” (str. 82)... „U
dołu brzucha zwodnicze ocie­
nione usta — „Unieś mnie,
pociągu! Porwij mnie, frega­
to!” — przecięte usta, prowa-

Rozwiązanie krzyżówki nr 42.
POZIOMO: 7. lunatyk, 8. biernik, 9. mistral,

10. baryton., 12. Seneka, 14. szarak, 15. Utrillo,
20. borsuk, 21. refren, 22. modelka, 24. matro-

na, 26. siklawa, 27. kasztan.
PIONOWO: 1. Guliwer, 2. partner, 3. ryba,

4. lira, 5. krzyżak, 6. mitoman, 11. jemioła, 13.
antyk, 14. seler, 16. konopie, 17. osiedle, 18.
aforyzm, 19. pewniak, 23. kawa, 25. atak.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­

żówce nr 42, z dnia 27/28 X r. KSIĄŻKI
otrzymują: J. Sosenko, R. Kwiatkowski, M.
Dobrowolski, A. Malcbarck, A. Miehaliszyn,
K. Wojtuściszyn — Kraków, E. Serafin —

Bochnia, J. Kasperowicz — Rabka, B. Bujak,
M. Biało ta — Tarnów.

ZOSTANĄ WYSŁANE
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MODA POLSKA. Trzyczęściowy komplet
s Włóczki boucle w kolorze rudo-brązo-
wym zaprojektowała na jesień Krystyna
Dziak. Talię podkreśla szeroki skórzany
pas, na szyi — jedwabny szal. CAF

ELŻBIETA KURYŁO

DZIAŁ KORESPONDENCJI!
Napisał do mnie obywatel Józef Kozioł, mieszkaniec wsi

Tarnowiec, którego światopogląd materialistyczny — jak pod­
kreśla— datuje się od okresu międzywojennego. Ob. Józef
Kozio! ma do mnie żal i pretensję, że nie idealizuję ob. Ja­
nusza Roszki ze wsi Bolech o wice: Cytaty: „częste znęcanie się
nad Roszką, staje się już niesmaczne”, „szczególnie mnie boli
wyżywanie się na redaktorze Januszu Roszko, którego znam

(tylko z prasy) od czasu gdy jeszcze na łamach „Dziennika
Polskiego" opiewał Ciężkowice koło/ Tarnowa ukazując ich
historię od czasu książąt tynieckich ai do czasu utraty praw
miejskich”. i.■

I dlaczegóż pan panie Józefie Koźle tak długo milczał? Ten

historyczny fakt — opiewania Ciężkowic —. zmienia diame­
tralnie nasz stosunek zarówno do osoby jak i twórczości re­
daktora Janusza Roszki. Nigdy już drogiego nam Janusza .

Roszkę nie będziemy, maltretować, i może pan panie Józefie
Koźle myśleć zupełnie spokojnie. A także pisywać,

WLADOMOSCI
OPTYMISTYCZNE:

„Trybuna Odrzańska": „za
nieprawidłową gospodarkę
materiałową — pracownik
odpowiedzialny zwolnił się

na własną prośbę". „Trybu­
na Odrzańska" nie podaje,
cży pracownik otrzymał no­
minację na wyższe stanowi­
sko.

♦
NL

INSTRUKCJA posługiwania się zamkami błyskawicznymi
wg wskazań Cieszyńskich zakładów Wyrobów Galanteryjnych
„Bogorapid” w Cieszynie: „zamykanie zamka następuje
przez przesunięcie suwaka. Należy zwrócić uwagę, aby mię­
dzy cząstki i suwak nie przedostały się nitki, skrawki tkani­
ny, lamówki itp. Natomiast przy zamykaniu pełnych lub

przeładowanych walizek lub toreb itp. należy w pierwszej ,

kolejności zbliżyć do siebie
na odległość umożliwiającą
W przypadku utrudnionego
lekkim ruchem w dół i w

przyczynę zacięcia (nitkę, tkaninę, lamówkę itp.). W żadnym
wypadku nie należy z nadmierną siłą przesuwać suwaka,
gdyż może to doprowadzić do uszkodzenia. Co pewien okres
czasu należy przecierać cząstki zamka parafiną lub stearyną
(świecą) co zezwoli na dłuższe użytkowanie zamka”.

Najlepiej — to nasza rada — wynająć umyślnego z fabryki
„Rogorapid”, który by wszystko to wykonał za człowieka.

obie połówki rozwartego zamka
swobodne przesunięcie suwaka,

przesuwu (zacięcie się), należy
górę przesunąć suwak, i usunąć

Z życia wyższych sfer:
• Aktorzy Tarnowskiego Teatru, grający w widowisku

„TOR” (sztuka J. P. Gawlika wyreżyserowana przez Ryszar­
da Smożewskiego), traktującym o wyścigach samochodowych,
odbyli wycieczkę szkoleniową na Miedzianą Górę k/Kiele. Na

tamtejszym torze obejrzeli wyścigi międzynarodowe samo­
chodów. Efekty są: aktorzy lepiej prowadzą swoje samochody.

WSPOMNIENIA

JESIENIĄ
A gdy doczekamy jesieni,
takiej złotej,
to na progu domu usiądziemy,
jak dwa koty,
babie lato przeminie,
skurczy się kalendarz,
gdy się będzie miało ku

zimie,
zamruczymy do siebie —

pamiętasz?
Przypomnimy jak stary

różańiee
<łni na przemian

zamyślone, roześmiane,
maj płonący w

świecznikach kasztanów,
‘Kraków wiosną, w

pobliżu Barbakanu...
Przypomnimy świt, co

przyszedł za wcześnie,
zapach lip i lipcowe

czereśnie,
jakąś burtę, co grzmiała

i przeszła

potem tęczę na drodze do
Bieszczad.

A gdy doczekamy jesieni
i ciszą lasów,
to głowami pokiwamy

zdziwieni —

tyle czasu...

babie lato we włosach,
wstają mgły nad ziemią,
n ja ciągle tak samo cię

kocham

jesienią, złocistą jesienią.tą

Przypomnimy pewną
lampę nad stołem

dzień zimowy, co wstawał
z mozołem

śnieg na stokach, na

świerkach, na rzęsach,
jakąś rozpacz z

przeczuciem że klęska.^
Nasze drogi wśród

ludzkich przeznaczeń,
nasze plany, by lepiej,

inaczej,
choć ze złudzeń nas

czasem odarto
warto było? A tak, chyba

warto...

■

Tę piosenkę Elżbiety Kuryło
którym spotykamy się zawsze w piątki i soboty o godz. 22.00,
śpiewa dla Was RENATA KRETÓWNA!

kabarecie „Kurierek”, w


